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Konta: PKO „Zryw* Nr VI-135, PKO LKP Nr VI-140 
Konto bieżące: Bənk Gospodarstwa Spóździelczego 
Bydgoszcz, konto Nr 8086. . 


[Na „Dzień 
|| Spółdzielczości“ 


Trzyletnia niemal dzia ność spół- 
dzielczości polskiej w wyzwolonej 
Ojczyźnie pozwoliła już niewątpliwie 
na zebranie wielu obserwacji i po- 
czynienie wielu doświadczeń co do 
metod pracy i organizacji tego ru- 
chu, który w życiu gospodarczyni 
naszego państwa zajmuje — i to 
słusznie — pierwszorzędną pozycję. 
Było zupelnie zrozumiałe, że wraz 
z demokratyzacją życia politycznego 
i społecznego, nastąpić musiała i de- 
mokratyzacja odcinka gospodarcze- 
go ‚czego właśnie wyrazem stalo się 
m. in. forsowanie i popieranie przez 
czynniki kierujące państwem ruchu 
spółdzielczego. Řez wielomiliardo- 
wych kredytów, bez ułatwień w ża- 
kresie uzyskiwania surowców, lokali 
handlowych, wytwórczych, magazy- , 
nów itd. spó!dzielczość polska nie 
osiągnęła by z pewnością tych suk- 
cesów, jakie dzisiaj ma ona do za- 
notowania. Nie bez znaczenia było 
również poparcie, jakiego udzieliły 
rozwijającej się spółdzietczości par= 
tie polityczne, które ideę spóźłdziel- 
czości uznały jako jeden z *funda-- 
mentów. demokracji ludowej. = > 

Tak szybki rozróst otganizacji 
spółdzielczych nie mógł oczywiście 
dokonać się bez zgrzytów, niedo- 
ciągnięć, a nawet błędów. Były one 
w danych warunkach nieuniknione 


Centrala telefoniczna IKP Bydgószcz 33-41 | 33-42 
Sekret. redakcji 19-07 (czynny cały dzień). Telefon 
międzymiast. 38-00 (czynny cały dzień). 


Oczy całej Polski zwrócone 
są obecnie na Warszawę. Z ruin 
i stosów zgliszcz powstaje na oczach 
naszych nowa stolica Polski dzięki 
ofiarności całego społeczeństwa, któ 
re nie szczędzi ofiar na rzecz jej * Na oc : tężyć wszystkie nasze siły i na. 
odbudowy. Mamy zamiat odbudo- |rowski. Na zdjęciach fragmenty|zburzeniu: resztki barykady i wyr |sze możliwości, aby odbudować 
wać Warszawę piękniejszą, niż ta, zniszczeń Warszawy (zdjęć doko-|wa po wybuchu ` bomby 4lotniczej|możliwie iak najszybciej naszą sło- 
która była, a którą w straszliwy|nano w czasie trwania walk): koš- (widoczne rury kanalizacyjne, z któ-|licę. Nowa Warszawa musi być 
sposób w czasie ostatniego powsta |ciół jw. Aleksandra na placulrych czerpie kobieta resztki wody)|chlubą Polski, chlubą całego 
nia zniszczył bestialski okupant hitle- Trzech Krzyży bezpośrednio poļi smutny wygląd luksusowego nie-| Narodu. 


GROŹNA SYTUACJA EKONOMICZNA W AMERYCE Powstańcy 
————— Plan Marshalla nie zapobiegnie 89 kilometrów 
LEWIS SILKW |y MOZE = Came od ATEN 
zviedzit Kryzysowi gospodarczemu oy tA, cree mn: 


gdyś warszav'skiego „drapacza 
chmur* na placu Napoleona, 
poważnie uszkodzonego i spalonego 
w czasie powstania:« W „Miesiącu 
Odbudowy Stolicy“ winniśmy wy- 


ZY 


A j w * à 6 podało do wiadomości, że powstańcy CFE; 
Wrocław Znany ekonomista radziecki o. niebezpieczeństwie zaatakowali stację kolejową Davlein Bźęeni deiicca 1 IG 3 
WROCŁAW (PAP). Do Wrocła- ” nadprodukcji w USA Miec a AES | A. północ odl. lksyiueów Vn MOE 


Aten, paląc zahudowania dworcowe 
Koniunkturę gospodarczą; w USA 1 wieżę naporową oraz wysadzając 
podtrzymgwa: dotychczas eksport W powietrze tor kolejowy. 


stanie prawie w 100% z kredytów, 
konieczność wykonywania deficyto- 
wych zleceń państwowych, skiero- 


wią przybył bawiący w Polsce iako| MOSKWA (PAP). Tygodnik mos- 
gość ministra odbudowy brytyjski  kiewski „Nowoje Wremia* zamieścił | 


minister planowania miast i wsi p. |T9wy artykuł znanego ekonomisty |towarów, jednakowoż olbrzymia 


y 3 SR iecki A i świe- > E zam z H 4 st spół- 
Lewis Silkin wraz z towarz: szącymi | radzieckiego prof. E. Wargi, poświę | przewaga eksportu nad importem | Wielki rurocrąg wały częstokroć organizacje 


Md RER CH gd dzielcze na drogę bsiągania maksy- 
powoduje za granic” gżó6d dolarowy NAFIOWY malnych zysków. Na tej drodze 


i tym samym . grozi zahamowaniem š sZ £ 
: q atwo było już zapomnieć o podsta- 
dalszego eksportu. Przeciwdzja'ać NOWY JORK (obsż. wł). Amery- |] wowych O półdziolękwści 


iak ma plan Ea: PA kanie zawąrli umowę, mocą której o. stużbie dła warstw pracujących 

z å TTE „, Kazuje, że nawet przy najbardziej dostarczana im będzie ropa naftowa i 

y Ss ostajniej, Wojny | oraz- kuuczenie optymistycznych :wyliczeniach, plan z Arabii. FURE I A RREA T a > oh, A CEE K 
Si ryn WBTYSTEKO kos skutek | rarshślla nie może uratować USA będzie 1.140 km, rozpoczynając się w o dpi PSA OOM 

wzrostu RS Benos > zde sy go> lod nieuniknionego kryzysu gospo- Attiku w Saudii Arabii, a kończąc 

balnej sumy płac robotniczych. | darczego, którego z'owrogi cień za- | na Silton w Libii. Rurociągiem tym 
Warga wskazuje na szereg symp- | wisi już nad Ameryką. „przep'ywać będzie od 300 do 400 ty- 


tomów, świadczących, iż w USA za- í 
3 T , iec Py z è 
czą: się już ukryty kryzys nadpro- sięcy ton ropy naftowej dziennie, 


dukcji. Gwaitowny wybuch kryzy- 


sie swego, pobytu we Wrocławiu min. su nastąpi w chwili, gdy zacznie sig | J a k w y gł a d a ł 


Silkin. zwiedził państwową fabrykę ostry spadęk cen. 


wagonów oraz miasto. | KONGRES M A G r K Ó - 7 
Min. Silkin zwiedzi ośrodki prze- /1TŻYWAJCIE N | wW z 


mysłowe i roln. woj. wrocławskie- 00431 pasty do zębów | 
AP 


¡cony zagadnieniu kryzysu gospo-' 
| darczego w USA. Warga stwierdza, 
jże przyczyną wzmagającej się w 
|Stanach Zjedn. nadprodukcji' jest 
zdwojenie sił produkcyjnych w cza- 


Silkin 


dostarczania klasie pracującej ta-- 
nich produktów. R REA 

Mnożenie się organizacji spół- 
dzielczych, powstających najczęściej 
systemem  „odgórnym”*,  trudniażo 
stworzenie pewnego między nimi 
powiązania organizacyjnego, eo zno- 
wu z kolei komplikowało włączenie 
tych organizacji do planowej poli- 
tyki gospodarczej rządu. śś 

Brak fachowych i ideowych pra- 
cowników, „przemyt“ do organizacji 
spółdzielczych ludzi z ruchem spól- 
dzieleczym zupełnie nie związanych, 
a nawet wrogo wobec niego usposó- 
bionych,/był również ważkim mo- 
mentem, który umniejsza? niezaprze- 


Woda zamieniała się w wino —W powietrzu 
„materializowały si” kule bilardowe— 
Szale zmieniały barwy 


Przeciw „nowemu samobójstwu” USA) oz czo saa: za, 


narodowej konferencji sztukmistrzów, | dzenie, że woda zamięnia się w winó,dqarczej sektora spółdzielczego. © ;- 


LĄ e. ; s . JA „3 
czyli „przeciw planowi Marshalla odbywającej się w Paryżu z udziałem w powietrzu „materializują się” kule Nie można wreszcie pominąć i t- 


WASZYNGTON (ZAP). W Białym Irównież i silna opozycja przeciwko |500 delegatów z 14 krajów, zorgani- | bilardowe, szale jedwabne zmieniają jigo zjawiska, że spó'dzielczość prar 
Domu zawrzało. Po nadejściu oczeki- „nowemu samobójstwu“ Ameryki jak , zowano zawody między przedstawicie | PATWY i same „RA się w węzły itd. a sg wojsk fet 
wanego tutaj od tygodnia raportu Określają niektóre pisma pomoc Ame- |lami „sztuk magicznych“ z różnych | Delegat brytyjski William : Ramsay wat avh tżeśz  Gwłolkowskiohi. 
konferencji paryskiej caży sztab mia. Lyki dla Europy! | 'państw. W czasie tych oryginalnych | Zyskał? dużo oklasków chwytaniem z|fsjgygzielczość nie była „atrakcyjna”. 
sterialny gen. Marshalla Zaprzęgmię Ya ; i 4 powietrza monet i zapalonych papie-gę Ści, jaki towai 1 
został do pracy. Eksperci. wszystkich SWROWETOŚ U 7 orzyści, jakie gwarantowała ona 
działów gospodarczych rozpoczęli dys- ROSE SS EAE a 

Gisen zdobyłuznanie audytorium swy- 


udziałowcom, a dotyczy to w szczę. 
kutować sprawę pomocy dla Europy. gólności powszechnych spółdzielni 
Prezydent Truman odbył szereg | mi szarfami magicznymi zmieniający- 


spożywców, nie były tego rodzaju, 


go zaznajamiając się z życiem i pracą € RB j D © N T 


polskiego osadnika na tym terenie. 


zawodów widzowie mieli pełne <z'u- 


l 


Zawsze 


„Dniu Spółdzielczości“. Oparcie spóż- 
dzielczości na mocnych i zdrowych 
podstawach finansowych, uspraw= ' 


czej wolażby nie czynić tego, ale wo- 
bec katastrofalnej sytuacji nie wyklu- 
cza takiej możliwości., Gen, Marshall | 
nawet ją popiera, 

Opinia jest na ogół za przyśpiesze- | 
niem akcji pomocniczej, ale istnieje ` 


dalsze pokazy. < Punktem kulminacyj- 
nym było w sobotę wieczorem przed- 
stawienie galowe w Palais de Challiot, Śnienie pracy, wzmocnienie dyspoży= 
w jednej z najelegantszych  dzielnicŚ cyjności w stosunku do ogólnej polł=- 
Paryża, tyki gospodarczej państwa, zapewa 


konierencyj w ciagu dnia s nadto bo- |$| pierwszej mi barwę w powierza: Zawody trwa fat, moiy one Brzyciagnać 1 ala 
wożał do życia szereg komisyj. - i 7 i £ , zeń- 
porcie paryskim wypowiedział. się jakości ły 4 0 wa: po pei żę magicy zel stwa. $ 
dodatnio, nie wyraził jednak swego wsżystkich stron świata udali się do Postylat usunięcia niedomazgań po- 
zdania co do zwołania kongresu; ra- krem pobliskiej tawerny, gdzie nastąpiły fwinien przyświecać dzisiejszemu 


ferpenfynowy — 3 


Fabr. Techn. - Chemiczna, gy: M. Focha 137. 
Telefon 64-85 f 
«KUPUJE WOSKI. PARAFINĘ. TERPENTYNĘ , 14653 


j zadbać adi . $ , 
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nienie warstwom pracującym pro- 
duktów przemysłowych i rolnych po 
niskich cenach, powiększenie mas 
członkowskich, powiązanie spółdziel- 
ni „dołowych* z członkami i zainte- 
resowanymi ich losami spółdzielni, 
pełne przestrzeganie zasady samo- 
rządu — oto najpilniejsze zadania 
ruchu spółdzielczego. j 

Przed oczyma zaś trzeba mieć 
zawsze słowa wielkiego spółdzielcy, 
Romualda Mielczarskiego” „Praca 
w spółdzielniach, to nie praca nad 
( ludem czy dla ludu — to praca sa- 
` mego ludu." „dd 


Rong DRNOA 
ROWA METODA 
Soala dziecięcego 


INSBRUCK (ZAP). Celem. opanowa- 
nia niestabnącej w Berlinie i Hambur- 
gu epidemii paraliżu dziecięcego przy- 
być ma do Berlina odkrywcą nowej 
metody leczenia choroby dr Hans Rot 
bacher, lekarz z Innsbrucka; Kuracja 
jego daje podobno „stuprocentową. u- 
leczalność, Zffbrzeprowadzonych przez 
niego doświadczeń 90 wypadków za- 
kończyło się całkowitym wyleczeniem, 


NEW PT EBY TEE NETA 
wik: P ù I APENE NETES KEPT, 
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szja ILUSTROWANY KURiZA FOLSKI 
Oświadczenie WYSZYŃSKIEGO na konferencji prasowej 


ESO EEEE eR 
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ZSRR zwalczać będzie 
wszelkie próby rewizji KARTY ONZ 


Duiies, Bullit, Mac Mahon i Austin głównymi podżegaczami 


NOWY JORK (PAP) W piątek od- 
była się w sali posiedzeń Rady Bez- 
pieczeństwa konferencja prasowa z 
udziałem blisko 600 delegatów i 
dziennikarzy, ńa której wiceminister 
Wysżyński, rozwinął i uzasadnił 
twierdzenia, zawarte w jego przemó- 
wieniu z 18 bm. iż koła podżegaczy 
wojennych w USA i w innych kra- 
jach prowadzą btwartą i nieprzebie- 
raiącą w środkach kampanię propa- 
gandową na rzecz nowej wojny Oraz 
udzielał wyiaśnień na temat stosun- 
ku Związku Radzieckiego do wszyst- 
kich zagadnień,. znaiduiących się na 
porządku dziengym Zgromadzenia 
Generalnego ONZ. 

Na wstępie Wyszyński odrzucił 
zaprzeczenia, złożone przez przedsta- 
wicieli USA przeciwko zarzutom, wy- 
suniętym w jego mowie na Zgroma- 
„dzeniu Gen. Popieraiąc te zarzuty 
nowymi faktami i nazwiskami, spo- 


DOBRÓBYT jest niepodzielny 


— oświadczył dr. LANGE na' komisji 


e 
X 
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NOWY JORK (obsł, wł.) Na ko- 
misji finansowej ONZ przemawia: de- 
legat polski dr Lange. Krytykujęc 
plan Marshalla, mówca stwierdził, że 


jakikolwiek aparat pomocy dla Euro- | 


py powinien działać w ramach ONZ. 
Konieczne jest uchwalenie 


CO PISZĄ INNI? 


Reporter „Polski Zbrojnej" zaob- 
serwował: 

„Do natłoczonego tramwaj 
wdzierają się dwie kobiety, to- 
rując sobię drogę.. gitarą i ba- 
njo Przeraeni pasażerowie u- 
stępują miejsca i w „ciszy noc- 
nej“ roziega się „cudowna“ mu- 
zyka i jeszcze „cudowniejszy 
śpiew*. „Czy pamiętasz tę noc 
w Zakopanem... * Z  usteczek 
śpiewaczek  ulatują „perlowe“ 
opary. 

Zbieranie pieniedzy odbywa 
się pod hasiem „Pomótcie oby- 


„ watele, biednym kobietom 
~ W domu g'odne dzieci... Po 
przeliczeniu: sumy, gitarzystka 


zwróci”a do swej partnerki roz- 
promienioną twąrz, szepnę'a: 

— Bron-iu, jak Boga kocham. 
nc dwie kwaterki już mamy i 
zagrała ponownie Zabrak:o jej 
widać na „zagrychę*, 


Robotnik 


rodaje nazwiska znanych światu ot 
sobisto ci i ich wiek: > 
„Bernard Shaw, jedną 

swych najbardziej „bojowych* 
książek, napisał w wieku 88 
lat Bernard Baruch w wieku 

77 lat wykazuje energię czlowie 

ka przynajmniej o 20 lat m'od- 
szego. l 

W dziedzinie architekturz: — 

+ sławny Franc Lloyd Wright ma 
lat 78 W muzyce — Toscanini 

80 Najbardziej zadziwiającym 


okazem jest w polityce Mahat- < 


finansowej ONZ =  . 


aby wszystkie państwa, używały me- 
chanizmu ONZ. „Dobrobyt — mówił 
dalej dr Lange — jest podobnie jak 
pokój, niepodzielny i nie może istnieć 
tylko w jednej grupie państw, czy na 
jednym kontynencie, podczas gdy 


zaleceń, | gdzieindziej panowałaby nędza i -za- 


mieszanie‘. 


NOWOŚCII 


pian 
Witold Supiński 
Od Westerplatte do Hiroszimy 
Pierwsza polska historia Il wojńy światowej 
Cena 420 zł. 


tanne 


Stefan Sulima- 


liemia Odnalezjenych Przeznaczeń 
Cena 420 zł. 


+ m + 


Leszek Gustowski 
Szczecin-fakty i liczby 
Cena 400 z:. 
do nabycia we wszystkich księgarniach 
WYDAWNICTWO ZACHODNIE 


== Poznań, al, Chełmońskiego | 
00229 


Detektywi ameryka 


Śmierć wdowy pọ cesarzu W:lhel- 
mie II była nielada sensacją w Niem- 
czech. Nie dlatego, że duch ekscesa- 
rzowej odszedł w zaświaty, lecz z 
powodu* równoczesnego zniknięcia 
cennych kleinotów. należących do ro- 
dziny cesarskiei. Prasa amerykańs':a 
w pogoni za sensacją nadała „temu 
wydarzeniu cechy tajemniczej wersii, 
według której Hermina zostałą za- 
mordowana, a kleinoty zrabowane. 


Pisma amerykańskie podkreślały, że, 


tajemnicze zdarzenie miało miejsce 
w strefie radz'eckiei. Hermina mie- 
bowiem we Frankfurcie 'nad 


ma Gandhi — 77 lat — pomimo 


do nowej wojny 


śród podżegaczy do nowej wolny 
Wyszyński wymienił przede wszyst- 
kim Johna Fostera Dullesa, iednegć 
z filarów  delegacii amerykańskiej, 
który jego zdaniem posiada olbrzymi 
wpływ na obecną politykę zagranicz- 
ną USA, następnie byłego ambasado- 
ra w Moskwie-Bullita, senatora Mac 
Mahona i szefa delegacii ańherykań- 
skiej Austina, oraz dwóch dziennika- 
rzy amerykańskich Franka Gannetta 
i Waltera Winchella. Następne Wy- 
szyński poddał ostrej krytyce prz 
mówienie delegata brytyiskiego Mac 
Neila, zbiiając ie punkt po punkcie i 
podkreślając, że stanowisko członka 
Partii Pracy, który bez zastrzeżeń 
stanął po stronie Churchilla musi bu- 
dzić. co najmniej zdumienie. Określa- 
iąc wszelką propagandę wojenną, jako 
szkodliwą społecznie w naiwyższym 
stopniu Wyszyński, oświadczył, że 
ZSRR uczyni wszystko aby Zgroma- 
dzenie podjęto" odpowiednie kroki 
przeciwko iei kontynuowaniu. 

W związku z atakami prasy amery- 
kańskiej na cytowane przez WV/yszyń- 
skiego na posiedzeniu Zgromadzenia 


——0O—— 


Min. Modzelewski 
|konferował 


|z MARSHALLEM 


NOWY JỌRK (PAP). Min. Modze- 
lewski przeprowadził półtoragodzin- 
ną konferencję z amerykańskim se- 
kretarzerh stanu Marshallem. Obecny 
był również ambasador polski w Wa- 
szyngtonie. Tematem rozmów były 
zagadnienia gospodarcze oraz stosun- 
ki Polski z krajami zachodnimi. 


Związek Radziecki proponuje 


wycofanie wojsk z KOREI 


| MOSKWA (PAP) W Seulu odbyło 
,się posiedzenie mieszanej komisji 
|radziecko-amerykańskiei do spraw 


„Korei, na którym szef delegacji ra- 


dzieck'ej gen. Sztykow sprecyzował 
stanowiska rządu ZSRR wobec zagad- 
nienia przyszłości tego kraju. Oświad- 
czył on na wstępie, że wszęlkie próby 
Związku Radzieckiego utworzenia w 
Korei demokratycznego rządu spełzły 


gZ dzisiejszych Niemiec ą 
Brylantowa afe 


ńscy używają „eliksiru prawdy” 
na śledztwie? 


ślady za sobą i uniknąć dochodzeń, 
co da dalszych losów kosztowności. 

Zeznania lekarzy, którzy leczyli ce- 
sarzową iak i damy dworu potwier- 
dzają fakt, że wdowa po Wilhelmie 
zmarła śm'ercią naturalną. 

Co stało się z drugą częścią ko- 
sztowności rodziny cesarskiei? Otóż 
znajdowała się ona w posiadaniu 'sy- 
na Hermîmy księcia Ferdynańda. 

siążę kilka klejnot przechowywał 
u pewnego Amerykanina, u którego 
zwykle nocował. Książę miał dość 
dziwne zwyczaje. Dom miał w strefie 
angielskiej, ale nocował w strefie a- 
merykańskiei i przebywał wyłączn'e 


| wej, 


na niczym wobec sprzeciwu strony ' 


FE jest nikczemnikiem i rzekomo sam 


zyski firm amerykańskich w czasie 
drugiej wojny Światowej delegat ra- 
dziecki przytoczył nowe dane zaczer-, 
pnięte z nowych źródeł statystyoz- 
nych i potwierdzające fakt, że zyski 
te < przekroczyły sufnę 52 miliardów 
dolarów. | c 
W drugiej części konferencji praso- 


NOWY JORK (PAP) W związku z 
listem wystosowanym przez delega- 
cię polską do przewodniczącego Ra- 
dy Bezpieczeństwa, w którym Pol- 


KATASTROFALNA 


burza we Wioszech 


RZYM (PAP) W. północnych i pół- 
nocno-zachodnich Włoszech "ada bez 
przerwy deszcz po katastrofalnej bu- 
rzy, która spowodował” straty o' 'f- 
czone na miliony lirów. W okolicach 
nrwiedzionych burzą ruch kolejowy 
i drogowy oraz komunikacja telefo- 
'niczna została” przerwana. 

Donoszą też o wielkich stratach w 
pogłowii bydła i o licznych pożarach. 


NOWY JORK. Na: posiedzeniu ko- 
misji politycznej ONZ, delegat ra- 
dziecki Gromyko odpowiedział na a- 
merykańską propozycję załatwienia 
sprawy Grecji. Przedstawił przy tym 
nowy projekt rezolucji, stwierdzają- 
cej, że winę za sytuację w Grecji 
ponosi rząd, oraz że jest ona wyni- 


amerykańskiej. Ponieważ naród Ko- 
rei, podobnie jak wszystkie inne na- 
rody, ma prawo do niepodległości i 
suwerenności, rząd radzięski uv "a, 
Że należy mu dać możność utworzenia 
rządu samemu, o własnych siłach. Z 
dego powodu, jeśli rząd amerykański 
zgodzi się na ewakuacię swych wojsk 
z Korei, armia radziecka wycofa si? 
z tego kraju jednocześnie z armią 
amerykańską. RSN 


wiedzi na ten wywiad szef policji a- 
merykańskiei oświadczył, że książe 


się okradł. f 


Na zakończenie trzeba dodać, że 
kilka brylantów przechowywała Wie- 
ra Herbst kochanka Ferdynanda. Ta 
została-równ'eż przesłuchana przez 
policję amerykańską i u niei również 
w czasie śledztwa zniknęły kosztow- 
ności, , 


Kosztowności zniknęły. Policia a- 
merykańska twierdzi, że okradziono | 
z nich zamordowaną Herminę, Fer- 
dynand zaś, że klejnoty skonfiskowa- 
ła policja amerykańska„ Kto nłówi 
prawdę? Zapewne usłyszymy jeszcze 
coś na ten temat w przyszłości. | 


Wyszyński odpowiadając na kil-' akcji. , 


Min. MODZELEWSKI 


o przyjęcie Włoch, Rumunii, Bu 
garii, Węgier I Finlandii do ONZ 


okład statku, doszło do starcia, w wy- 
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kadziesiąt pytań prasy wielokrotnie 
podkreślał pokojowe zamiary ZSRR 
znane całemu Światu z oświadczeń 
radzieckich mężów stanu oraz zde- 
cydowaną wolę Związku Radzieckie- 
go utrzymania w mocy wszystkich 
dotychczasowych zobowiązań  wiel-, 
kich mocarstw. Jednocześnie Wy- 
szyński stwierdził z naciskiem, iż 
ZSRR prówadzić będzie na obecnej 
sesji Zgromadzenia Gen. obok walki 
przeciwko propagandzie ;, wojennej 
walkę z wszelkimi próbami rewizii 
Karty ONZ, a zwłaszcza osłabienia 
Rady Bezpieczeństwa 1 likwidacji 
zasady jednomyślności mocarstw 0- 
raz wyraził wiarę w powodzenie tej 


ska popiera wnio 
sek o przyjęcie W 
poczet członków 
ONZ Włoch, Ru 
‘munii, Bułgarii, 
Węzier i Finlandii, 
min. Modzelewski 
omówił na posie- 
dzeniu Rady mo- 
tywy tego kroku. Przyjęcie 


do ONZ 
tych państw, które zerwały całkowi- 
cie z przeszłością i wkroczyły "na 


drog  reafzacji demokratycznych 
form życia, będzie połączone — pod- 
kreślił min. Modzelewski — jedynie 
z pożytkiem tak dla ON” iak i dla 
wspomnianych kraiów. l 


CHWILI 


kiem mieszania się państw trzecich 
w stosunki wewnętrzne tego kraju. 
Rezolucja domaga się. wycofania 
wojsk obcych z Grecji oraz pówo- 
łania specjalnej komisji dla nadzoro- 
wania pomocy amerykańskiej. 


x 
NOWY JORK (PAP). Kongres prze- 
mysłowych zw. zaw. — jedną z naj- 


potężniejszych organizacji zawodo- 
wych w USA zwrócił się do prezy- 
denta, Trumana z żądaniem natych- 
miastowego zwołania kongresu na 
nadzwyczajmą sesję, w celu zapobie- 
żenia inflacji. $ 
* 
(BERLIN. Rokowania w sprawie za- 
warcia układu o wymianie towaro- 
wej między połączonymi strefami an- 
glosaskimi a strefą francuską w 
Niemczech zostały zerwane. Przy- 
czyna nie.dojścia pertraktacji do 
skutku nie została podana. ) 
*k_ í 
JEROZOLIMA. Brytyjski ' patrol 
wodny zatrzymał -na wodach Pale- 
styny statek Í 400 nielegalnymi imi- 
gratami żydowskimi. W chwili, kie- 
dy żołnierze patrolu weszli na po- 


niku którego jedna osoba została za- 
bita, a kilka rannych. Statek skie- 
rowano do, portu w Haifie. 

* 


LONDYN. Premier Attlee i Chur- 
chill przemawiali wczoraj na temat 
spraw zagranicznych i wewnętrznych 
Churchill popar} decyzję rządu bry- 
tyjskiego odnośnie przekazania ONZ 
sprawy mandatu nad Palestyną. Mô- 
wiąc o sytuacji wewnętrznej Chur- 
chill oświadczył, że W. Brytania żyje 
dziś gorzej niż w czasie wojny i jeśli 
socjaliści nadal sprawować będą wła- 
dzę, to sytuacja ulegnie dalszemu po 
gorszeniu. : 


Protezy dla inwelidów 


częstego pobytu w więzieniu i 
g'odówek, jest ciagle jeszcze 
'nies'ychanie aktywnym przy 
'wódcą Hindusów. Podobna jest 
historia Leona Bluma W roku 
1940 zostal przez rząd Vichy a- 
resztowany i trzymany w wie- 
, zieniu  Podtrzymywał na du- 
| chu wszystkich towarzyszy nie- 
doli, pochłania! książki, pisał. Po 
wyzwoleniu został - premierem 
Ma lat 73 z 


Dopiero po kilku tygodniach wy-|w towarzystwie dziennikarzy i ofi- 
szło na jaw, że historia z brylantami| cerów amerykańskich. Na kilka dni 
ma. znacznie szersze tło, a afera za-jprzed Śmiercią matki, klejnoty ukry- 
czyna się dopero w amerykańskiej te u przyjaciela*Amerykanina znik- 
strefie Berlina. nęły. Jednocześnie książę, który 
Część kosztowności rodziny cesar- |zwrócił się do policii amerykańskiej 
skiei jeszcze przed śmiercią Herminy o przeprowadzenie Śledztwa w tei 
znajdowała się w posiadaniu cesarzo- Sprawie, został przez nią aresztowa- 
wei. którą to cześć po jej śmierci | ny Oskarżono go o fakt zatajenia 
przekazano córce cesarzowej — Ka- | członkostwa NSDAP. 
rolinie (ok. 19 sztuk rónych ko- | Gdy gwolniono księcia za kaucją 
sztowności) Karolina zabrała je ze (5.000 marek, oskarżył on policję á- 


+ Wszystkie pracujące obecnie w 
kraju fabryk: wykonują obecnie ok. 
300 protez miesięcznie. Po uruchom 'e- 
niu fabryki we Wrocławiu, co nastą- 
pi w niedługim już czasie, produkcja 
wydatnie się wzmoże. Ogólna - pro- 
dukcja protez w roku 1947 zamknie 
się sumą około 5 tysięcy. 

W chwili obecnej trudno jest ściśle 
określić liczbę inwalidów, potrzebują- 
cych protezy. Dużą w tym przeszko- 


> 


tezy. Za pośrednictwem obwodowych 
i okręgowych urzędów inwalidzkich 
wpłynęło w ostatnich czasach około 
tysiąca zgłoszeń inwalidów wojen- 
nych. Aby otrzymać protezę wystar- 
czy zgłosić się do odpowiedn'ego ob* 
wodu lub okręgu z książeczką inwa- 
lidzką po przekaz do protezowni. - 
Tam następuje miara i wyznaczony 
zostaje termin przymiarki.  Wykońe 


czoną protezę przesyła się następnie 
sobą. do- Berlina. Natychmiast po | merykańską o brutalne metody śŚledz- 
przyjeździe w mieszkaniu Karoliny |twa. po których musiał dłużej choro- 
ziawiają się amerykańscy detektywij wać. Podobno detektywi amerykań- 
i zabierają jej brylanty. Przy tym|scy wstrzykneli mu „eliksir prawdy”. 
starają się „przekonać* córkę, że| Czy książę mówił tylko prawdę na 
matka nie zmarła śmiercią naturalną, | śledztwie niewiadomo, za to wiadomo, 
lecz została zamordowana. Detektywi | że później oskarżył przed reporterem| W związku. z masową repatriacją | trwa przeciętnie ok. 6 tygodni. Obece 
celowo fabrykują historię o zamor- | francuskim policje ameńykańską o z Zachodu i Wschodu , wzmogło się | nie fabryki pokrywają w całości zae 
dowaniu ekscesarzowej, aby zatrzeć | to, że zabrała mu klejnoty. W odpo- też ostatnio zapotrzebowanie na pios | ootkaóbowknia inwalidów wojennychę 


dą jest ruch migracyiny, Cagle prze-| do miejsca zamieszkania inwalidy. 

noszenie się ludności *z miejsca na| Protezy dla inwalidów woiennych 
miejsce oraz niezakończona repatria- | wydawa ie są bezpłatnie, zwraca się 
cia. Przypuszczalnie mamy w całej! również koszty dojazdu do miary i 
Polsce około 20 tysięcy inwaldów | przym raki. Czas wykonania jednej 
wojennych — kalek bez rąk lub nóg: | protezy wraz z dwoma przymiarkami 


Pierwszy rzad wloski po wyzwo 
leniu sklada? się z następującej 
<mlodzieńczej” czwórki: Bene- 
Orlando — 87 lat, Francesco 
Nitti — 78 lat, Ivano Bonomi. 
beniaminek — 74 lata Wszyscy 
oni wykazywali dużo energii i 
aktywności politycznej. 
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Śp. Witold Wiśniewski | 


Kiedy po dwu. miesiącach nieustan- 
nych grzmotów ponad walczącą War- 


WYGNA 


kie serca. Zza krat odrutowanych, 
bydlęcych wagonów. m'ignęły ku nam 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI . 


szawą martwa cisza spadła na miasto, proporczyki biało-czerwone — w głę- 
konsternacja ogarnęła odwykłych od tj młode, wychudzone twarze, ąz bó- 
ciszy mieszkańców. Co kryło się za lem w, oczach i uśmiechem na war- 


tym milczeniem? Przewidywano naj- 
gorsze, HN z doświadczenia, że | 


lacja. Koniec pierwszego 

|szawskiej tragedii. 
Niezłomny du 

chwiał się 


aktu war- 


‚warszawiaków za- 
zwłaszcza, gdy po 


nę*y 24 godziny od „ogłoszenia kap*- 
tulacji, a już w. lepiej: zachowanych 
rejonach stolicy widziało się ludzi, 
którzy z godnym podziwu zapałem 
wymiatali gruz i szkło ze swych po- 
sesji, układal* płytki chodników. z 
rozbieranych barykad, — przymoco- 


W dniu 24. 9. 1947 roku na. 
Cmentarzu Wojskowym. w 
Warszawie p zy udziale władz | 


pogrzeb śp. V/itolda Wiśniew- 


3 n kał wciąż miasto). Mniejsza o prze- 
skiego, uczesti iką grupy boic | 


gach... Nasi chłopcy. 


pi 
Wzajemne pozdrowienia z obu 


kortujący ów pociąg z powstańcami, 
nie protestowali nawet, gdy 
wszystkie wagony zabrzmiaty nutą 
Warszawianki. * 


syna, czy brata... | 
Słońce wzeszłb wysoko, dopiekając | 

niezgorzej — potem jęło się chylić 

ku zachodowi, a wciąż nie widać-by- 

ło kresu naszej jazdy. 4 

Na przystankach nie wolno było 

ńikomu — bodaj na moment, opuścić 


Nadeszła noc. Ludzie trzęśli się z | 


) y) 


j l | 


niepewności jutra... 
— na lewo — na prawo... 
Żan 
darm o bezwzględnej twarzy powtó- 
rzy} je — jeszcze dóbitni:j — gdy 
się zawahałam — i pchnął mnie tak 
gwałtownie. że upadłam na drodze. 
Podniosłam się z uczuciem śmiertelnie 
zranionego zwierzęcia... 

Już zawrócilam jak automat na 
lewo, już przesziam parę kroków — 


nie ma rzeczy dość okropnej, aby nie stron, okrzyki zachęty i pąciechy — $ am oh coć zbuntowate się we 
mogło nastąpić jeszcze coś straszniej- Boże dopomóż! Wytrwajcie! ` Nie- ROAA | ON W AE Ba 
szego. I przyszedł wstrząs, Kapitu- długo. się zobaczymy!' Niemcy, es- |, ', a 


| łaskę wroga => nie, to niemożliwe! 


Przełomowy moment  nAstąpił. Za 


„plecami żandarma zajętego dalszą se- 


'gregacją przebiegiami» na drugą stro- 


Co by to było, gdyby się od- | 


Czułam na sobie jego spoj- 
rzenie, — I rzecz niewiarygodna — 
zesztywniał, odwrócił głowę i pozwo- 
li} mi przejść. Spośród tysięcy Niem- 
ców, trafiłam na jednebo, który był 
cziowiekiem! l [4 
Jeszcze jeden moment trwogi prze- 
żylam w pociągu, dokąd nas załado+ 


nie. Co będzie, jeśli się okaże o 


y Pk 
ł zh 


licznych wioskach. 


L gdy bezdomni warszawiacy — 


spragnieni spokoju. szukali przytułe 


ku pod obcym dachem u obcych lu= 
dzi — w dalekiej opuszczonej, zdanej 
na pastwę Warszawie — p*orgień tra- 
wi? resztki domów —  podsycony 
ogniem nienawiści i zemsty wroga. - 


Marian Rapacki 


_spółdzielca: 
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Lmks, — rechts; pod Krakowem Zadaniem RGO było Ą A. 
Links, td rozlokowanie wysiedlonych po oko- 


„IJ znaczyżo: do Niemiec. „ 
ENE AR. S [ESR 5 * l usłyszałam to straszne słowo. 


; PES 5 i nę. 

pierwszym wyjściu na. miasto ujrzeli| Już minęliśmy ich — straciliśmy z | wrócił. Ale był jeszcze drugi Nie- 4 > 1 
cały ogrom spustoszenia. Lecz za: oczu. Tylko niejedno serce'z nasze- miec, stojący pod murem. Ten wi: | =| 
chwiał się nie na długo. Nie up*y- go pociągu wyrywało się do męża, | dzia} i 


Stronnictwa Pracy, pocztów pg ANIER W ta ko wagonu. Wiele osób rozchorowało | wano, gdy nadszed; znów jakiś Nie- SC 
sztandarowyc!i SP, odbył sę żywności (pierścień niemiecki zały- się. miec i zaczął liczyć asoby w wago- A 


zimna i nerwowego napięcia. Pociąg jedną za dużo? Ale nie — pociąg 
SG P RRIT 4 po EE | stanął} znowu — jak zwykle, w szcze- | ruszył, 
> se i uga ZY AS PN ZY rym polu. Wtedy zaczęło się coś | Co prawda, nie wiadomo było, do- | 
| jednym-a--drugim nalotem, atakiem .jzjaa w ciemnościach. Jakieś. cienie kąd nas wiozą — kiedy puszczą. Gdy 


wei S. R „POCHODNIA*, 
wchodzącei w skład Polskiego 


bA. 


: Związku Wolności (P. Z. W.). 
Śp. Witold Wiśniewski ps 
„Szakal“, ur. 4. 10. 1924 roku 
działał w czasie okupacji w 
zespole. praskim „Pochodnia*, 


który nos.ł nazwę „Karawania- 
« 
rzy“. ` 


` Niezwykle bohaterski ten zé- 
spó? wykonywał ibardziei 
śmiałe i ryzykowne akcie kar- 


wyroku śmierci na niebezpiecz- 
nym, głośnym  prowokatorze 
gestapowskim „Smudze”, ` któ- 
rego ofiarą padło przeszło 400 
działaczy Stronnictwa Pracy z 
Pełnomocnikiem Rządu Franci- 
szkiem Kwiegińskim na czele. 


Śp. Witold Szakal-Wiśniew- 
ski to typ młodego zapaleńca, 
dla którego nie było rzeczy 


niemożliwych.  Ożywiało Go janych stacjach ludność miejscowa stronie szosy — mur, wżdłuż które- | rium w dziele ichtiologicznym, nawpod- kładowca Wyższej Szkoły Han- 
ogromne umiłowanie Ojczyzny okazywała swą sympatię. i współczu- go przechodzili ludzie —(w lewo — | stawie spostrzeżeń i analiz, poczy- | dlowej kształtował typ młodego i 
i wielka nienawiść do okupanta. cie, rzucała wpochenki chleba, jabłka |w prawo — links — rechts — jak | 


Padł śmiercią żołnierza w 
p'erwszych dniach sierpnia 1944 


| roku. 


\ 
Cześć Jego pamięci! 


J czolgów itp. 


Szcześliwy posiadacz 
,Wiasnego kąta w niezniszczonym cał- 
Kowicie domu Aie prędzej pozwoli so- 
bie na odpoczynek, aż nie doprowa- 
dzi go jako tako do porządku. I gdy 
tak — pomimo klęski, ludzie szyko- 
wali.się podjąć na nowo. trud życia 


| codziennego na ruinach tak bliskich | 


| sercu, z którymi się tyle przeżyło, 
| spad? nowy cios — ostateczny: Toz- 
kaz opuszczenia miasta. 


cyjnych, opuścił stację Ursusa (do- 
kąd ostatnio skierowywano trasporty 
z Warszawy, z braku miejsca w Prusz- 
kowie). Ścisk w wagonach —- brud- 
' nych, zakopconych węglarkach, był 
niesłychany, warunki sanitarne nie 
lepsze, niż w warszawskich schro- 
|nach. Wymęczeni ludzie, niezdolni 
już — jak się zdawało — do myśle- 
nia, ani do żadnych głębszych wzru- 
szeń, ożywiali się nieco, gdy na mi- 


i pomidory.(nie widziane od dwóch 
|miesięcy) do przejeżdżających wago- 
nów. i 
Jednak nięczułość i apatia warsza- 
wiaków były tylko pozorne. W Skier- 


niewicach, na widok pociągu stojące- 


go na bocznym torze, zadrźały wszyst 


ześlizgiwały się z dalszych wagonów 


— jeden, drugi, trzeci potem 
nagły wrzask: halt! ..chwila ciszy roz- 
dygotanej biciem serc ludzkich — i 
nagle błysk „ski strzały — i 
ciemność i cisza... 


pociągu) zajmowali ludzie przeznacze- 
ni 


rackimi próbami, czy strategicznie 
| obmyślanymi planami wydosfania się 


na wolność, ucieczka moja była tak | 


prosta i nieskomplikowana. A  jed- 
nak, ileż strasznego napięcia. mieściło 
się w tej krótkiej chwili, która zade- 
cydowała o moim losie, Pamiętam 


szeregi ludzi stłoczonych u wyjścia |1 zasolenia 


wielkiej fabrycznej hali Ursusa, 


mge doba, a pociąg wlókł się cię- 


gle — krążąc po różnych bocznych 


| torach, pesymiści jęli wyrażać wąt- 


na wysy'kę do Niemiec. Nie, 


pliwość, czy nie wiozą nas „przeto- 


znowu pić na mydło“. 


Wreszcie pod koniec drugiego 


Jak *się dowiedziałam, tamte *wa- (dnia wyładowano. nąs w Charśnicy 
" gony (które później odczepiono od | 


Gąbka słodkowodna 


roślinnym i zwierzęcym naszego mo- 
„rza natrafiło na gąbkę słodkowodną. 
którą po raz pierwszy odkryto u no- 
| szych brzegów, Odkrycie to w. Świecie 
naukowym stanowi swego rodzaju 
sensację, W związku z tym poza 
materiałem. z pomiarów temperatury 
do druku w Biuletynie 


gdzie | Hydrograficznym w Kopenhadze opra” 


zaczynała się segregacja i mur czer- | cowano notatkę na' temat odkrycia 
wony naprzeciwko. Drzwi po dtugiej | gąbki u naszych brzegów. Laborató- 


marionetki, kierowane, przez żandaf* 
ma przy wyjściu, podczas, gdy inny 
Niemiec, stojąc na zewnątrz pod mu- 
rem, pilnował z dala AA ry 


Samopoczucie ludzi było okropne, | 


po niespokojnej nocy na wiązkach 


FE p | E TO N l K UL T (9 R A L N "p wystarczy? Na co zastrachanej egza- 
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Adam Grzymała - Siedlecki 
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celu, by nabyć mniejszy czv większy 
magazyn wiadomości, ale i — a 


„ może przede wszystkim w tym celu, 


by przez prącę myślową nad zdoby- 
waniem wiedzy doskonalić- swoje 
wadze mózgowe. Z bięgiem lat wy- 


-parowywa z Sow Połowa: a nawet 


i więcej nabytej podręczników i 


odbywa się trybem t. zw. korespon- 
dencyjnym. Miałem w ręce nadsyżańe 
| go dwa tygodnie pensum wymagań; 
|wśród innych zadań zobowiążywe o 


ucznia do przeczytania — przez te 4' 


„dni! — kilkunastu (zdarzalo się na- 
czy poezyj, czy dramatów — żądano 
tego od modzieży już zawodowo! za- 


wet szesnastu) tom czy to powieści,. 


= Ra» 
czuciem lichego — bez swej winy: — 
przygotowania się do egzaminu. Dla 


ży, /poddającej się postulatom owej 
nauki przez korespondencję — bo w 
roku przysztym sprawa będzie już wy- 
gląda'a inaczej nowa fala eksterni- 
stów już sie dowie, że slipa“ były 
wszystkie górne wymagania, że wy- 


| 


stąrczyło znać dwa — trzy dzie'a za: | 


miast dwudziestu czy trzydziestu, -— 


nionych przed wojną i po wojnie, 
przeprowadziło na dużą skalę porów- 
| nanie składu pogłowia fląder. Bada- 
jaa wykazały poprawę w stanie po- 
|głowia. Referat na ten temat prze- 
słany został do Kopenhagi, jak rów- 


I c sf" dziw, żę próbowali ucieczki, > Czy | 3 , szych dni niepodległości II-giej 
ne i sabotażowo-dywersyjne, . Zaczął się akt drugi dramatu. skutecznie? u polskich br zegów Rzeczypospolitej brał czynny u- 

e zlecone przez Kierownictwo * > W pamięci mojej stała ciągle moja | , QPYNIA (dz) Morskie Laborato- || qział w organizowaniu ruchu 
Walki Podziemnej. Do naigłoś- Rankiem, 6 października, pociąg Sobą piryt, w innych okolicz-.. rium Rybackie w Gdyni podczas prze- spółdzielczego i był asi 
nejszych akcii zespołu „Kara- nasz — jeden z pociągów ewakua- | nościach. W porównaniu z despe- Prowadzania badań nad planktonem współpragownikiem R. Mielczar- 
"waniarzy'* należało wykonanie 


1 nież referat dotyczący polskich badań | 
brudnej słomy, — wobec strasznej nad dorszem. SE eż a) 


| 


- FEIA 
i bez attestatu. We wszystkich nich | 


i-w_kolorycie naszego życia — coś 
niedokończonego, coś niedoprowadzo. 


lestwie lub Galicji, na linii pierw- , 
szego piętra licho murowanych ka-| 
mieniczek /uderzał oko znamienny | 
szczegó: z muru domu sterczące | 
tu i ówdzie dwa drągi żelazne, naj 
częściej—dwa kawa'ki szyn kolejo- 
wych; zdobny ten motyw architek- 
toniczny zapowiadał urbi et orbi że 


Obok wielkiej i niezapomnianej 
postaci Romualda Mielczarskie- 
go polski ruch spółdzielczy miał 
w swych szeregach zasłużonego 
działacza Mariana Rapackiego. ` 


Marian „Rapacki już.'od pierw- 


skiego. Po jego śmierci zaś obra- 
ny został prezesem Zarządu Zw. 
„Społem“ i godność tę piastował” 
nieprzerwanie aż do września 
1944 r., kiedy to w pełni sił ginie 
podczas powstania warszawskiego 

M. Rapacki był ` członkiem 
Komitetu Wykonawczego Między- 
narodowego Związku Spółdziel- 
czego. Był autorem wielu prac z 
zakresu spółdzielczości, Jako wy- 


ideowego spółdzielcy. 

Wielką zasługą Mariana Ra- 
packiego jest właśnie to, że idee 
swoje i metołły pracy umiał za- 
szczepić innym ludziom, którzy 
(dzisiaj prowadzą dalej Jego dzie- 
to, 


Czasu tamtej (1914—1918 r.) wojny 
spotkatem się z pewnym inżynierem 
Szwajcarem,. cz owiekiem o szerokich 


skiej szczerości prawdziwy Europej- 
czyk tak mi odpowiedział: 


— Wósze narody nie dość sobie zda- 
ją sprawę, że wszystko co się z'ożyło 
na dobytek postępu, udoskonaleń so- 
ejalnych zdobyczy technicz. i do- 
bra moralnego to nie tyle owoc ge- 
nialnych natchnień, jak również nie 


ki ` i w tym miejscu budowli projektowany wynik iej eksplozywnej energii, w 
wyk'adów nauki. ale ys sf | trudnionej, — zatrudnionej nieraz po że tylko aoc zadlagować. Sia | był balkon, mający stanąć na owych której Stowianie celują, lecz suma 
staje uprawa intelektualna, | 10 godzin dziennie i zadawano do. PEWNY: Zablagować z. aprioristyczną szynach i że na projekcie balk j i 7 są 

KĘ ko tami | godz! iennie a o KÀ A ; proj aikonu | zdolności do codziennie jeänakowego 
uzyskana - umiejętność myślenia, | tektury dziea, które dostać można aprobatą komisji egzaminacyjnej. 


wnioskowania, badania. 


W obliczu tego aksjomatu szczegól- | 
'nej wagi nabiera pytanie: 


wedle 
jakiego has'a uczyć m'odzież? Uczyć 
dużo, czy uczyć grumwtownię? Powiedz- 


| %my.przyktadowo: Ćo skuteczniej roz- 


"winie inteligencje ucznia jedno rów- 
nanie algebraiczne rozwiązane dobrze, 
czy pieć równań żle rozwiązanych? 
Logik odpowie mi: można dobrze roz- 


wiazać i pięć równań Tak, w teorii) 


logik ma rację, ale praktyka wyka- 
zuje, że w danym wymiarze czasu-1 
przy danych swych intelektualnych 
uczeń dobrze wywiązać się może 
tylko z zadania nieprzenoszącego jego 


Wi; siży; jeśli dobrze rozwiązać może co- | 


najwyżej jedno równanie, to na pew- 


Jatt 
n^ źle rozwizłe pieć ale wydaje mi się, że stanowisko ‘kierunku wykolejonych, tylu nie- brakuje iakiegoś kapitału woli. wy- ja Ay teen Aba gą sią co! 
Nie wiem, jak jest na ca'ej rozi owej komisji jest wprost horrendal- ukwalifikówanych, tylu bez dokoń- trzyma'o$ci, który by ņam się póz- Sale: i 
ciągłości obecnych programów szkol- ne. W jakim celu żędać\czytania dwu- „czonych studiów w swoim zawodzie, woli? dokończyć fachowo, życiowo u kj f 
mych, ale na niektórych odcinkach stu dzieł. gdy znajomość dwudziestu tylu Tausendkuenstlerów bez fachu cywilizacyjnie. Adam Grzymała-Śledleczi 


tylko po mozolnych poszukiwaniach, 
a zdarza”o się, że kilkudniowe poszu- 
kiwanie nie da'o w ogóle rezultatu. 
Wspólczujący biednej m'odzieży spot- 
|Kajem raz wp ywowego członka 1n- 
stytucji, w której Jonie działa owa 
komisie naukowo korespondencyjna 
'i zwróciiem mu uwagę na sadystycz- 
ny stopień: wymagań tejże komisji. 
| „My sobie doskonale zdajemy spra- 
wę — odpar+ mi: — że kandydaci 
do egzaminu nie mogą przeczytać 
ani pokowy przepisanej lektury, ale 
| niech przeczytają dziesięć proc., to 


| nam wystarczy”. 


Może się nie znam na tym. może 
idę drogą najmylniejszego myślenia, 


W gruncie rzeczy czymże jest po- ` 


dobne traktowanie nauki? Dokszta+ 
cającym kursem partactwa. Ugrunto- 
wywaniem inkbjigacji do ł niedok'ad- 
, ności, szkicow 


roboty, połowicz- | 


| ności kompetencji, powierzchowność- ' 


| ci, niedbalstwa, jakiegoś niedokoń- 
| czenia sie w sobie!... ' 


„Z Jaski Opatrzności jesteśmy jed- ' 


inym z najzdolniejszych narodów 
świata. Nigdzie na świecie nie ma 
takiego odsetka jednostek? obdaro- 
wanych, zręcznych, 
, jakiejś czy to artystycznej czy tech- 
| nicznej twórczości Ale nigdzie na 


stworzonych do , 


dzionych w sobie. w. tym czy innym / 


się skończy”o. — I czy to takie mia- 
steczka, czy nawet przedmięttja wię- 
kszych miast naszych, > wszędzie wi- | 
działo się jakieś niedokończenie: tu. 
nieotynkowany szpetny mur _ | 
tam nieogrodzony przed domem nie- | 
dokwietnik, ówdzie od wieku nie na- 
prawiony wy'om w mierze. tam zno- 
wå prowizoryczna, furtka czy bramka 

Nigdy się nie móg'em  opędzić 
wrażeniu, że to urbanistyczne 'niedo- 
kończenie naszych grodów to ponie 
kąd -symbol psychicznego niedokoń- 
czenia Polaka. . Tamte nie powsta 
wiane balkony, nieobmurowane 


| kwietniki i tymczasowe bramki to re 
świecie nie ma też tylu ludzi zawie- | 


zultat naszego ubóstwa finansowego. | 
ale w'aśnie i w duszach naszych ' 


wysi'ku nerwów, mięśni, woli, decyzji 
i pracy. — Jesteście może więcej od 
nas warci w momentach odświętnycn 
historii. ale brakuje wam waszego 
dmia powszedniego. To was czyni ele- 
mentem...". 


Tu urważ, ale w intonacji jego gło- 
su czu”o się, że mia: powiedzieć: „to ' 
was czyni elementem niepoważnym*' 

Inaczej: jesteśmy  niedokończeni, | 
niedok'adni,  niespe nieni.. Jakże 
więc ważne by od dziecka naprawiać 
ten nasz defekt, by w szkołe już przy» 
zwyczajać się do dok'adności, do tę- 
pienia w sobie) niedbalstwa, pówierz- 


chowności, partactwa. Inaczej: w szko 


le już dawać uczniowi raczej mao, 


i 1 negó do końca. * , - ; 
| é | 34 3 s y jakich nie wytłumaczalnych celów | M | TPt psow są „kodów owej: RY 
37 A (ma. młodzież tracić czas na wyszuki-|  DZiŚ gdy tak 'zastraszająca część “nym po świecie bywalcem. Zżyliśmy 
G | „| wanie nie dających się odszukać | 19575ch miast'i,miasteczek 'to ruiny Się ze sobą, więc miałem odwagę go 
j ALAC $ ny | dzieł, Jaki intelektualny i edukacyj ji gruzy, cy dziś, powtarzam, obraz zapytać, dlaczego narody słowiańskie 
J fi | , ny sens ma w tempie aeroplanowym | (9 „może mało wymowny, ale starsi takiej co najmniej pob'ażliwej reputa- 
W trwa jeszcze nieztomnie zasada: raczej przelatywanie oczami po nieskończo. | dzie, co pamiętają wygląd kraju Cit zażywają ha Zachodzie? Dlaczego 
s M j A | tandetnie, ale dużo się uczyć. Tak | nej ilości stronnic książek? ' sprźed wojny, może sobie przypomną: Np. u Francuz Ww tak ironiczny pos- _ 
a długo przed tes zgi ka Y np. w jednej z gałęzi szkolnictwa ar- | £ d Gdy się jechało przez jakież up. "3K ma określenie: „le charme sla- 
myślący czowiek wiedział, że ksztaż. tystycznego nauka dla eksternistów „>7eTeg to pytań związanych z tego- | powiatowe miasto, zw'aszcza w Kró-| VS Poprosiwszy o prawo przyjaciel- 
e cimy się w szkole nie tylko w tym rocznymi trudami i tremami modzie: | r 
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"A. Roman Fischer 


Cesarstwo abis 


negolcesarza — 


Kraków, we. wrześniu. 


Gdy po ostatecznym załamaniu się 
armii abisyńskiej, czarny władca pań- 
stwa potomków Lwa Judy — cesarz 
Haile Selass.e opuszczał na pokładzie 


li 


` pancernika brytyjskiego „Entreprise' 


+ $z niezwykłości swegó położenia. Tra- ` gus 


> . Budownictwo współczesnej Abisyn ii nosi cechy zachodnio-europejskiej 


port w Dżibuti, nie był na pewno op- 
tymistycznie usposobiony. Za sobą 
pozostawił płonącą stolicę, podpaloną 
przez dezerterów i buntowników, 
zdradę i przekleństwo. Przed sobą 
widział jedynie tłumy. ironicznie ù- 
śmiechniętych reporterów i fotogra- 
tów. Zdawał sobie doskonale sprawę: 


gikomiczna farsa, w której on Negus 
Negesti chciał grać rolę co naimniei 
mężnego Menelika II, wielkiego wo- 
jownika i stratega, zakończyła się 
kompletną kompromitacią. Vae vic- 


tis! Otoczony naibliższą rodziną, kil- ` 


ku doradcami (liczącymi na. bogate 
depozyty cesarza w bankach londyń- 
skich) oraz kilku oficerami Royal Na- 
vy, rozpoczynał swą tułaczkę, na któ- 
rej jak uważał, sądzone bylo mu 
umrzeć w` zapomnieniu. Zmęczony 


stałym zmienianiem kwater, śledzony 
| goniony przez włoskie eskadry bom- 
bowe — potomek potężnego. Salomo- 
Saaby, 


na i królowej stracił już 


me ILUSTROWANY KURIER POLSKI 
` . j — ~ / i 


*. 


kiei woiny. Pracował, kuł nowe pla- 
ny. mające stworzyć potężne, nowo- 
czesne państwo, bezpieczne na agre- 
sie faszystowskich kolonizatorów. 

| Już w 1941 roku czarny władca 
odzyskał swój tron. Wrócił do Addis 
Abeby pełen nadziei w towarzystwie 
kilku amerykańskich i angielskich 
| doradców. Zaczęła się gorączkowa 
| praca, Trzeba bylo odrestaurować 
' aparat państwowy, powierzyć mini- 
sterstwa odpowiednim ludziom, wre- 
szcie wyszukać i przykładnie ukarać 
renegatów i kolaboracionistów. Ne- 
Negesti pragnął się zrehabili- 
tować przed opinią Świata. Z pomocą 
Angjji, która dostarczyła Selassiemu 
¿broni i kilkudziesięciu wyższych ofi- 
cerów, nowoczesna armia zajęła 
mieisce tei, która strzelbami przesta- 
rzałego typu z r. 1870 chciała oprzeć 


skom Mussoliniego. 


Addis Abeby amerykańscy  rzeczo- 
znawcy z dziedziny finansów, handlu, 
' zdrowia publicznego i polityki. Z do- 
,raźną pomocą przyszła odrodzonemu 
i cesarstwu również Szwecia, przysy- 
Ilaiąc wielką ilość niezbędnych le- 


'karstw i personel sanitarny. Szwai- | 


7 waży 


* 


kultury 


wszelką ochotę do życia. Los jednak 
miał się również wielu innym wład- 
com okazać niełaskawy. Zaledwie w 
trzy lata później zaczęła się nai- 
straszniejisza w dziejach świata woj- 
na. W. wielkiego władcę „in exil” 
wstąpiła nadzieja. Noce całe studio- 
wał mapy, konferuiąc z miarodainy= 
mi czynnikami. W czasie tym Haile 
Selassie prowadził, bardzo ruchliwy 
tryb życia, podróżując i przypomina- 
iąc się prezydentom, premierom i mi- 
nistrom, prowadzącym politykę wiel- 


caria dostarczyła “ Selassiemu inży* 
nierów 'i.. "fachowców hotelowych, 
mądry i przezorny władca liczy bo- 
wiem również na wielki ruch tury- 
styczny: Już: w któtkim czasie, dzięki 
przeds'ębiorczości cesarza urucho- 
miona została państwowa linia lot- 
nicza pomiędzy Addis Abebą a Ka- 


irem. Nieco później podpisano umowę | 
pomiędzy rządem ab:syńskim a ame- |w wypadku abisyńskim bardziej re- |cych w nocy i to tak delikatnie, 


rykańskimi liniami lotniczymi „Trans 
World Airline", ? 
W iegzotyczne państwo Lwa Judy 


się uzbrojonym od stóp do głów woj- | 


W tym samym roku przybyli do 


Cesarstwo abisyńskie wczoraj i dziś 


- Linia lotnicza jego cesarskiej mości — 
$ Narodowy w Addis Abeba f j 


Uniwersytet 


wtargnęli inżynierowie rzeczoznaw- 
cy, pozostawiając na drodze swego 
zwycięskiego pochodu lotniska, hote- 
le, studnie i zbiorniki z wodą, radio- 
stacie, autostrady i stacie benzyno- 
we. Abisynia zmienia z. każdym nie- 
mal dniem swe oblicze. 
, Grupa Amerykanów, która wróciła 
niedawno z Afryki tw.erdzi, że za kil- 
„Jka lat, kraj u źródeł Nilu potlobny 
będzie do ich cudnej Kalifornii. Je- 
szcze w roku 1939 podróż z Kairu do 
Addis Abeby trwała w nailepszym 
wypadku 30 dni. Była to żmudna tu- 
łaczka Morzem Czerwonym do Dżi- 
buti i stamtąd 800-kilometrową linią 
kolejową: do stolicy Abisynii. Dziś, 
|dzięki postępowym  zarządzeniom 
| Haile Selassie'go, ta sama podróż 


| 
| 


E 


Fragment ulicy głównej 
' w Addis Abebie 


trwa zaledwie 10 godzin. Daskonale 
wyposażone, wygodne samoloty pa- 
sażerskie umożliwiaią podróż % Mar- 
(sylii do Addis Abeby w ciągu jednej 
doby, wliczając w ten czas obiad w 
Kairze, ` 

|  Modernizacia życia.w Abisynii po- 
stępuie naprzód kosztem licznych zo- 
bowiązań wobec USA i Wielkiei Bry- 
tanii. Negus Negesti uważa, że obec- 
na niewola gospodarcza jest w każ- 
dym wypadku lepsza od okresu zu 
pełnego poddaństwa i... wygnania. 
Haile Selassie chce mieć w historii 
przydomek „budowniczego moderni- 
zatora' i uwaza się za wcale nie gor- 
szego władcę od słynnego Meneli- 
ka IL. 


Selass'e stara się naśladować An- 
glię. Zaprowadzono nawet tzw. 'par- 
lamentatryzm klasyczny z tym, że rola 
i monarchy iako czynnego władcy, jest 
jalna. Rząd ma iuż sporo sukcesów 
poza sobą. > Uiednostainiono system 
prawny, zatwierdzono `i wprowadzo- 


skie są dobrze zaopatrzone w wi 


no w życie szereg nowych ustaw 0- 
raz zawarto wiele umów handlowych. 
Rząd abisyński zdaje sobie również 
sprawę ze znaczenia oświaty. Jedną 
trzecią budżetu państwowego po- 
jświęcono szkolnictwu. Nowoczesna 
szkoła techniczna w Addis Abebie 
'jesk duma Haile Selassiego. W naj- 
bliższym czasie powstanie w stolicy 
|cesarstwa pierwszy uniwersytet na- 
rodowy. Mieimy nadzieję, że obok 
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Cesarz etiopski Haile Selassie przy obie 
kraju. Stół zastawiony jest wspania łyr 


na francuskie i dobre potrawy 


rozwoju technicznego i reform mo- 
dernizacyinych znałdą się w płdnie 
państwowym również konieczne re- 
formy socialne, 


Biblijna Etiopia nie chce być gor- | 


sza od Egiptu, Palestyny, czy Persii. 
Rykiem motorów nowoczesnych sa- 
molotów daje znać światu, że kroczy 
we wspólnym pochodzie ku lepszej 
przyszłości wszystkich narodów. 


4 


Znamy powsze”hnie nietoperze, ktô- 
rych lękają siję dzieci i niewiasty, 
zwłaszcza te ostatnie, gdyż zabobon 
każe wierzyć po wsiach, iż nietoperze 
wpijają się we włosy. 

Jest jednak pewien gatunek nieto- 
perzy, który naprawdę wpija się 
| ssawkami, jak pijawką w ciało zwie- 
|rząt i ludzi, wysysając z nich krew. 
|Są to tak zwane wampiry, których 
najwięcej jest w Ameryce. 

W czasie kampanii wojennej mię- 
dzy Paragwajem i Boliwią wąmpy 
| tamtejsze stały się istną plagą dla żoł. 
| nierzy. Masy tych krwiopijców zano- 
|tewano zwłaszcza w rejonie Chaco ż 
| Capirenda. . è 

Lekarz-kierownik kilku szpitali wo- 
jennych w Chaco podda obserwacji 
działanie tej nocnej plagi i stwierdził, 
że ukąszenie wampów jest bezbolesne, 
nawet gdy wampy wpijają się w de- 
likatne i wrażliwsze części ciała jak 
wargi, nos, które były ulubionym ©- 


ampity - plaga żołnierzy 


ny ciętej. Miejsce ukłucia jest okrągłe 
| o średnicy ołówka i głębokie na 2—3 
mm. i RAS a. 
Przyjemniejsze w każdym razie są 
nasze europgjskie wampy, które za- 
puszczają swój pyszczek w wargi przy: 
| godnego amanta nie wyciążają z nie- 
go krwi a co najwyżej trochę forsy 
ina pończoszki i inne utensylia płci 
| pięknej. 
Alicja Łukasikowa i 


ną PO 


FRANKFURT 
stolicą 


zachodnich Niemiec 


FRANKFURT n/Menem (ZAP). Do 
Frankfurtu nad Menem przenoszą 
obecnie władze okupacyjne biura 

j Naczelnej Rady Gospodarczej an- 
| glo-amerykańskiej strefy |okupacyj= 
nej. Przeprowadzka trwa już od sze- 


biektem żerowania wampirów. Owe jregu tygodni i ma być zakończona 


operacje, spijania ludzkiej krwi prze- 
prowadzają wampy na ludziach $pią- 
że 
| człowiek w ogóle nie przebudzi się a 
|wstawszy rano, widzi się zbroczonym 
|krwią, jakby z jakiej otrzymanej ra- 


w końcu pażdziernika. Przeniestone 
też mają być i inne biura admini= 
stracji okupacyjnej. Przez to zcen- 
tralizowanie urzędów Frankfurt od- 
grywać będzie praktycznie rolę sto- 
licy zachodnich Niemiec. 


NEZUZNUBUNNNUSUZZNO ONA CMU OMR ONG OD S P OOG B O R I S A A A A A A A A E S A E A E E a a a a a GZEUNUZDENNASZNZZANNZUNNNOEENONENENE 


HAKENKREUZ 
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Co chwila Jaś w bialej rękawiczce, żeby go 
|byżo widać z daleka nie odwracając się ma- 
cha: poziomymi ruchami ku ziemi, by się 


kryć, to znowu podryważ wszystkich i robi: ' kradkiem do policzka zerwane 


| 


Już! 

Ale jaka? 
«Nim dopędzisz towarzyszy przytkniesz u- 
źdźbła: i 


skok od dukty do dukty. Pęzeszlismy spory j pieszczotliwie coś im szepniesz... 


kawa: słowackich Karpat. 
Na polanie za laskiem trzy równo usta- 
wione kamienie graniczne. Przeczekalismy 


. chwilę... Nie by'o widać żywego ducha, tylko 


przebudzony dzięcioł? zastuka: gdzieś w korę, 
zaskrzypia? chróst pod stopami. . 

Za miedzą... za owymi kamieniami by:a 
'Polska! | 

Jakież dziwne dog'ębne podra'*nienie. Nie 
uciecha to, nie bojażń a mote nadzieja bez- 
brzeżna? 7 

Nareszcie! 

Coś drga spazmatycznie Zęby nerwowo 
skubią naskórek warg. Oczy odwracają się 
od świadków. (Jeszcze chwila a 'padniesz 
plackiem w spaźmie rozmodlenia i zatrzę- 
siesz się roze'kaniem, które przejdzie po 
grzbiecie zygzakiem. 

Opanujesz się wczas. Nie jestes sam. 

I nie wiesz nawet, kiedy przyklękniesz 
odwrócony od reszty i pod pozorem sznuro- 
wania buta wplączesz utęsknioną d'oń w kę- 
pę trawy i rozczochrasz jej grzywę... 

Chłodne to, bujne, odżywczo rosną pa- 
chnąte... | 

To przedźwit. Mi i 

Zerwane żdźbia towarzyszą dalszym. kro- 
kom, rozkładając radość w kierunku ; do- 
wi'lanym. 

a To Polska. 


t 


| 


Ktoś sarknie: — prędzej! Wleczesz się jak 
mucha w smole! 

— A bo sznurowadio mi pękło — sk'a- 
miesz zawstydzony. . z 

Bo prawdziwe uczucia są nieśmia/e. Bo 
prawdziwe uczucia nieśmiałością wielkie. 
_ Nie «czas tu jednak na refleksje. Dalej i 
dalej, by odbić się od tej granicy i uczepić 
się którejs z karpackich wyżyn. Aż tu jak 
na zioślć księżyc schowany dotąd na zamglo- 


nym niebie pokazał się półkołem i oświetlił | 


niepotrzebnie. Nikt nic nie mówił. Przyczaili 
się wszyscy i wpatrywali w wąwóz. Staliśmy 
u progu Doliny. Śmierci. Księżyc jak na u- 
rągowisko obją: jasnym chwytem cate wnę- 
trze doliny. Maleńki zdala widziany domek 
granicznej straży, pożyskliwe rozlewisko stru- 
mienia, ciemny aksamiż boru potęgowa: doj- 
mujacą jaskrawość obrazu. 

Poma'u jak na filmie o zwolnionym tem- 
pie pe'zliśmy w dóź. Była to męczarnia 
wprost. Co chwilę kat się, czaić i znów 
czo!gać. W chacie zapaliło się światło. Ktoś 
niewidzialny przedtem znalaz się naraz na 
tle drzwi, otworzył je i wszed+ do środka. 


| 
| 


Widać bylo: miniaturowy cień jakiegoś ruchu ; 


na tle firanki. Widocznie zmiana warty. Nie- 
wiadomo tylko, czy idąc dalej nie napotkamy 
następnych patroli? 


1 


księżyc zajdzie, czy odczekać przyjścia na- 
stępnych wach. 


Jaś s'uchaż tych szeptów i nagle, jakby 


on tylko miał prawo decydować o życiu i 
śmierci, chrypliwym głosem rozkazał: 
— Julek, ty z nimi — tu wskazał na po- 


zosta'ych — jak piorun na tamtą stronę. Nie | 


szukać mi deski... Przebiec w bród... Ja pod 
drzwi... Krzysztof koio kładki. Jakby co, to 
będzie rąbanina... 

Trójka zosta'a u stoku, oddaliśmy jej 
pocztę i bagaże. Od brzózki do brzózki po- 
maleńku szed'em za”Jasiem. Widziaem jak 
w pewnym momencie zanurzy: nogę w wodę, 
zagiębił się po pas; przeszed: tak kilka kro- 
ków i wygarnął sic caty po tamtej stronie. 
Rewolwerem kiwnż., bym poszedł za nim. 

W cieniu dużego cisa rozdzielił role: 

— Ja będę stał dwadzieścia” kroków od 
drzwi... Jakikolwiek ruch w chałupie, strze- 
lam naoślep.. Ty wal w szybę i gonty. Na 
stracha. Potem zobaczymy... i 

Stanąłem w ukryciu. Tamci zaczęli prze- 
chodzić. Zapluskała woda i zatupotało g*ucho 
na łące. Julek szedł na przodzie, dźwigając 
na: plecach profesorską walizę, w lewej ręce 

ecak Jasia i mój, w prawej nieodstępnego 

ausera. Podobny byż do Wilkoiaka w tym 
objuczeniu. Za nim biega truchtem drobna 
figurka Romana i zgięta w pałąk postać Be- 
nedykta. Każdy ich odg'os czułem w skro- 
niach. Od wpatrywania się w jeden punkt 
pstrokate piaty przed oczami. Chcia:o się 
rozgrywki.. A może by tak napaść na nich, 
rzucić ze dwa granaty i wytiuc do nogi? Ale 
Jaś gwizdnął dwukrotnie i psyknął, by iść 
naprzód. Sam szed: na końcu. Z tej strony 
wąwóz miaż Ścianę wprost stromą. To też 
tamci nie wspięli się dotąd wyżej nad dwa 
metry. Iść można było tylko opierając się o 
pnie drzew, które kuty gażęźmi i trzeszcza y 
jakby się wszystko sprzysięg 0. 

Gdyby grencszuce, idąc za tym odz*osem, 


Zaczęliśmy się naradzać, czy czatować aż | wstrzelali się w to miejsce nie AZ nikt 


z nas. Nie można było jednak i$ć tyralierą 
bo księżyc znów zaszed:... O pięciu się w po- 
jedynkę mowy być nie mogło... Jeden dru- 
giego musia: wciągać i popychać. 

` Prawie sennie dobrnęliśmy na mniejszą 
pochyżość, Niecałe trzydzieści metrów pię- 
lismy się przeszło godzinę. 

Kiedym tak leżał} bezw'adnie na ziemi, 
dysząc ciężko, usiyszałem skrzypienie drzwi. 
Wyda:o mi się, że zasnąłem na czatach i nie 
upatrzyżem chwili kiedy nas warta naszła. 
Ale nie. 

Leżeliśmy pokotem, tuż przy $cianie cha- 
tyny. leśnej, nikt jednak nie miał si} zapu- 
kać tam wcześniej. Pierwszy zdobył się Ju- 
lek. Zacząż skrobać jak pies po bierwionach 
tcian i skomieć, aż otworzy:o się okno i ktoś 
mlasnąż trzykrotnie, nie pokazując się przy 
tym. Potem otwarły się drzwi gdzieś z boku. 
Weszliśmy do środka. Ktoś niewidziany po 
ciemku rozlewał w ten sam duży, lepki ku- 
bek wodę i szepta: «coś ucieszony. Rozgrzan8 
ciaża ogarnął chłód postoju. 
po imieniu. : 

— Kilka dni temu sza z Polski grupa 
Żydów.. Ale nie jak wy, pod górę, a stecz- 
ką.. Nakryli ch. Chżopóm, wystrzelali i jedną 
starą... Miode kobiety wzięli na majufes... 
Wasze szczęście, że tam idzie robota na zmia= 
nę. Inaczej, bez rąbania by nie uszżo. 

„,— Ile mówisz, trzy? A :adne? — wtrącił 
Jaś. 

— O, jedna to pikna... I te dwie sobie ni- 
czego. Codzień rano nago muszą latać do 
wody. 

— Ch!opcy, chcecie je odbić? 

Pomysż przeszedł jak dreszcz. Ja byłem 
gotów, Julek też, Tylko profesor wezwał da 
opamiętania: 

— Nie dosłyszałem... 
dni już tam są? 

— A trzy... Może cztery. 


(Ciąg dalszy) 


Ile, mówicie? Trzy 


j A ZAW 


Z Jasiem byli 


" DODA TEK TYGODNIOWY 


Adam Czek alsk ô 


już w historii ludzkości p'onęla na 
stosie, świadcząc tym źle nie o sobię, 
ale o tych, którzy ją w p.omienie 
rzucali Poza wiekiem XVI, nigdy 
większemu zniszczeniu. nie uleg'a 
książka polska, jak w okresie hitle- 
rowskiej okupacji u nas, w latach 
1939 — 1945, 

Barbarzyńc 
niszczenia do 


niemiecki, w szale 
ku kulturalnego in- 


AZKA Na STOSIE 


Książka, :nie tylko saska: 1 nieraz óryih w drudiej połowie. XVI wie- zupetnie, a odszukane 8 są niesly- 


ku zaczęto się już w Polsce wypierać 


i wstydzić. + ż | 
Nięjaki S.upecki, dawny ! kalwin, 
wróciwszy ną łono kościo:a rzym- 


skiego, caly swój bogaty i przepięk- | 
ny księgozbiór, liczący kilka tysię- ` 
cy tomów (jak na ówczesne stosunki 
| cyfra niebywale wysoka!) — spalil 
na stosie na podwórzu w.asnego do- 
'mu. Pominąwszy już stratę wielkiej | 


nych narodów, poszed} za najwstręt- | |sumy pieniędzy, strata moralna jest 


niejszymi i najbardziej nikczemnymi 


wzorami przeszłości Postawił on so- | 


bie za cel zniszczyć nie tylko biolo- | 
gicznie naród polski, ale także i` 
wszelki jego dorobek kulturalny w 
ciągu wieków. 

W hitlerowską noc Walpurgii plo- 
nęła książka polska w naszych mia- 
stach i naród ponosi! olbrzymie, bo | 
wprost nieoszacowane straty kultu- 
ralne. 


Na marginesie hitlerowskiego auto. | 


da-fe, nie od. rzeczy będzie sięgnąć 
myślą w przeszłość i przyjrzeć się 
caiopaleniom książek polskich w wie 
kach dawnych. 

Bibliofilstwo polskie do wieku XVI 


jest bardzo ubożuchne.. Przytioczyla | 


je cakowicie i bez reszty łacina, 


która niepodzielnie dominowa'a do 
tego czasu w kulturalnym życiu pol- | 
wielki | 


skim. Wiek XVI przyniósł 
rozwój literatury polskiej, ale książ- 


czyny tego są dwojakie: Polacy 
XVI-wieczni, kapiąc się po prostu 
we wszelkiego rodzaju zbytku, by- 


najmniej nie dbali o to, ażeby gro- 


madzić „książki, polskie, pisane na 
pergaminie, który nie tak latwo jak 
papier uleBa zniszczeniu I podczas 


nieoszacowana 

Biskup wileński Walerian Protaso- |" 
,wiez, zebrawszy bardzo wiele ksiąg 
, akatolickich, które wydano w Wilnie | 
i w innych miastach, wsród nich 
przekiad Biblii — wszystkie je ka- i 
zał spalić na rynku wileńskim przez 
, kata, na miejscu, gdzie stał pręgierz | 
i szubienica. | 

Z kolei znowu akatólicy wykupy= | 
wali skrzętnie Książki Skargi, jak: | 
„O jedności kościoła bożego“ i bar- | 
dzo ochoczo palili je ha stosach w| 
różnych miastach Polski. 

Przy zawierania ugody między 
Lutrami, Kalwinami i BraćmiŚCze-, 
skimi w roku 1595, umówiono się, | 
aby wszystkie książki wydane prze- į 


| ciwko oda rzy Sandomierskiemu ; 


.nera) — poniszczyć, 
ki z okresu calego tego wieku byty į 
i nadal są wielką rzadkością Przy- | 


kiedy np. Francuzi i Włosi posiadają - 
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u@iebie do dzisiaj ca'e zbiory k« 
pergaminowych, my mieliśmy ich Za- 
ledwie trzy: Statut Łaskiego, Mowe 


, dzie Szmigleckiego, pastora Volkoliu 


legata Molespiny i Jana Tarnowskie- | 


go „Consilium  rationis bellicae“, 
drukowane w Tarnowie przez Łuka- 
sza Andrysowicza w roku 1558 Do 
tego dodać trzeba czeste pożary do- 
mów drewnianych, w Któgych w prze 
sz'ożci sp'onę'o mnóstwo rękopisów 
i książek -Poza tym zwyczajne u nas 
niedbalstwo w przechowywaniu 
książek, które niszczaly na stry- 
chach i w rupieciarniach 

Drugą przyczyna jest palenie ksią- 
żek na stosach w okresie reformacji 


(który został ząwarty na kilka lat | 
przed rokiem 1595 i w tym czasie 
rożrywany byt przez Erazma Blicz- 
` 

, Ale nie tylko u nas dopuszczano 
się takich barbarzyństw przeciwko 
kulturze. Za Kromwela, wyrokiem 
parlamentu- angielskiego, palono w 
Wielkiej Brytanii „Katechizm Rako- 
wiecki*, przelożony na język łaciń- 
ski przez Hieronima Moskorzewskie 
go. Kondeusz popalił w Paryżu dzie- 
la Hozjusza, w Amsterdamie -— miej 
no publicznie w roku 1640, l 
u Sternackiego książkę w przek!a- 


sa: „De vera Religione“ (o prawdzi- 
wej religii).' 

Zborowscy z Czarnkowskim wyku-_ 
pywali i niszczyli historię Hejden- 


„Steina, a Zygmunt III historię Zyg- 


| 


i walk religijnych między: iacinnika-- 


mi- a reformatorami: W tym miej- 
scu warto się d użej nieco zatrzymać 
i przypomnieć te wszystkie stosy, na 
które rzucano najwartościowsze nie- 
raz dziela w języku polskim 

I tak np synowie Radziwi:' a Czar-- 
nego, a gównie Sierotka, palili Bi- 
blię .Brzeską, na która ich ojciec | 
szczodrze wysypał niema 'ó , grosza 
Przy tej ok. za jedn zachodem, wrzu 
cano w ogień ca'e mnóstwo innych ` 
akatolickich książek. 

Lutrzy i Kalwini palili namiętnie 
pism Socynianów, Jezuici dla od- 
miany księgi Lutrów i Kalwinów, 
a nawet wszystkie książki wydane 


| 


imünta Starego, napisaną przez Sta= 
rowolskiego i posiadającą wielka 
wartość naukową Opryszki z powia- ' 
tu pińczowskiego całą droge z Czarn 
kowa (dzisiejsze Czarnkowy) do Piń- 
czowa zasali książkami Stanis awa 
Lubieniewskiego i 
Ksiażki Abrahama Kulwy, pierw- 
szego propagatorą zasad axatolickich 
na Litwie, zostay tak gruntownie 
zniszczone, że dzisiaj nie znamy ich 
nawet z tytułu. Pralaci, komendata- 
riusze-i inni książke „Libet pentiens* 
tak do gruntu wytrzebili, że zosta? | 
Bonedykta  Szczygielskiego również 
tylko jeden jej egzemplarz, który 
znajdował się w Państwowej Biblio- 
tece w Leningradzie Książkę Szen- 
beka „Gratys plebański* spalono na j 
,rynku krakowskim publicznie w ro- | 
ku 1628 Inne dzieo pt. „Aurora na 


| horyzoncie lwowskim świecaca Prze 


u Wierzhięty, którego drukarnia kwit / 


nga w Krakowie w latach 1550 — 
1590 


W aktach ofiejalatu kurzelowskie- | 


go znajdujemy szczegó.owe dane o: 
tym, jak to w roku 1556 palono na. 
rynku w. Secyminie bogata bibliote- 
kę Szafrańców, liczącą kilkaset to- 
mów. Bibliotekę tę spalono w ca'0- 
ści, „żadnej nie wyjmując — jak po- 


| mog'o być takich S'upeckich, którzy 
*ca'e swoje zbiory niszczyli w ogniu! 


oświeconemu Exarsze S Tronu Apo- 
stolskiego konstantynopolitańskie 
go“, wydane u Michala Słoski w ro- 
ku * 1633, z: wyroku konsystorza 
lwowskiego, spalono również na 
stosie » i 

A ileż to ksiażek sp'onać musiało, 
wrzucane do ognia rekami wystra- 
szonych w sumieniy, swoim żon, w 
tajemnicy przed mężami, i iluż to 


$ 


Toż dla ukojenia obrażonej pychy 
jednego z magnatów litewskich (Ra- 


wiada wyrok — aby się czasem w | dziwiła) 'z zajad'ością godna lepsze 


wyborze nie pomylono, albo przez sprawy 
niedbalstwo zamiast użytecznej, ja-, 


'ka zapowietrzona i zakazana nie o= 
cala'a* Na pierwotnych drukach 
polskich k'adz.. napis: liber 
tus, oznaczając tym, że ksiażka nie 
«jest dozwolona dla katolików do czy- 
tania, a zatem skazana jest na zni- 
szczenię. - i 

Joachim Bielski niszczył dzie'a 
swego ojca Marcina, uznawszy, że 
zawierają one zdania kacerskie, lek? 


igno- | 


— niszczono wartotctowe | 
ksiażki Koja'owicza, a innych dzie” | 
tegoż autora nie drukowano, bo na 
to nie zezwalali Jezuici. 

I wreszcie niezbyt dawno, bo w po- 
lowie ubieg'ego wieku: Benedvktvyni | 
fpancuscy, przeniós'szy się do Polski, | 
podish sie uporzadkowania Bibliote- | 
ki Śwfietokrzyskiej. i wtedy liczne | 
polskie ksiażki, dla nich niezrozu- | 
mia'e spalili na stosie 

Z 15 ksłażek wydanych przez Mi- 


komyślnie przez ojca jego przyjęte, , kolaja Reya z Nagłowic, 7 zaginęło , 


| 


deczniejszą opieką, a wszystkie rzad- 
kie egzemplarze, których na Zie- 
miach Odzyskanych znaleźć można 


wali — powinny być obowiązkowo 
zwrócone bibliotekom publicznym,.a 
nie chowane pod korcem w prywat- 
nych zbiorach i zbiorkach i uniedo- 
stępniane tym badaczom i pisarzom, 
dła których stanowią onę wartość 
bezcenną, DE dobrze, a nawet 
znam takich óÓsobiście, którzy „za- 
szabrowane' rzadkie dziela u siebie 
posiadają.*Te książki muszą bezwa- 
runkowo być * „zwrócone spoteczeń- 
stwu. 


chanej rzadkości, chociaż taką ńp 
„Postyllę* "drukowane dwa razy, 
„Zwierciadlo” ssj i gipsani 
trzy. - N 
Ostatnia woja: porobiła iibe 
zniszczenia w naszym piśmiennic- 
twie wieków dawnych. Dlatego dzi- 
pax, musimy wszelkie stare zbiory 
czy pojedyńcze tomy otoczyć najser- 
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U plastyków warszawskich 


Janina Dobrzyńska (gwasz) 


Port w Szczecinie 


++ 


Mariam Tuurwied 


SŁOWA NA PALECIE 


Zamknięty 

w pracowni cztery niskie ściany n 
jak w niedołęstwo zamknięty człowieka — 
Mistrzu malarski — daleki, nieznany ` 
spoglądasz z g'ębin umariego wieka 

jak święty. 


Strzęp piótna kurzem okryty i brudem, 
obraz niezdarny rysunktem i plamą, 
jakimże eudem 

jest rozchyloną twej legendy bramą? 


D'ugo mi bramy te były zamknięte, 
ze zbytnim chciaem je minać pośpiechem — 
kluczam nie szukał, a nawet — pamiętam — 
i rzuciem w obraz kamieniem litości, 
jak piaskiem, wzgardy sypałem nań śmiechem: 
przecież —/cz!owiecze by objawić wnętrze 
wystarczy à 
linie u'ożyć najproś ściej 
albo 
barw kilka przetopić na tecze... 
' Czyż ci do tego — Mistrzu stary — celu 
nie wystarczya plam i form wymowa? 
żeś Świętym Pańskim na twych prótnach wielu 
od warg — w kształt trabek wypisywał — SŁOWA? 
Czyliż — cz owiecze by rozewrzeć wnetrze 
aż do sów trzeba uciekać pomocy? 
gdy nawet sprawy najskrytsze, najśvietsze 
świadcza się niebem gwiaździstym wśród nocy, 


* 


Po niezliczonych dniach serdecznej mski 
starv mistrz pedzle od'oży! z rQzpacza: 
Niceh bracia, mistrze cechowi, wybacza, c. i 
że malarz — pióro wziął do drżącej reki... 


— — | mo m — 


1 
Wola'eś;, Mistrzu, dopuścić sie zdrady. 
niż przed drugimi wnetrze swe kryć dumnie, 
wiedzac. że przecież wnet — milczacy, blady, 
sam bedziesz z soba poprzez wieki w trumnie. 
T nrzerałony tym sam-na-sam z srchem. í 
gc hcia'e* sie zwiazać z przysz'vch dni >ywotem 
hvmnem seninsza, niemowy bełkotem, 
Fażdvm sposobem 
Wiedzac. Że barw twych i Jinij wymowa 
naig'ebszych. tonów serca nie obwieści 
npotoś_ na obraz wynisywa* s'owa, i 
bym feraz — klucz miał do Twej. Mistrzu, tretci. 


— — | ZJ 


Pó wielu wiekach. ją — naim'odszy z cechu 
rozwarta miiam twej lesendv brame — — 
Prasnienia moia — to twych tesknot echo. 
a kroki — ścieżki mijaja te same 


Oto me p'ótno na blejtram naniete 

Wictee jest proste nrzede mna zadanie: 

przetoni* barwy paleta objete, - 
f aby serdecznym splyne'y wyznaniem. 

a$ 

Kamieniem na mnie nie rzućcie litości, 

jeśli zadania najprostszego w świecie 

nie zdoam — pędzlem wyrazić Paprocie | 

i pocznę — SŁOWA pisać na palecie, 


— | — — — — — 
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KULTURALNE 


> Wymiana kulturalna 
polsko-jugosłowiańska 


W ramach wymiany kulturainej 
polsko-jugosiowiańskiej przybędzie 
w dniu 10 października br. do Pol- 
ski grupa pisarzy jugoslowiańskich. , gy 
W sklad grupy wchodzą: Historyk © ng 
literatury prof. Konecki ze Skoplje © 
poeta Wiekosław Kaleb z Zagrzebia, . 
poeta. Juś Kozak z Lublany, poetka 
Desanka Maksymowicz z Belgradu i Jet 
krytyk literacki Welico pexowiecą 4 
Belgradu. P 

Goście jugostowiańscy AEE w 
Polsce cały miesiąc i wezmą udział 
w walnym zjeździe Zw. Zawodowego 
Literatów Polskich we Wrocławiu. 
Jednocześnie w dniu przyjazdu gości ` 
jugosłowiańskich uda się. do Ju- 
gosławii, na ten sam okres czasu wy= 
cieczka pisarzy i plastyków polskich. 
W skład wycieczki polskiej wchodzą: 
A. Rudnicki, pisarze chłopscy S. Ne- 
dza Kubiniec, Józef Morton i Antoni. 
Olcha oraz plastycy — Wlodz, Sa- 
wulak z Krakowa i Tad. Borowski. 
z Warszawy. 4 . 
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Wieczór autorski 
Aragona w Moskwie 

W wypełnionej po brzegi sali od-- 
czytowej Moskiewskiego Muzeum Po 
litechnicznego odbyt się wieczór au=- 
torski znakomitego poety francuskie 
go Louis Aragona, Pisarz francuski. 
„odczytał szereg: swych poezyj, po 
czym przekłady rosyjskie recytowali 
sami tłumacze, wybitni poeci rae‘ 
dzieccy. Na zakończenie gość fran= 
cuski odczytał swój głośny poemat ' 
„Róża i'Rezeda*, poświęcony wspól- 
nej walce i wspólnemu męczeństwu 
działaczy ruchu lewicowego i kato- 
lickiego we Francji, po czym wyświe 
tlono film, produkcji francuskiej, o-. 
snuty na tle paematu. Publiczność 
na s i tłumy, które ze względu na 
brak miejsca zgromadzily się przed 
wejściem, urządzity poecie francu= 
skiemu spontaniczną owację. 


Wystawy 

w Muzeum Narodowym. 

Dyrekcja Muzeum Narodowego w 
Warszawie przygotowuje szereg wy- 
staw artystycznych z zagranicy, or- 
ganizowanych z inicjatywy naszych i 
placówek dyplomatycznych. Ustalo- "e. 
no na najbliższy czas 5 wystaw ob- ) 
cych. Cykl ten przedzielą czasowe 
wystawy sztuki polskiej projekto- 
wane na koniec bieżącego roku. 
Jedną z nich będzie wystawa po- 
śmiertna prac Tytusa*Czyżewskiego, 
a drugą — pokaz Waporczegny CA 3 
tkanin artystycznych. 


Na krakowskiej aoai 
Dyr. Teatrów Miejskich — “Br. 
i Dzbrowski zapowiada na _najbliż- 
, Szy. sezon wystawienie następują= 
cych sztuk: Wyspiańskiego 
poKlatwy. i „Warszawianki“, Fredry 
„Dożywocie*, z występami Solskie- 
| go i Leszczyńskiego. „Rówizora* Go-- 
gola, ponadto nową sztukę Morstina 
i na zakończenie sezonu „Krako= 
„wiaków i Górali", i 


„Dwa Teatry” w Bernie. 
| . W teatrze „Svobodne divadżo"* w- 
"Bernie na Morawach odbyła się pre- ' 
miera „Dwóch teatrów“ J, Szaniaw- 
„skiego w przekładzie H. Teigowej. 

Sztuka spotka'a się z nader gorą= 
cym przyjęciem licznie zebranej 
publi. zności. j 


Klasycy literatury świa- 
towej w Zw. Radzieckim 
O. niezwyk ej popularności klasye 

' ków literatury ¿wiatowej w Zwizz= 
ku Radzieckim świadczą następująe ` 
Ce przyk ady: utwory Wiktora Hue 
| go — wydawane by y w ZSRR prze- `“ 
| szo 230 razy, powiećci Maupassanta ` 
| prawie tyleż razy, ogó'em nakad 
dzie: Zoli przewy szy: 2 i pó: mie 
liona egzemplarzy, a Twaińa — $ 
miliony, 
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i Bydgoszcz, we wrześniu. | udziela przez radio odpowiedzi na py- 
W. owym miesiącu, kiedy rádio za- tania, zawarte w depeszy agencji pra- 
czynało spełniać osobliwą funkcję i sowej United Press, w której jeszcze 
rozgłośnia warszawska stała się je- raz prostuje kłamstwa niemieckie, że 
dynym łącznikiem ze światem, przed okrutne prowadzenie wojny, uzasad- 
i o | nione jest postępowaniem ludności 
cywilnej. Odpowiedział, że straty są 
bardzo znaczne, przeważnie w lud- | 
ności cywilnej, głównie wśród kobiet. 
i dzieci, Na pytanie, czy widać Niem. | 
ców z Warszawy odpowiedział; 

— Widzimy tysiące. lotników, bom- | 
bardujących bez. przerwy, miasto. O 
ile pomoc świata cywilizowanego dla, 
Polski nieł będzie szybka i skuteczna, i 
nic nie uratuje Warszhwy od caliko-| 
witej zagłady, 

W „dzień później, dowiadując się, że, 

` p'onie Teatr Wielki i Narodowy i że | 
mie ma ratunku, gdyż zabrakżo wody, | 
'tłarzyński ze łzami w oczach jedzie | 


Stefan Starzyński 
mikrofonem jej staje codziennie ; 
den człowiek, aby dodać otuchy Zro. 

¿ Paczonym i ginącym: prezydent mia 
sta Warszawy, major Stefani Starzyń- 
ski, nazwany przez Anglików Stefa-, 
nem Upartym. 

„Celem mej pracy jest zapewnić, 
wojsku zaspakająnie -wszelkich jego | 
potrzeb i zabezpieczyć normalne 
funkcjonowanie życia codziennego | 
ludności cywilnej. Policja państwowa, | 
a ze strony społeczeństwa Straź Oby- | 
watelska zapewnią ludności ład i po- 

~ rządek*. \ 

Oto słowa pierwszej odezwy Prezy- 
denta Starzyńskiego, wygłoszonej po | 

' objęciu brzez niego stanowiska Komi- | 
sarzą Cywilnego w dniu 8 września 
1939 roku. 

„Podjęlismy walkę z niemieckim į 

barbarzyńcą=mówi Starzyński w jed- | 
nym z swych przemówień radiowych, | 

—walkę o wolność. Niech nikt się nie | 

przestraszy moją, czy innego Śmier- | 
cią... Po nas przyjdą inni, którzy wal- | 
czyć będą o sprawiedliwość naq nie-| 
sprawiedliwością, o to, co w życiu; 
jest piękne i dobre nad tym, co jest: 

podie i złe”, | A 
Podczas jego przemówień cata War- | 

szawa' skupiała się przy -grośnikach. ! 

Wszystkie głośniki byży / otwarte, ` 

wszędzie rozbrzmiewały męskie słowa 

Prezydenta. S'uchający go z wzrusze- 

niem mieszkarcy jeszcze wolnej, choć 

już oblężonej Warszawy i ci, którzy, 57 KÉ ; A 

już jęczeli w niewoli, pamietać będą piło, niż przypuszczaliśmy, Nie za 50 

zawsze jego słowa, które wlewały | lat snie za 100, lecz dziś widzę Wielką 
otuchę w znękane serca. y Warszawę. : 
Mówik o wszystkim, o troskach z Gdy teraz do was mówię, widzę ją 
dziennych, o- bohaterstwie Polaków, Przez okno w całej wielkości i chwa- 
© zbrodniach niemieckich. Nie ukry- l€, 9toczoną kłębami dymu, rozczer- 
wał prawdy, Namawiał do wytrwania. | W'eTioną promieniami ognia, wspania- 

Idzie o godziny, pomoc jest blisko... | 79: wielką, walczącą Warszawę! 

Wierzył w nią i wierzył w zwycięstwo | M, wne A zde peny Sasa 

— Byle jeszcze jeden dzień! Oto sło- P'a € sierocince — gruzy leżą, gdzie 

wa jego rzucone z myflą o pomocy... miały być parki, dziś są barykady, gę- 


o którą apelował przez radio do An-j5ł9 trupami pokryte, choć płoną na- 
choć płoną nasze szp 


gli i Francji, gdyż stał się w owym , 5Ze biblioteki, 
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Wrzesień 1939 
nia powiedzieć: 


wielka. Ja i moi wspóźpracowanicyj 
kreślilifmy plany, robiliśmy szkice ` 
wielkiej Warszawy ptzyszłości. I War- 
szawa jest wielkaż Prędzej tb nastą- 


'o radia, by g'osem pelnym wzrusze- | obrońców Warszawy: 


— Chciałem, by Warszawa była |sypce! Nie 


= 


` chwile tum  kilkutysięczny. 


czasie również naczelnym ambasado- 
rem Polski... 3 

W odezwie do lorda-majora Londy- 
nu podziękował w imieniu kraju za 
pozdrowienia przesłane przez radio 
londyńskie, które z dniem 7 września 
rozpoczęło nadawanie audycyj pol- 
skich, oraz w imieniu kraju i jego 
obywateli dopominał się o spieszną 
, pomoc i wypelmienie zobowiązań so- 
śuszniczych. 

„Odpowiedział również przez radło 
bohaterskiemu burmistrzowi Brukseli 
z pierwszej wojny światowej, mówiąc, 


-. że jest szczęśliwy, że może reprezen- 


tować ludność, dla którego bohater- 
stwa brak mu stów. Z takim heroizmem, 
z jakim broniła się Bruksela podczas 
pierwszej wojny światowej, Polacy 
dziś bronią swej Stolicy.. 

W dn. 12 września Prezydent z och- 
ryptym już głosem stanął znowu przed 
mikrofonem z następującym apelem: 

'— Potrzeba mi 600 m'odych ludzt, 
odwałimych, gotowych do bolju na 
tmierć, do upadłego. Potrzeba mi ich 
zaraz. Nie zawiod'em się na was ni- 
gdy, wiem, że nie zawiodę się i w tej 
"chwili. Ochotnicy zostaną natychmiast 

tumundurowani i uzbrojeni i utworzą 
T. Oddział Pułku Obrońców Stolicy, 
jej honorowy poczet. Za nimi pójdą 
dalsi. Na razie potrzeba mi 600%. . 
Na pinkcie zbornym falowa? za 
Ludzie 
przybiegli tak jak stali i w tym, w 
czym byli. Bili się o pierwszeństwo. 
Byli to przewaśmie prości. szarzy lu- 
dzie, którzy w dniach wrześniowych 


najlepiej zdali egzamin z patriotyzmu. 


22 wizełnia Prezydent Starzyński 


+ 


tale, nie za 50 lat, nie za 100, lecz 
dzis — Warszawa, broniąca: honoru 
| Palski jest u szczytu swej więlkości 
|i stawył © y 

| Z trwogą w sercu i modlitwą na us- 
| tach Polska ;ws'uchiwała się w. docho- 
' dzące z Warszawy przez fale eteru de- 
i tonacje bomb lotniczych i pocisków 
| artyleryjskich, podziwiała speakerów 
trwających na stanowisku. Lecz nie 
tylko ich bohaterskiemu wytrwaniu 
należy się specjalne uznanie, ale i 


grupie techników, bezimiennych boha- 


„terów, którym zawdzięczyć należało, 


że kiedy wszystkiego zabrakło w 
Warszawie, radiostacja warszawska. 


funkcjonowała, gdyż z narażeniem 


‘wlasnego życia pilnowali na forcie 
mokotowskim urządzeń technieznych 

— Jest bardzo źle — powiedział 
wówczas do Starzyńskiego speaker 
Zbigniew Świętochowski, 
szedł jako ostatni ze stanowiska. 

— Nie, jest dobrze — odpowiedział 
Prezydent — i to dzięki wam, dzięki | 
waszej pracy Świat caty wie o barba- 
rzyństw. tych Hunnów! Świat nas sty 
szy, wie że giną dzieci i kobiety, świat | 
nie pozwoli, by taki naród jak Niem: | 
cy mógł rządzić Europą! 

Jeszcze pod sam koniec zapewniały 


nas gorące, namiętne i jednocześnie || 


tragiczne słowa naszych 'żołnierzy — ` 
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. Niemcy wdzierają się na przedmieścia Warszawy. 


— Nie wierzcie, że jesteśmy w roz- 
wierzcie, że jesteśmy roz- 
bici! ; a gb | 
W dniu 26. 9. rozpoczynają się 
gwańitowne przygotywania artydefii, | 
Do szturmu dn. m sią pie- | 
chota. Natarcie to udało się zahamo- | 
wać. Lecz był tó już ostatni wysiłek. ` 
Zdobyto się nań, by nie dopuścić do 
opanowania miasta, szturmem. Hitle- 
;gwskie represje podobne byżyby do 
pamiętnej rzezi Pragi. i 
Wczesnym 
ustala się techniczne szczegóły” prze- 
kazania miasta Niemcom. Podpisano 
warunki kapitulacji. Starzyński nie 
skorzystał z okazji, by wylecieć wżas- 
nym samolotem. nie opuści£ miasta. 
Umilkły działa. Przestały warczeć 
samoloty. Z ciasnych piwniczek i za- 
tęchfych schronów ludzie zaczęli wy- 
chodzić na ulice, szukając między | 
stosami gruzów swych najblższych. 
—Na bohaterskich „murach pustych, | 
wypalonych domów rozlepiona była 
ostatnia odezwa Prezydenta Starzyń- | 
skiego. Eg j 
Pozycja walki o Państwo Polskie 
trwała tak długo, dopóki istniał cho- 
ciażby cień mo?liwości oporu... 
Waleria Drygałowa 


j 
rankiem 28 września 


ji 


1.061 — spółdzielni pracy, 
749 — spółdzielni 


10 — spółdzielni zdrowia, 


. 


Cyfry mówią 
o rozwoju społdzielczości 


Na dzień 1 lipca br. mieliśmy na terenie kraju: ; 
12.314 — czynnych spółdzielni, w tym: 
.5.526 — spółdzielni powszechnych, 
1.998 — gminnych spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, 
262 — inne spółdzielnie pomoc niczo-rolne, 
622 — spółdzielnie ro!niczo-han dlowe, 
1.289 — spółdzietni oszczędnościo wo-pożyczkowych,” 


przetwórczy ch (mleczarni i gorzelni) 
33 — spółdzielnie eicktryfikacyjne, . Ń 


164 — spółdzielni ogrodniczo-w arzywniczych, -rybackich, parce- 
lacyjno-osadniczych, księgarskich, wydawniczych, budo- 
wlanych, budowlano-mieszkaniowych, 

„. 18.798 — sklepów spółdzielczych, 

3.815.000 — członków spółdzielni — wobec 2.356 tys. przed wojną. 

85 miliardów zł wynosi obrót spółdzielni w pierwszym półroczu 1947 r. 

wobec 40 miliardów zł w całym roku 1946. 

Takie osiągnięcia były możliwe tyłko dzięki warunkom, jakie spół- 
* dzielczość uzyska w Polsce Ludowej. 
(Z wywiadu prezesa Zw. Fewizyjneno Spółdsięlni RP — E. Pszezółkowskiego). 
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UWAGA 
Czytelnicy IKP 

Ilustrowany Kurier Polski, chcąc spopularyzo- 

„wać wśród jak najszerszych warstw społeczeństwa 


"polskiego znajomość Ziem Odzyskanych, posta- 
nowił urządzić wielki konkurs ilustracyjny pt.: 


mie Odzyskane? 


Konkurs Ilustrowanego Kuriera Polskiego m4 nie 
tylko dostarczyć Czytelnikom naszego pisma pożyłtecz- 
ną rozrywkę. W pierwszym rzędzie ma on spełnić spo- 
łeczną fok propagatora piękna zabytków, znajdują- 
cych się na Ziemiach Odzyskanych, ma podkreślić pol- 
skość tych ziem. Z tych też przyczyn w konkursie IKP 
winny wziąć udział najszersze warstwy czytelnicze, 
szczególnie zaś młodzież szkół powszechnych, średnich 
i wyższych, ` | DEDO 
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WARUNKI KONKURSU: | e | 
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Począwszy od 1 października będziemy co drugi ` 
dzień umieszczali w naszym piśmie zdjęcie konkurso- 
we, przedstawiające pewien obiekt z Ziem Odzyskanych. 
Następnego dnia pọ zamieszczeniu zdjęcia znajdą Czy- 
telnicy nasi w IKP kupon konkursowy, oznaczony kolej- 
nymi cyframi od 1 — 15. Pod każdym zdjęciem kon- 
kursowym znajdzie uczestnik naszego konkursu krót- 
kie objaśnienie, z którego to miasta polskiego na Zie-- 
miach Odzyskanych pochodzi przedstawiony obiekt 
i jakie owo miasto posiada zabytki. Zadaniem uczestni- 
ka konkursu: będzie dać odpowiedź na pytanie: co 
przedstawia nasze zdjęcie. Każdy uczestnik konkursu 
ilustracyjnego IKP będzie więc musiał udzielić nam 15 
odpowiedzi, wyjaśniając, co przedstawia 15 reproduko- 
wanych w naszym piśmie. w odstępach dwudniowych 
fotografii. Równocześnie uczestnik konkursu będzi. 
musiał przesłać nam komplet kuponów konkursowych 
z numerami od 1—15. Zwracamy uwagę, że przy obli- 
czaniu wyników konkursu w wypadku większej Se s 
trafnych odpowiedzi zadecyduje `o przyznaniu nagro 
większa ilość nadesłanych kuponów, których poža obo- 
wiązkowym kompletem może każdy uczestnik konkursu 
przesłać nam dowolną ilość, | 


À 


Oto jak będzie wyglądał konkurs: 


Pod takim np. zdjęciem zamieścimy krótkie objaśnie- 
nie, które zorientuje uczestnika konkursu co do okolicy 
lub miasta, z którego pochodzi przedstawiony przez 
nas obiekt. Czytelnik odpowie — co przedstawia obiekt. 


Sąd konkursowy j 


w- którego sklad wejdzie przedstawiciel Instytutu 
Zachodniego w Poznaniu i Wydawnictwa Zachodniego 
w Poznaniu oraz członek Redakcji Ilustrowanego Ku- 
riera Polskiego po sklasyfikowaniu odpowiedzi przyzna 
zwycięzcom konkursu | 


Nagrody i 
1 Nagroda - 25 080 zł 


2 " 15 000 zł č . 
3 $ a 5 990 zł ; 
À 4 " 5 000 zł . 


"+. œaz 30 dalszych pięknych nagród książkowych w postaci 
pubiikacji popularyzujących Ziemie Odzyskane 


Termin nadsyłania odpowiedzi na konkurs ilustra- 


cyjny IKP. mija ostatecznie z dniem 15 listopada br. 
Wielki konkurs ilustracyjny IKP. będzie trwał 


od 1 — 31 października br. 


UWAGA! CZYTELNICY IKP} UWAGA! 
15 edpowiedzi 15 kuponów 
"w wielkim konkursie ilustracyjnym 


Czy znasz Ziemie Odzyskane? 


mmm Nr 256 ILUSTROWANY KURIER: POLSKI ; PZA 
Wez marginesie festiwalu R [perreo Ciekawostki: == == a 


filmów radzieckich w Polsce t 


YZ „Panzerfaust" chcja* pewien są A 
pierwszy w świecie wynalazł i roz- 


: pitan węgierski zrobić pokrywkę' də | 
"garnka. Przy ` manipulowaniu dasti 
pił jednak: wybuch,. wskutek którego 
‘zniszczeniu ułegry meble w mie-zKa- W 


iwietlanej komedii sportowej „Goal“ iniu kapitana, „ze ścian. posypać sią 


R ZAZIE WYCEW 2% 


wiązał kwestię filmu trójwymiarowe- 
go, 'nakręcając film „Robinson Kru- 


Pierwsza rola: epizod w filmie „Da- 
leka droga*, 


tynk, a nawet zarysowały się „MUZY. 


zoe“ i uruchamiając na wyświetlanie | | 
tego rodzaju filmów — specjalny ki-' 
noteatr, Pożączenie telewizji z filmem , 
jest również przedmiotem ekspery-_ 
mentalnym inżynierów radzieckich, | 
i w chwiji obecnej zakłada się dwie | 
wielkie placówki telewizyjne w Le- | 
ningradzie i Kijowie. 


"Mikołaj Simonow. Ludowy artysta, 
laureat . PASZYJY. stalinowskiej, 


Nie mniejszą wagę przywiązuje, się 
|do roli aktora. Akademia Sztuki Fil- 
mowej, w. Moskwie rokrocznie wyda- 
je dziesiątki zdolnych aktorów, z któ. | 1 
rych wielu znanych jest w Polsce zj 
wyświetlanych filmów. wę 


Trudno wymienić wszystkie „gwia- 
zdy“ ekranu radzieckiego. Ograni- 
czymy się do przedstawienia tych, 
których ujrzymy w filmach wyświet- 
lanych w miesiącu zbliżenia polsko- 
radzieckiego, Juri Tolubiejew, Młody 
utałentowany aktor, którego po raz 
pierwszy widzieliśmy w filmie „Mak- 
sym“ (Wyborska dzielnica). Grał na-- 
stępnie w filmach: „Wielki przełom”, | 
„Wyspa bezimienna“ i „Dni i noce“. i 

Elena Derewszczykowa. Młodziut- 


~ ` Mikołaj Simonow 


Poznań, we wrześniu. 


„„Podczas, gdy „amerykańska produk- 
cja filmowa skoncentrowana została 
wyżęcznie w Hollywood — radziecka | 
polityka filmowa oparta jest na de- 
centralizacji produkcji w wytwór- 
niach rozmieszczonych na” olbrzymim 


obszarze ZSRR. Słuszny ten krok po- | Ka. aktorka, którą podziwialiśmy w 
dyktowany był w pierwszym rzędzie | kolorowym — „fgzarodziejskim kwie- | ` "1 > 
chęcią utrzymania odrębności regio- | cie" jako Katię oraz w niedawno wy- , Elena Derewszczykowa 


| 
nalnej na polu, filmowym — poszcze= l * 
gólnych republik radzieckich, 


Od wiosny tego roku, rząd radziec- 
ki w trosce o podniesienie poziomu | 
sztuki . filmowej, powołał do życia | 
Ministerstwo Kinematografii. Pierw- 
szym krokiem nowego ministerstwa | 
byżo stworzenie Centralnego Biu- 
ra. Pisania Scenariuszy Filmowych | 
i angażowanie doń wybitnych  pi- | 
sarzy. radzieckich, Obecne wysizki 
Biura Scenariuszy idą w kierunku 
zwiększenia ilości scenariuszy, na te- 
maty współczesne i z niedalekiej prze 
szłości tj. walk wyzwoleńczych. Nie- 
którzy scenariopisarze „zostali za swą | 
pracę odznaczeni, jak Boris Czyrskow 
za scenariusz . go: aa ao Prze- ; 
łom* 4 


szczególnie | | ta ` oczywiście idzie linii | 


że | szkolnictwa zawodowego, 


Ziemie Odzyskane, a 
Dolny Śląsk, mają: to do siebie, 
cieszy nas tu każdy, najmniejszy na- 


po 


szy nas każdy dobrze. zagospodarowa- j chowców, techników i instruktorów. 


A AEC A nA b glowe „ramatti pmiący,. iko- Jedną z takich szkół to Państwowe 
ć min, a już pr ą dumą napełnia | | Gimnazjum Stolarskie i E 
W inwencji na Pół filmowym kro- | rozwijające się szkolnictwo i wyraźnie | „ Cieplicach, przy ul. Gdańskiej, 
czy Związek Radziecki na pierwszym wybijająca się na czoło zagadnień — | 


istnieniu którego dowiadujemy się z| 
ZA U ; | 
miejscu, bo oto Sergiusz Iwanow troska 'o młodzież. < Z uwagi na prze- į racji odbywającej śię włąśnie wysta- 


"X prac” uczniowskich z - działu ry-- 


| sunków, modelarstwa, rzeźby:i drob- 
 teatrow radzjeckich jnne meee | 


| wie najlepszy bilet wizytowy szkoży | 


i chwilami trudno nam uwierzyć, że 
wszystkie te prace, świadczące nie 
tylko o wyraźnej systematyczności w 
sposobie nauczania í wykazujące 


"wiepacznie pracę w nowym sezonie 
Osiemset teatrów: zapoczątkowało Królewcu. Teatry dramatyczne sta- 


Grał Í ; 


mającego | | bẹ; to nowoczesna nąuka zerwała już! | cząt. 
| dać licznym zakładom przemysżowym | ca: ikowicie-z przesądem, że mogą się Sroka, dziewczęta są elementem bar- 
wet dorobek i wysiłek twórczy. Cie- | i warsztatom pracy inowe kadry fa- | do -niej brać tylko wielkie 


| 
| 


Sam kapitan jednak wyszedł EN: SWYE.. 
| padku bez jakiegokolwiek. zadraśnię- 
| cia, a jedynie nabawił się strachu” i 

sowiłnych strat „materialnych. W. 


s.£ 


Przeszło ćwierć miliona rozwodów 


ocz i ECP od. chwili 


Juri Tolubiejew pewnego „rodzaju zaraźliwą ` chorobą. 


„Admirał Nachimow*. Nakręca film | zegstw rozchodzi się spośród ` ka 
„Trzecie uderzenie“, które: zawarto na dystans, kiedy * 


strony nie widziaży się przez długie 
miesiące, a nawet lata. 


Walentyna Sierowa, znana polskiej 
| publiczności z filmów: „Cztery serca“ 
„Czekaj na mnie“, „Zuch dziewczy- 
! na“, Zobaczymy ją wkrótce w obra-| 
zach: „Glinka* (z życia kómpozytora i 
| rosyjskiego) i „Kwestia rosyjska“. 


gdy żona chce się terāz oswobodziė 
od męża-hitlerowca, - który dziś * jej 


* Tamara Makarowa. Znakomita ar- | jest zbyteczny,. jako że: znajduje‘ i siẹ 


Kam znana aiw; wedi „ew sry w obozie odosobnienia, 'albo w: | każ. 
| „Siedmiu śmiałych”, „Czarodziejski i 
i kwiat. (rola Władczyni ' Miedzianej dym<razie bez pracy. 1zjej już +nie 


stroń Európy 
(zj). 


Gory). Zobaczymy ją wkrótce w fil. przywozi. z różnych 
mie „Przysięga, | zrabowanych zdobyczy, 


spare śl IA E EO ETE Z RISE EE ET E A aaeeea K OOOO LTW 


Odrysownicy o modelarstwa i rzezby 


Dolny Śląsk kształci kadry. fachowców przemysłu drzewnego. — 
Zwiedzamy - Gimnazjum Stolarskie i Rzeźbiarskie w Cieplicach 


cześnie gospodarczą stroną uczelni. 
tość, a pokoje. są sympatycznie choć 
skromnie urządzone. Miłe wrażenie 
sprawia ponadto: typowo, dolnośląska 
kaplica, oraz świetlica-jadalnia, w;któ 
| rej uczniowie zbierają się na posiłki 
| i gdzie spędzają wolne odzajęć chwi- 
le. Obecnie w domu sąsiadującym 


Cieplice, we wrześniu -m$słowy charakter tych ziem, troska | dym z-nich zmysłu piękna i zdolności | z internatem, kończy się przygotowa- 


komponowania. Jeśli chodzi o rzeź- | nia do otwarcia internatu dla-dziew- 


talenty. dzo pożądanym w szkołe, . gdyż jeśli 
| Zresztą nie każdy z absolwentów skie- | chodzi o modełarstwo, rzeźbę i urzą- 
| ruje swe kroki na Akademię Sztuk dzanie wnętrz, wykazują: najwięcej 
Pięknych, Wielu pójdzie na politech- ; polotu i rzetelnego entuzjazmu - w 
nikę, lub obejmie odpowiedzialne i | pracy. 


O | kierownicze stanowiska w rozwijają- Y i 
R Prace uczni zdążyły już wzbudzić 


ła gimnazjum otrzymuje cały szereg 
zamówień na prace rzeżbiarskie (głta- 
rze, świeczniki) a nawet. zabawki! itp. 
| Ostatnio zamówienia nadeszty też z 
zagranicy, ze Szwajcarii i Sżwecji, 
H Kas że gimnazjum źamierza wysta- 
| wiać prace uczni również na wszel- 


W. internacie panuje wzorowa ;czys- ` 


"pole do popisu w obuwiu karnawa?o- | 


seżon teatralny w ZSRR. Obfitować 


fon będzie w znaczną iłość premier. 


Do Komisji Repertuarowej Komite- 
tu do Spraw Sztuki wpłynęło 3.200 
nowych -sztuk; spośród: których set- 
ki zostały, już zatwierdzone dla re- 
pertuaru teatrów radzieckich. Tea- 
try.narodów ZSRR poza rosyjskimi 
przygotowały na nowy sezon tea- 
tralny 73 premiery. Nowe sztuki 
teatralne poruszają przede wszysj- 
kim zagadnienia życia powojennego. 
Teatry radzieckie zatrudniają 50.000 
artystów i reżyserów. 


Nowe zespoży teatralne powstały | 


nowią więcej aniżeli połowę wszyst- 
kich teatrów radzieckich. Poza tym 
w ZSRR. istnieje 36 teatrów opero- 
wych, 42 teatry komedii muzycznej, 
49 teatrów dla. dzieci i młodzieży i 
114 teatrów objazdowych, które ob- 
sługują najdalsze zakątki ZSRR, m. 
in. osiedla myłsliwskie, stacje polar- 
ne, miasta i porty dalekiej północy. 
Teatry znajdują się w najdalszych 
zakatkach ZSRR w górach Pamiru 
w Tadzikistanie, na Sachalinie, Kam- 
czatce i na dalekiej północy. W naj- 
bliższych . trzech latach zbudowa- 
nych będzie okożo 250 nowych gma- 
chów teatralnych m. in. w Kazaniu, 


w bieżącym seżonie w K:ajpedzie, | w Burjatmongolskiej stolicy Ulanude 


Nowoczerkasku, Kaliningradzie i! 
o 


i Petrozawodsku. Bea. 


Z wydawnictw nadesłanych 


Irena Pioterek —! Žurnal obuwia Nr 3 

Żurnale obuwia p. Ireny Pioterek 
mają już’ ustaloną markę na rynku 
wydawniczym i trzeci z kolei zeszyt, 
poświęcony tym razem modelom na 
sezon jesienno-zimowy, nie zawiódł 


oczekiwań zarówno rzemiosłta” szew- ._ 


skiego, jak i naszych pań. Zgodnie z 
przedmową, żurnał uwględnia tym ra-. 
zera raczej modele praktyczne, utrzy- 
mane w kolorach bardziej stonowa-, 
nych. W obuwiu damskim widać wy- | 
raźny i bezapelacyjny nawrót do nor- 
malnych obcasów i bardziej elegan- 
ckiej, choć spokojnej linii. Gustowne | 
zwłaszcza są modele obuwia wizytowe 
go, a fantazja i pomysłowość naszych 
mistrzów szewskich znajdują szerokie 


wym.  Żurnal+zawiera ponadto kilka, 


ładnych modeli męskich i dziecięcych, 


tak, że wszechstronnością ujęcia na | i 
pewno zyska sobie szczere uznanie. |` 
Całość „uzupełnia arkusz kroju i no- | 


wowprowadzony dział fachowo-infor- 
macyjny. Co prawda pewne stylistycz- 
ne ujęcie jednego z artykułów budzi | 
zastrzeżenia, ale mamy nadzieję, że | 
w następnych zeszytach wydawnictwo | 
iw dziale redakcyjnym stanie na wyso; 
kości zadania. Szata graficzna Żurnalu | 


— bez zarzutu. 


Adres redakcji i administracji: Byd- | i 
VE 
goszcz, ul. Kaszubska 18. | 
I 
| 
| 


Żurnal do nabycia jest w Byd- | 
goszczy, w księgarni p. N. Gieryna, 


przy ul. Jagiellońskiej 2. 


| KSIĘGARNIA N. GIERYNA 
Bydgoszcz, Jagiellońska 2 
poleca wszelkie nowości wydawnicze 


RM RM A 


, | kiego rodzaju wystawach zagranicz 
$ | nych. Zresztą patrząc na okaiopaiy 
| skompletowane na wystawie i wyniki 


już dużą dozę artyzmu i prawdziwego 
uzdolnienia, wykonali 15,. 16 i 17-let- 


ni chłopcy; Nie dziw więc, 'że .dy- | | prac uczniów, nie wątpimy, że udział 
rektor szkoły i jej organizator od | wystawach zagranicznych przyspo- 
chwili zażożenia — p. Edmund Sroka, | rzy tej pożyteczńej uczelni nowych 
dumny jest ze swoich pupilów. | laurów. Kierownictwo projektuje je- 

Nauka w gimnazjum, do którego szcze budowę specjalnego baraku na 


warsztat przedmiotów, artystycznych, 
w którym uczniowie nadprogramową 
pracą będą mogli zasilić swoja fun- 
dusze. 


przyjmowani są uczniowie bez różni- 
cy płci, po ukończeniu szkoły po- 
wszechnej, trwa 3 lata i obejmuje po- 
za przedmiotami ogólnokształcącymi, 
stolarkę mebli artystycznych oraz 
rzeźbę użytkową, związaną z archi- 
tekturą wnętrz. Uczniowie zapozna- 
jąc się z włąściwościami drzewa, je- 
go obróbką, tak ręczną jak i maszyno- 
wą, wykonują też samodzielnie 
wszystkie potrzebne rysunki technicz- 
ne. W parze z opanowaniem tych 


Trudno nam ukryć fakt, jak bardzo 
cieszy nas tą placówka na Ziemiach 
Odzyskanych, jak cieszy entuzjazm, 
trud i serce wkładane zarówno przez 
| kierownictwo, wykładowćów, jak. i 
"uczni i opuszczamy szkołę z takim ża- 
lem, z jakim w kilka dni później że- 
gnamy całe to przepiękne królestwo 


Liczyrzepy — Karkonosze. 
z; dB 


Wnętrze- pracowni 
rzeźbiarsko - modelarskiej 


„cym się coraz bardziej polskim prze- 
myśle drzewnym. f 


To zresztą jest celem szkoły i w 
tym jej wielki plus, że uczeń opusz- , 
czający te progi ze świadectwem tzw. 
matej matury, jest już pełnowartościo- 
wym fachowcem, umiejącym zapraco* | 
wać na swój chleb codzienny, przy | 
czym zawsze pozostaje dla eniego | 
otworem droga do wyższych uczelni. | 
Kierownictwo gimnazjum, przykłada- | 
jąc jednocześnie dużą wagę do spo- | 
łecznego wyrobienia uczni przez pracę | 
w komórkach organizacji młodzieżo- | 
wych, Czy kółkach literackich i ama- 
torskich łub w dobrze zorganizowa- 
nym samorządzie szkolnym, przyczy: 
nia się niemało do tego, że absolwent 
szkoły będzie jednostką wartościową 
i społecznie nawskreś użyteczną. Po- 
nadto dużo uwagi poświęca się zdro- 
wiu fizycznemu i sportom. Uczniowie 
korzystają z daleko idącej, bezpłatnej 
pomocy lekarskiej i nowocześnie u- 
; rządzonego ambulatorium dentystycz-:| 
: nego. 


sprawności idzie rozwijanie w  każ- 


4 


Specjalną dumę szkoły i przedmiot 
zazdrości wielu podobnych szkół za- 
wodowych w Polśce, stanowi nie- 
dawno urżądzony internat, nad któ- : 
rym pieczę sprawuje p. major Stani- 

sław, Sobucz, zajmujący się jedno- 


Fronton Gimnazjum Stolarskiego 
„à Rzeźbiarskiego w Cieplicach 


pile taśmowej ba 


kończenia wojny.. Rozwody staży się 


Ń Są ome następstwem: propagowanyc 
w filmach: „Czapajew“, „Piotr I“, | przez reżim ‘hitlerowski „błyskawicz- 
„Powrót”, „Wyspa bezimienna" i nych“ maiżeństw, a najwięcej- mał 


Rozwody 
mają jednak również ' tło“ polityczne, ; 


* 


A 


Jak z uśmiechem twierdzi dyr. ` 


|, duże zainteresowanie w całym -kraju - 


"TEN kod 


, 


l 


/ steczku, ' 


. dal na rozległą dolinę 


r” 
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| Czesława Monikowska 


Ô nowe drogowskazy a= 


| Łódź, we wrześniu. 


Z duszą pelną błękitu morza, lub 
fioletu gór, z rozzloconymi słońcem 
myślami — wkraczają znów w mu- 
ry szkolne ci, którzy z czasem zimie- 
nią nas przy warsztatach, w biurach, 
szpitalach i sądach. 

Wraz z nimi wracają, rozwiane 


`~ 


przez wiatr letnich dni, przeróżne |' 


zagadnienia i troski rodzićów i pe- 
_dagogów. 

NB ścieżką kroczy młodzież, ja- 
ie dajemy jej drogowskazy, jakim 
będzie to; miode pokolenie, gdy wy- 
bije dla nas godzina zmiany warty? 

Kto zluzuje nas, zmęczonych prze- 
żytymi wojnami, smaganych hura- 
ganem, który obalał dziejowe pom- 
A, a kurzęm zwątpienia pokrywał 
„oitarze? 

Echo tego niepokoju już się błąka 
po szpaltach pism... 

Ostatnia wiosenna matura poloży- 
ła silny akcent na sprawach ideolo- 
gicznych przygotowania przy- 
sz'ych obywateli kraju Nauka o 
Polsce i świecie wspó'czesnym była 


" ezolowym postulatem Komisji Ma- 


turalnych, conditio sine qua non dla 
obecnych na egzaminie przedstawi- 
cieli społeczeństwa. 

Pisało ò tym „Odrodzenie“, _poru- 
sza! to „Tygodnik Powszechny" i in- 
ne pisma. 

'O'co pytano m'odzież? W.jaki spo- 
sób badano jej przygotowanie ide- 


j owe? 


'Przewidziany program wy- 
mienionego przędmiotu jest bogaty 
i nader ciekawy. Powiedzmy — zbyt 
obfity, by go można było przerobić 
w ciągu dwóch godzin tygodniowo 
(bo tylko tyle przeznacza się na te 
lekcje). Trudna to była praca dla 
nauczyciela i dlą ucznia, bo nie ist- 
niały podręcznik!, a i program uka- 
zał się z wielkim opóźnieniem Weź- 
my jednak wypadek, gdy kurs został 
calkowicie przerobiony. 

s Publicyści wymienionvch już ać 
domagają się gruntownego podej- 
"ścia i zbadania umieiatfnnónj ucznia 
nie tylko od strony ptawa politycz- 


ki $ j 


odbudowie Ojczyzny, ząsady obywa- 
telskie, które zakwitną kiedyś w ich 
duszach muszą być zasiane tak, jak 
w duszach chiopców. 

Jaki typ obywatelski winna stwa- 
rzać szkoła? — Rozważmy. Nauczy- 
ciel nieraz musi poddać krytyce 
| przeszłość, lecz musi to zrobić chło- 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI A Nr 266 aens 


pr „zagranica wiedziała”. „ Uczono a= 
szabelką szarżować tanki, uczono 
ginąć za cudze sprawy... 

Piękne to bylo, jak baj a, jak le- 
genda; rycerska i zapiadniaio wyo- 
braźnię artystów całego świąta, 
członków tych samych społeczeństwa 
które ukuly/ wyraz „Połacca* na o- 


je. Aaaaoi bez” przekona- | jest ich dowolność i prawo rozpo- ' ks i rzeczowo, bez wiecowego na- kreślenie prostytutki, „bandit polo- 


nia odpowiedzi, dające Ba gór opa 
wynik egzaminu, to posuni naj- 
bardzi demoralizujące dla reszty 
uczni i kłoda pod nogi nauczycie- 
ła w roku następnym. 

System taki uczy obłudy i łatwiz- 
ny i wyklucza pracę poważną. 

Nasuwa się też inny problem, mo- 
że bardziej ważki od kwestii metod 
egzaminowania, bo dotyczący spo- 
sobu: nauczania — formy i meri- 
tum sprawy. 

Formą — zawsze muszą być no- 
tatki z wykładów nauczyciela, książ 
ka winna tylko pomagać w pogię- 
bieniu kursu. . 

Żywe” słowo -płomiennie musi | 
„paść do duszy, ale.. jakie ognie 
ma wskrzesić, jakie porywy stłumić, 
co omroczyć cieniem, a co rozjaśnić 
uśmiechem zapału?... 

Szkola dzisiejsza przygołówije do 
życia publicznego nie tylko ch'op+ 
ców, lecz i dziewczęta, przyszłe peł- 
noprawne obywatelki,kraju. I to — 
pemoprawne nie tylko wedle brzmie 
nia konstytucji, lecz i rzeczywiście. 

W pięknej skądinąd książce p.t. 
“Glos mówiącego milczeniem“ Jana 
Rybałta, spotykamy taki aforyzm 
autora: „Równouprawnienie, które 
wyzwoliło kobjetę z aresztu domo- 
wego.. posłało ją na ciężkie ro- 
boty“ 3 


Nie ma ciężkich robót tam, gdzie |i kadry kobiece stają do pracy przy 


14 tysiecy robotników zatrudni 
Dolny 


WROCŁAW (zg). Ostatnio w Pań- 
stwow Urzędzie Zatrudnienia wy- 
bitnie zmniejszył się napływ ludzi po. 
szukujących pracy. Tymczasem zapo: 
trzebowanie ma pracowników w roz- 


|maitych zawodach jest w dalszym 
| ciągu dość duże, a brak sił fachowych 


daje się żywo odczuć. 
Obecnie na terenie województwa 


nego, lecz też socjologii. a głównie | dolnośląskiego jest zapotrzebowanie 


zagadnień ekónomicznych, gdyż trzy 


na 3,500 niewykwalifikowarych ro: 


te nauki równomiernie stanowią pod Kotników, około 2.000 rzemieślników, 


waliny omawianego przedmiotu. 


przeważnie stolarzy, Ślusarzy i me- 


Jakże szkodliwym może się stać | chaników, 6,500 robotników szkolo- 


system egzaminowania z błahostek, | 


\ zadawanie pytań nie przemyślanych, | 


ìi na które przy pewnej dozie sprytu 
zawsze można odpowiedzieć, do cze- 
go studia niepotrzebne, gdyż nieraz 
wystarczy, by uczeń schwycił pożą- 


| nych, 300 uczniów (głównie do zawo- 
| du AEE a oraz okořo 500 
kwalifikowanych górników do kopalń 
w Zag'ębiu Wałbrzyskim. Na terenie 
miasta Wrocawia potrzeba jeszcze 


| okoo 1,200 robotników i. 300 rzemieśl.- 
dany przez egzaminatora kierunek i ników. 
pojął „z której strony wiatr wie- | 


Obecnie ghtwnegd kontyngentu 


rządzenia sobą, bez nieproszonych stawienia, aby przekonać, nie zaś 
opiekunów i odwiecznej kurateli, w pozornie narzucić swój punkt myś- 
której wszelkie Torry Rtowanie rządy lenia. Należy wskazywać nowe dro- 
doszły do perfekcji! gi przyszłości, drogi nieraz rąbane 
W Polsce przed rokiem 1939 pra- w skalistych, niewydeptanych przez 
wo konstytucyjne nie robilo różnie tradycję i dotychczasową rację sta- 
pomiędzy kobietą a mężczyzną, lecz nu — ziomach nowych szczytów. 
w praktyce — regukowano kobiety I tu trzeba strzec się zakłamania. 
w urzędach, nie dopuszczano do sta- Czułe ucho i serce młodzieży uchwy: : 
nowisk wiec, nię było - proku- ci wszelkie niuanse i odcienie Raczej 
ratorów kobiet, wie byio sędziów” pozwolić im swobodnie się wypo- 
(prócz paru do spraw dla nie- wiedzieć za i przeciw, rozwikłać nie 
letnich), Dowcipuszkami i ironią | dopowiedziane kompleksy duszy i | 
zbywano kwestię tak ważną dla se- | nieznacznie skierować myśl ucznia 
tek tysięcy pracowniczek, posadę | na pożądane tory. 
np. urzędniczki na poczcie: uzależ- | Nie tresura — lecz nauka. 
niając od rozporządzenia pana mi- | przymus — lecz wychowanie. 
nistra (vide glośne swego czasu za- | Czego należy uczyć polską mło- 
rządzenie Miedzińskiego, który „nie dzież, pełną polotu, fantazji i indy- 
uznawai* kobiet w podległych sobie | widualizmu?.., 
urzędach) zaś możność zawodowego | Sądzę, że — realizmu. Realizmu 
kształcenia się aplikantek sądowych | w polityce, realizmu w sprawach o- 
uzalężniało się od widzi mi się tego, | sobistych. 
lub innego prezesa Sądu Apelacyj- Historia Polski zawiera szereg ro- 
nego. mantycznych kart pisanych krwią, 
Nawiasem mówiąc, dzisjaj, gdy 
faktycznie wszelkie stanowiska stoją 
otwarte przed kobietą, a liczny ich 
zastęp w salach chirurgicznych, na 
ławach obrończych, w prokuraturze 
i Sądzie należy do zjawisk codzien- 
nych, — jakże głupio się muszą czuć 
szermierze przegranej sprawy! 
Wracając do tematu; — dziś, gdy 


Nie 


Przy Radzieckim © Towarzystwie 
Teatralnym znajduje się Gabinet 
Teatru Słowian Zachodnich, który 
pracuje nad zącieśnieniem stosun- 
ków między te trem radzieckim i 
polskim. Z ińiejatywy gabinetu u- 
rządzane są odczyty o współczesnej 
dramaturgii polskiej i wieczory po- 
święcone pamięci wybitnych działa- 
czy sceny. polskiej. W teatrze tym 
zbiera się materiały dotyczące te- 
: .atru polskiego dla użytku reżyserów 
sił do pracy na terenie wojewfjiztwa | i aktorów Tadzieckich. Towarzystwo 
wrocławskiego dostarczają transporty | Teatralne wydaje „Almanach Tea- 
reemigracyjne Polaków z Francji i tralny", w którym ukaże się większa 
Belgii, które zatrzymują się w Między- | PTACa O Solskim. 
lesiu. Przeciętnie przejeżdżają dwa * 


transporty tygodniowo. Na zarządze-| , 
nie wicewojewody Barchacza, dla re- ES we mac 
patriantów zarezerwowane są miejsca | nych towarzystw naukowych.. Cze- 
pracy oraz mieszkania z umeblowa- | choslowacka Akademia Rolnicza wy 
niem . ° } 
j > Ą brała na swego członka — kores- 
W związku z akcją wysiedlania | pondenta prof. Moskiewskiego Uni- 
Niemcówe wszystkie zakłady pracy lu- wersytetu — Dymitra Wileńskiego. 
strowane są przez komisje złożone z | prof. Wileński jest wybitnym uczo- 
przedstawicieli weadz, które ustalają, nym  gleboznawcą, a jego dzieła 
którzy fachowcy Niemcy są nie do | przetłumaczono na szereg języków 
zastąpienia. Zarządzenie to koniecz- europejskich,  Cz!lonkami Francu- 
ne było z uwagi na częste wypadki | skiego Towarzystwd” Mineralogicz- 
przechowywania Niemców w szeregu | nego wybrano: członka Akademii 
instytucji. Za tego rodzaju wykrocze- | Nauk ZSRR Sergiusza Smirnowa, 
nia kierownikom przedsiębiorstw gro- | spócjalistę w dziedzinie badań rud 
zi grzywna w wysokości do 30.000 zł | i Aleksego Szutnikowa, jaureata na- 
lub kara więzienia do trzech aty! grody stalinowskiej, ' który *znany 


Slask - 


nais“ i „ivre comme Polonais“, oraz 
„DO. e Wi aft“, K 

Bo nasze ‘potożenie geopolityczne 
i zapalna dusza szlachecka nie po- 
zwalały nam na stworzenie kultury 
materialnej, gdyż niszczyly ją ciągłe 
wojny, zaś romantyzm nie dopu- 
i szczał do głosu trzeźwego, chłopRzA; . 
go rozsądku. 
| Nasze czasy przyniosły podsumo- 
wanie dotychczasowego stanu rzeczy 
i przedłożyły koszta — w milionach 
istnień zniszczonych, w  bratobój- 
czym nastawieniu, w gruzach sto- 
| licy 

Nas szkoła ojczysta uczyła jek 
pięknie ierać za Polskę, spróbuj- 
, my soda | pokolenie obecne nauczyć 

— jak żyć dla Niej. 

A gdy zajdzie potrzeba, gdy wy- 
rok padnie i oni „na śmierć pójdą po 
| kolei“. 


Byleby to nie były- „kamienie na 
szaniec" — obcych spraw. 
Czesława Monikowska, 


"uebowoslki 4 z ZSRR 


jest ze swych prac z dziedziny kry+ 
stalografii. , 
x i 
W Moskwie, na Ukrainie i na Li- 
/twie istnieją teatry dla gluchonie- 
mych. Moskiewski „Teatr gestu i 
mimiki* składa się z głuchoniemych 
pracowników, różnorodnych zawo- 
dów i robotników, którzy w ciągu 
dnia pracują w przedsiębiorstwach, 
a wieczorami stają się aktorami. 
Dzięki  subtelnemu odtwarzaniu 
swoich ról gra głuchoniemych staje 
się zrozumiałą dla zwykłego widza. 
Teatr głuchoniemych w Moskwie 
wystawiał: „Cyrulika Sewilskiego', 
„Cichy Don“, „Dzieci Wianiuszyna*, 
— a ostatnio wodewile Czechowa 
„Niedźwiedź“ i „Oświadczyny“, 
k . 


Zabytki starej. architektury ro- 
syjskiej — kremle, wieże, klasztory, 
pałace i poszczególne gmachy wyróż- 
niające się swą.architekturą zostały 
uznane na podstawie uchwały Ra- 
dy Ministrów Federacji Rosyjskiej 
za nietykalną *historyczno-artystycz= 
ną spuściznę narodową i za mają= 
tek republiki. Wzbronione jest wy= 
korzystywanie zabytków architekto- 
nicznych dla jakichkolwiek innych 
celów prócz wzw A lub też 
zgodnie z ich bezpośrednim prze- 
znaczeniem. Spis takich zabytków 
obejmuje około 600 nazw. 
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- (ecylia i Ga 


Było ich dwie. Jedna przeciwsta- ` 
wienieis drugiej. la cnotliwa, tamta 
o cnotę dbaiąca tyle, co o szósty 


„palec u nogi. Obie też — mieszkały 


“naprzeciwko siebie, co było już zgo- 
ła śmieszne. Lecz nikt nie zaprzeczy, 
że w życiu zdarzają się rzeczy różne, 
mogło się zdarzyć i to. 

„Pani Anna (ta cnotliwa) mieszkała 
na parterze. Trzycokna jej mieszka” , 
nia, obstawione kwitrącymi, różowy-, 
mi pelargoniami (bardzo 


wychodz.ły na | ulicę, 
smętną lecz 
była bowiem zarazem i| 
główny:n traktem, którym mknęły w 


znajdował się tak zwany „miedzuch“ ; 
dwumetrowei szerokości, przez który | 
oko pani 
rozsiadłą 
stóp miasteczka, którą zakańczały 
zielone wzgórza a za tymi, wyniosłe, 
sine z oddalenia, strzelające wysoko 
-w niebo, góry. Tu tedy, wówczas, 
, kiedy już znudziła się oglądaniem" o- 
sób przechodzących popod oknami, 
uciekało spoirzenie pani Anny, topiąc 
się w srebrnym błysku przepływaią- 
cei dolinę rzeki. ” 


Nie trzeba dodawać, że przez okna | fonu. 


swe, osnute od wewnątrz melancholij- 
ną ciszą, ukryta za firankami, widzia- 


nąjruchiiwszą w mia- niej nic złego ani wtedy, 


Í 


z świat, \ skotliwe, częste” samocho- 
dy. Opivcz tego, między jednym i: 
drugim budynkiem, naprzeciwko, 


nny wybiegało często wi 


i 
i 


| na każdego przedstawiciela 


ła pani Anna rzeczy dużo, które po- į 
tem, skrupulatnie, z podkreśleniem i 
oczywiście z naddatkami, opowiadała ; 
w niedzielę po mszy znajomymi pa- 
niom. Zdarzało się czasem, że trudno 
było doczekać niedzieli — och, mój 
Boże, czyż po to są usta, by ie trzy- 
;mać zamknięte od święta do Święta? 
Oczywiście nie trzeba dodawać, że 
n'cowanie cudzych skandalików, lub | 
| też całkiem zwyczainych, wolnych | 


ładnie to ód doskonałości språw bliźnich, pod- į 
wyglądało na tle Śnieżnych firanek) | kreślło cnotliwość pani Anny, tym Ko, dodatnio lub ujemnie, zależnie od 
zakurzoną i l bardziej, że nikt nigdy nie słyszał o, sustu, nad postana nowego sekreta- 


kiedy była 
panną, ani później, kiedy umilała przez 


' siedem. lat małżonkowi swemu życie, | 


ani teraz, kiedy była stateczną poboż- ! 
ną wdową. Mói Boże — zachowanie 


pani Anny było tak pełne dumy, vi 


: czy zawsze spuszczone w dół, podno- 
szone tylko wtetdły, by na tego lub 
owego mężczyznę rzucić spoirzenie 
pełne odstręczającei pogardy — czyż 
więc śmiał kto przystąpić do tei gó- 
ry lodu, aczkolwiek ładnei i o „pięk- 
nym ciele? 

Pani Cecylia mieszkała po drugiej į 
stronie ulicy i — także na parterze. i 
Z mieszkania» jej dobiegał często 
gwar, w oknach długo w noc jaśniało 
światło, bawiono się tam nieraz we- 
i soło; tańcząc przy dźwiękach gramo- 
Pani Cecylia ładnymi swymi, 
szatvmi oczyma spoglądała zeń | 

płci 


brzydkiej, ubierała się zalotnie, jak | 
podlotek, odsłaniając wysoko, wyşo- 
ko, swe zgrabne nóżki. Kwiatów w 
oknach nie miała, zdobiły za to każ- 
dy iei kostiumik. Wybryk* owej nie- 
wiasty nie były ani zbyt wielkie, ani 
małe, przyjmowano ie iuż w'miastecz- 
ku z uśmiechem, ot tak, jak się przyi- 
muie. rzeczy, nad którymi dawno 
| machnięto ręką. Po prostu ludzie 
przestali się dziwić. Ząwsze jedno i, wychylającej się z nieskazitelnie bia- 
to samo. łei bluzeczki, czyż więc nie,była po- 
Tak stały sprawy, kiedy %iechał do | dobna do cudownego zjawiska z tą 
Zarządu Mieiskiego nowy sekretarz. Siar ozłoconą główką, tak wdzięcz- 
Zadrżały w miasteczku wszystkie po-; nie pochyloną nad kwiatami? 
siadaczki sukienek, te w pretensiach|i ©d-tego czasu — właśnie od tego 
i te bez-pretensii, ogaznęło ie bowiem į czasu zaczęło się. — 
niezwykle ruchliwe podniecenie. Wszystko jedno desztz czy 
Miały oto znów temat, tak bardzo u-| wiatr, burza, "upał lub. cudowna po- 
lubiony, mogąc rozwodzić się szero- goda, sekretarz spacerował cierpli- 
wie pod oknami pani Anny, czyhając 


Śnieżyste firanki, poruszane lekkim 
zefirkiem wiosennym, pośród nich 
Sta” pani Anna z wzniesionym do gó- 
ry, niebieskim  dzbanuszkiem, zaś! 
zachodzące słońce złociło tak ładnie ' 
i tak już złote jei włosy, kładąc ró-, 
żowe smugi na iei delikatnych po- 
liczkach. i pulchnei w miarę szyice, 


rza. baczyć, odczuwając wyraźnie, iąk 

W Akos rzecz jasna, nudy. widok jej koi jego „tęsknotę, wybuia* 
były tysiącprocentowe. Nic więc dzi- łą mocno na skutek roztaczaiącej się 
wnego, że sekretarz, ogagnięty nagłą | wokół, kw.ecistej wiosny, roztapiają- 
melancholia, włóczył się wieczorami! cej, jak wiadomo, bardziej wrażliwe 
po ciasnych uliczkach w swei nied- serca, na wosk. 
bale rozpiętej koloru musztardy ma- Pani Anna w$::-kała się. Rany bo-| 
rynarce i nieco ciemniejszych spod- | skie, obmówią ią ludzie, jak amen w 
niach, wygw:zdując przez zęby od‘ pacierzu. Stanie się, Śmieszną,i to 
powiednie do -nastroju piosenki. Jak ; przez kogo? Przez tego idiotę w roz- 
dotąd, nie zauważył, ażeby która chełstanej marynarce, 
przedstawicielka pięknieiszei połowy 
rodzaiu ludzk:ego okazałą się godną 
iego szczegółowszego spoirzenia. 

Aż ci — właśnie coś dziesiątego | 
takiego spaceru, spotkał się oko w| 
oo — z panią Anną. Przyszło mu to 
bardzo łatwo, gdyż” był wysoki, a 
pani Anna właśnie podlewała kwiaty 


nych w ziemię skromń:e i — poco? 
Poto by iei dobra opinia nagle się 
rozwiała, niczym 'na wietrze dym? 
Nie wiedziała co robić! Rozpacza- 
ła po cichu, a równocześnie była cie- 
kawa: przyidzie 


cił po kilku krokach i znów przede- leiem — nie byłaby kobietą, gdyby 
filował, a potem przeszedł trzeci raz | tak nie myślała! 


Z 


— wszakże cały czar mieścił się w | 
tym oknie, oto powiewały delikatnie 


na, chwilę, kiedy ją będzie mógł zo-i 


włóczącego .: 
się dniem i nocą pod iej oknami. Tyle | 
lat Surowego życia, oczu, wpatrzo- | 


dziś znów popodj 
! (okna były szeroko otwarte). Zawró- okna? Bo — do miliona beczek z o- | 


"Sielanka „okienkowa” trwała dość 
długo. (Właśnie skończyła się wio- 
sna, a młodziuchne lato poczęło le- 
ciutko, leciutko przyzłacać zb. ża). 


Pew nego dnia, gdy pani Anna cza- 
| towała za firanką (bo do tego doszło) 
z%cisnącym się na ładne usta pyta- 
jniem: „Przyjdzie dziś, jak zwykle? 

Powinien* — zobaczyła nagle swego 
| wielbiciela tam, tam! naprzeciwko, 
przy okne pani — Cecylii! Bomba 
atomowa niczym byłaby w porów- 
'naniu z urażeniem, jakie w nią ugo- 
dziło. Stał oto naprzeciwko i rozma= 
wiał wesoło, wesoło! Musztardowa 
| marynarka uienazannie leży na jego 
plecach, o, jak ładnie gestykuluie 
rękoma! «Oto teraz oparł łokcie na 
parapecie okieunym a pani Cecylia 
wychyla ku niemu swą roześmianą 
| twarz (diablica!), stroiną w- pukle 
czarnych włosów, , pośród których 
tkwi, jak zawsze, ta malutka. zielo= 
ha kokardka, wpięta zalotnie. Achl 
Cóż by dała za to, aby posłyszeć, o 
czym z sobą mówią! Wiedziałą do- 
kładnie, że się nie znali dotąd, zatem, ` 
znaiomcść zawarli dopiero co, niemal 
iw iei oczach! I pomyśleć, że upły= 
| nął cały szereg dn:, które nanizały się 


j 


H 


na tygodnie i w których ona po wA 
przez 
„ tak od ras 


lila sobie patrzeć na niego tylkr 
okno, podczas gdy tamta 
zu, z miejsca. — 

— Nie ¢ 
dzo blada 
słyszysz! 
nie fakt 
by ią 

Kw: 
podla 
mi), 
Pazuj 


pani Anna — nie 


ratował? . 


zefirkowe 'irany nosiły * ślady 
‘ków, a bezsiana noć byla gorge 


iam cigo — szepnęła bár- 
dam, 

? I byłby zemdlała, gdyby 
T ż-była y domu sama. Któże 


iaty tego vieczoru nie zostały 
ńe (zrosiła 'e tylko swymi łza- 
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Walka o' zieleń — Turek lubi się chwalić . 


Kemal Ata-Turk, ojciec nowej Tur- po męża Turka rzadko zgadza stę 
cji, zarządził dekretem, by „w samym z prawami obecnie panującymi W jego 
środku państwa, na pustynnym stepie, | kraju. j: l 
a zostaża wybudowana nowoczesna sto-| Turek bardzo lubi chwalić się wszy- 
>, liga. Tak powstała Ankara. W rzeczy- | stkim co jest importowane z Zachodu. 
wistości nie jest to miasto ale nie- Z dumą pokazuje różne nowoczesne 
końęzący się bulwar z szeregiem m?o- | budynki, uniwersytety, szpitale, ban- 
dych drzew pośrodku, i dwoma bocz | ki, ministerstwa, w połowie już wznie- 
nymi alejami po których płyną sze- |siony olbrzymi gmach nowego Pąqla- 


rokim strumieniem błyszczące ame: | mentu 1 teatr obliczony na 900 Wi- 
dzów i odpowiadający ostatnim wy- 


rykańskie samochody. 
„Przez cały rok trwa zażarta walka | mogom techniki. Na wzgórzu opodal 

pomiędzy ogrodnikami a ubogą, pu- | miasta, roboty przy budowie imponu- 
jącego mauzoleum na cześć Ata-Tur- 
ka wolno posuwają się naprzód. Prze- 

- wyższy on rozmiaramu Partenon, Bia- 
ły Dom i nawet Kreml. 

Jeżeli chcemy poznać życie w Tur- 
cji, — to nie wystarczy na to pobyt 
w Ankarze. Należy wyjechać poza 

'| stolicę i przypatrzeć się jak pracuje 
i mieszka chłop turecki. Chłop tu- 
recki wierzy, że przeznaczenie jego 
jest wypisane w niebie przez Allaha- 
stąd jest fatalistą. Dni jego wypełnia 
praca w polu i trzy razy dziennie 
modlitwa na wezwanie . muezzina. 
Władze czuwają nad jego bezpieczeń- 
stwem. Jeśli jest chory, leczy go bez- 
p?atnie lekarz urzędowy (studenci me- 
dycyny korzystają ze stypendiów pod 
warunkiem, że po skończeniu studiów 
| muszą być cztery lata na państwowej 
g'u?biej, otrzymuje zastrzyki przeciw 
stynną ziemią. Doprowadzić do tego. malarii, tyfusowi i innym zakaźnym 


„by wyrósł tu krzak bzu lub choćby „chorobom. Każdego roku, w maju, by 


„į zielona trawa — jest wielkim zwycię- | zapobiec infekcji, rozpyla się progzek 


„| stwem nad naturą. Młodzi Kurdowie ; 
powołani do wojska, nie noszą broni 
(rząd niezbyt dowierza ich lojalności) 
ale zato dźwigają wiadra pełne wody, 
by podlewać topole i drzewka cytry- 
nowe zasadzone w ziemi, która była 
jak obumarła, zanim Ata-Turk rzekł: 
„Tu chcę mieć miasto”, 

Naród turecki w. dziewięć-dziesią- 
tych żyje nędznie i ciężko pracuje. 
Przez okrągły rok — niezmiennie żo- 
ny podają swym mężom gotowane 
‘ziarna kukurydzy lub pszenicy polane 
kwaśnym mlekiem. Kobiety nie noszą 
już zasłoę na twarzy -aie pomimo po- 
zomej efancypacji, są one jeszcze | $% 

>} dalekie od wygywolenia się spod cięż 
kiej ręki mężcHYzny. Wiele z nich ży: 
je w ukryciu, pilnie strzeżone przez |“ 
nieufnych męów. Gdy zmrok zapadnie, 
lepiej jest nie przyglądać się im za 
blizko i omijać z daleka, bowiem za- 
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ka, gdyż cztery Ściany sypialni zosta- | Stróż nocny, Alojzy Mrówka, zo- 
ły snapełnione ciężkimi westchnienia- baczył naipierw późną już nocą, bo 
mi oraz budzącymi chęć walki słowa- | pół dc dwunastei, Światło w oknach 
smi, powtarzanymi po wielokroć: „Co pan; Anny. Światło u niej, o tej po- 
a robić i iak robić?“ rze! (Znał ją przecież tak dobrze, jak 
e Rankiem czuła się pani Anna kom- | swój palec. Któż by się nie znał wza- 
pletnie znużoną, nie, chorą wprost. „jemnie w małym miasteczku?) Była 
Nienawidziła słońca, które tak pro-; dia Alojzego Mrówki. rzecz tak 
miennie ozłacało młodziutki dzień, | niezwykła, że zbliżył się do ściany, 
podczas gdy w jej duszy mroczno. by móc zajrzeć.w szczelinę zasłony, 
było jak. w grobie. Drażnił ią niesły- gdyż nikt nie zaprzeczy, że takie o=, 
chanie każdy odgłos życia na ulicy, | świetlone kwadraty mają nocą / siłę 
- przemykający, pod oknami. Przez cały  tnagiczną, ciągnąc wzrok i myśli í 
dzień nie wziąła do ust niczego, a gdy | człowieka. ó 
+ nad wieczorem począł padać leciutki| Tak, tam, w pokoju, przy okrągłym, 
\ deszczyk, to również po jei zżółkłych obstawionym przysmakami stole, dwie 
"dziś policzkich jęły płynąć od nowa głowy, w miłej rozmowie, skłaniają 
gorzkie kropelki łez. się wdzięcznie ku sobie. Są to gło- | 
Niedługo wszakże miała nadeiść | wy: pani Anny i nowego sekretarza. 
pora, kiedy na chodn ku przed do-| „A więc jednak!” stęknął stróż. „I 
mem pojawiał się sekretarz. Czy ią kto by to pomyślał — u takiej cno- 


Pobożny Turek3 razy dzien- 
nie przed modlitwą zdejmuje 
obuwie. 


trujący owady a po skończonych Wbio- 
rach, specjalny inspektor bada zdarno 
pszenicy i jeśli jest w ztym gatunku, 


Tragarz uliczny. Pod eu- 
ropejską czapką dawne nakry- 
cie głowy - wschodni turban. 


każe się dziś, mimo tej — Cecylii? | tliwej niewiasty — io tej porze — 
To, że Świat był mroczny i padał| O, wszystkie one iednakie. Moja 
deszcz, nie m:ało znaczenia. Ziawiał| Magda też była cnotliwa, 
się przecież zawsze mimo wszelkiej; latała jak suka. Patrzcie, 
niepogody. Pani Anna duma. Myśli ó | ludzie kochani!“ 
tym, że w życiu o wszystko  wal-| Dla pewności potarł powieki, że 
czyć trzeba, więc ona mogłaby po-|oto nie $ni, gdyż podczas stróżo- 
próbować też — okazia, kiedy szczę- | wania nocnego krótkie drzemki |. 
ście samo właziło jei w ręce, prze- zdarzały mu się często, ot tak, byle 
szła — nie umiała go schwycić. Po-; gdzie przy płocie, w miedzuchu, w 
myśleć, że zmarnowała tyle dni —| jakimś przytulnieiszym kąciku — nie, 
tyle dni! RA nie, oni tam są, są naprawdę! Otoj 
Pani Anna w nagłym postanowie- | właśnie sekretarz składa. na rękach 
niu, zacisnawszy ząbki, pobiegła do pani Anny długie pocałunki, na jednej 
łaz enki, gdzie zmywała twarz dłu- | ina drugiej znów na jednej i na dru- 
go i starannie zimną: wodą. Potem | gei... U 
sporą chwilę poświęciła staniu przed; Oko Alojzego Mrówki długo było 
lustrem, biorąc do ręki raz. po raz przywarte. do szczeliny. Zdarzyła 
oto słoiczek. to pudełeczko. W końcu się przecież niecodzienna rzecz, gdy 
< marzuciła na siebie  naipięknieiszą więc była sposobność, nie powinno 
“swoja suknię, właśnie tę, która doda- | sié stracić ni szczególiku,.. 
wała jej wdzięku i uimowała lat i za {è I oto wnet gruchnęła po miasteczku 
chwilę — stała drżąca — za firanką, wieść, że — -% — och, o czym to nie| 
przyciskając ręką serce... «mówiono! Oczywiście -nie brakło 


a potem 
patrzcie, 


i 


„togatki” stolicy — Planowa akcja osuszania bagnistych terenów 


/ 


Podwójne oblicze TURCJI| 


©. ANKARA nowoczesne miasto na „stepie 


> 


.. — Wyjedźmy za 


daje lepsze na przyszły siew! Poza po- 
datkami które zmuszony jest płacić, 


/obowiązany jest chłop turecki do kil- 
kunastu dni bezpłatnej pracy dia 


wspólnego dobra, mianowicie przez 
pięć dni w roku musi brać udział w 
walce, przeciw malarii, pomagając 
przy osuszaniu miejsc bagnistych oraz 
drugie pięć dni poświęcić na uprawę 
dotychczasowych nieużytków, dalej o- 


siem dni pracować przy budowie 


szkół. Jeśli który z mich woli pykać 


SE aż: 


Co to była za radość, gdy ojciec 
prowadził na nasze podwórze per 
ył to pierwszy koń na naszym 
skromnym gospodarstwie. Wszyscy 
otoczyliśmy go kółem 1 głaskaliśmy 
go, oglądali na wszystkie strony, a 
Staszek, najodważniejszy z całej dzie- 
ciarni, podniósł mu przednią nogę do 
góry i, jak znawca, oglądał kopyta. 
macat pęciny i zaglądał do pyska. 
Koń patrzył rozumnymi oczami i 
strzygł uszami, a gdy Franek przy- 
niósł wiązkę siana i podstawi? mu 
pod pysk, zarżał wesoło 1 na podzię- 
kowanhie machnąż ogonem. I od tej 
chwili stał się naszym najlepszym 
przyjacielem. ' N 
— On się będzie nazywał „gnia- 
dy“ — powiedział najmiodszy braci: 


5 || | szek, ot taki pędrak, co to ledwie od- 


ŻE 


Na rynku, na krańcu mias- 


ta nie znać wpływu z Zachodu |. 


wonny dym z fajeczki, siedząc w cie- 
niu minaretu, musi zapłacić robotni- 
ka, Żeby stanął do roboty na jego 
miejsce. ia 

W królestwie kamieni i piasku, no- 
woczesny chłop turecki sadzi drzewa, 
sieje trawę i nawet kwiaty, otrzymu- 
jąc nasiona od swego rządu. Mimo 


„|wrodzonego lenistwa, zmiszony jest 


pustynię zamieniać w urodzajną zie- 
mię. Dzięki temu nawet klimat tutej- 
szy-uległ zmianie, bo rozrastająca się 
roślinność przyciąga opady deszczo- 
we w b kraju. Kilka razy w ro- 
ku obładowuje chłop turecki swego 
osła i wyrusza na targ — nierzadko 
o 5 dni drogi od domu. Za otrzymane 
pieniądze kupuje tytoń, cukier, nową 
uprząż i trochę kuchennych sprzętów 
dla żony. Po czym wraca do swej 
wioski, do swego świata, gdzie znów 
głos muezzina z wieżyczki minaretu 
yzywać go będzie do modlitwy i dni 
jego płynąć będą jak poprzednio. 
(M-żęska) 
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naddatków, upiększających tak wspa- 
niale podobne historie. Sensacja była 
tym większa, że to właśnie pani An- 
ria.. Podkpiwano, naśmiewano się, 
przypominano, sobie „różne rzeczy“, 
które rzekomą niby dawniej miały 
miejsce, lecz które prawdopodobnie 
nie, istniały nigdy. 

Tak, tak, ludzie posunęsi się je- 
szcze dalej, wiedzieli, jakimi słowami 
oświadczył się sekretarz! (Nie wiado- 
mo czy się ożeni. Od oświadczyn do 
ślubu wszak daleko — twierdziły te 
zazdrośniejsze). 

Naznaczyli też ludziska p w swym 
ochotnym gadaniu również i datę ślu- 
bu, dzielili majątek wdowy, właśnie 
ten majątek! Ta piękna kamieniczka! 
Połowa tejże, tak, to jasne jak słońce, 
drugiemu przypadnie mężowi. Bo gdy- 
by nie ona, czy znalazłby się sekre- 
tarz pod dachem wdowy? 

Miasteczko miało temat do rozmów 
nie bylejaki, w nudne wieczory i to 
na czas dłuższy. A 

Jeden tylko mieszkaniec miastecz- 
ka, Argowski Maciej, mieszkający za 
miasteczkiem, jakby to powiedzieć, 
tuż za jego murami, ną wzgórzu, 
gdzie w małym ogródku skrytym za- 
zdrośnie. wysokim parkanem hodo- 
wał pszczoły,, powiększając wciąż 
swą pasiekę, powiedział, że sekretarz 
to cwaniak, który wiedział jak sobię 
radzić z oporną, piękniejszą połową 
rodzaju żeńskiego. 

"Może Argowski Maciej miał rację. 
Gdyż trudno byłoby twierdzić, że 
sekretarz przypadkiem wygrał spra- 
wę. On raczej na ten przypadek cze- 
kał a było nim — okno pani Cecylii. 

Czy ożeni się istotnie? Tak, to bę- 
dzie zależało od pani Anny. 

E. Drzew. 


rósł od ziemi i na maści koni znał się 
akurat tyle, co gęś na kolorach. Trzy- 
maż rączki w kieszonkach  przydłu- 
gich porciąt i stanowczym głosem po- 
wtórzył — Gniady! 

— Gdzież on tam gniady — odezwał 
się Staszek, podnosząc malca do gó- 
ry i wsadzając go na konia. Przyj- 
rzyj mu się dobrzeł To kasztan, taki 
sam ma kolor jak kasztan wyłuskany 
z łupiny. 

— Nie chcę kasztana! — zawołał 
gniewnie malec. ` 

— A figę chcesz? — zapytałem. — 
On już ma imię zapisane w metryce 
urodzenia i pochodzenia i tak go bę- 
dziemy nazywali: Strzałkal, 

— A gdzie on ma tę strzałkę? — 
zapytał Franek, oglądałem na wszyst- 
kie strony i nigdzie nie zauważyłem 
najmniejszej jaśniejszej plamki na je 
go skórze, 

— A grzywę odgarniałeś?«— zapy- 
talem. i 

Staszek poskoczył do konia. Jest, 
jest — krzyczał —- wysoko pod grzy- 
wą biała plamka w formie wykrzykni- 
ka, a nawet kropka jest między o- 
czami. k 

— Wiwat Strzałka — krzyczeliśmy, 
podskakując wesoło. 

— Na dźwięk swego imienia, koń 
odwrócił głowę i drobnymi kroczka- 
mi podszedł do Staszka. , 

— Mądry koń — mówiliśmy zado- 
weleni 1 w paradzie zaprowadziliśmy 
go do stajni, która była tak czysta, 
jak niejedna izba w chacie. ; 

Strzałka podniósł łeb i ruszał chra- 
pami, szukając znajomego zapachu 
owsa i siana, , którym wypełniliśmy 
biały, czyściutki żłób i drabinkę. Zna- 
laz} obrok i zabrał się do jedzenia. 

— Patrzcie, jak on śmiesznie pys- 
kiem rusza — powiedział malec, krzy- 
wiąc się pociesznie, © 

— A czym ma ruszać, ogonem? — 
zapytał. Franek. — Poczekaj, t ogo- 
nem zacznie ruszać, jak się muchy do- 
wiedzą o jego kwaterze. 

Staliśmy w stajni i czekali aż skoń- 
czy jeść, a każdy jego ruch, podrzu- 
canie zgrabnego łba, lub kopytem, 
napełniał nas radością i/ dumą. 
Nikt nie miał takiego konia, jak nasz 
Strzałka. I 

— Idziemy do wody — powiedział 
Staszek, który już całkiem nim za- 
władnął. Siadaj na grzbiet, malcze, 
pojedziesz z nami. A 
» W triumfalnym pochodzie wyprowa- 
dziliśmy go ze stajni i ze śpiewem 
ruszyliśmy do stawu. Po drodze przy- 
łączyli się do nas chłopcy sąsiadów, 
nawet dziewczynki szły z daleka i 
patrzyły za nami z zazdrością, Strzał- 
ka stąpał, jak na paradzie wojskowej, 
stawiając nogi lekko i zgrabnie t pod- 
rzucając łbem. Corsz więcej nam się 
podobał. * 

Biliśmy się między sobą, kto ma 
go zaprząc do wozu, czy do pługa 
a na pędzenie go na błonia ciągnęliś- 
my losy. Ja byłem najczęściej tym 
szczęśliwcem i najwięcej z nim prze- 
bywałem. Znał mój głos i z daleka 
go poznawał. Wystarczyło mi zawo- 
tat „Strzałka“! — a będąc w najwięk 
szym galopie zatrzymywał się i od- 
wracał rozumne oczy w moją stronę 
albo przybiegał do mnie i rżał głoś- 
no, w ten sposób objawiając swoją 
radość i zadowolenie, 

— Przez dwa lata był moim nieod- 
łącznym towarzyszem i przyjacielem. 
I nie pomyślałem nawet, że może się 
z nim co stać i może mi go zabrak- 
DR 


Ah i saai ie di zs WE PURE 
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"" „Strzałka 5. 


Pewnej nocy Strzałka znikł ze staf- 
mi. Ukradli go złodzieje i wiele in- 
nych Boni zginęło we wsi. Irudno 0- 
powiedzieć naszą rozpacz. Płakaliśmy 
jak po stracie najukochańszego i 


wiernego przyjaciela. (Matka się PA , 


jwała i gorszyła, że po ojcu i po niej 
nie płakalibyśmy tak napewno). Szu- 
kalitmy go na wszystkie strony, jeże 
dziliśmy po wszystkich jarmarkach i 
targach, przetrząsaliśmy cygańskie 0- 
bozy, wszystko napróżno — przepadł 
fak kamień w wodzie. 

Nie mogliśmy o nim zapomnieć I 
ciągle mieliśmy nadzieję i czekaliśmy 
że przyjdzie do nas. jak to bywało 
nieraz, kiedy to dla zabawy i przeko- 


nania się, zostawialiśmy go samego © 


daleko od domu, czasami parę kilo” 
metrów a po paru godzinach wracał 
do domu z rozwianą grzywą i okryty 
płatami piany, rżąc weso?o. 

Próżne ło czekanie. Nie przy- 
szedł i nie wrócił więcej. 4 

Od tego czasu minęło cztery lata. 
Poszedłem do miasta szukać pracy. bo 
ciężko nam było utrzymać się na 
skrawku ziemi, gdy dziewięć gęb wo- 
łało „jeść, a ziemia, chociaż rodziła i 
dawała plony, nie nastarczyła ich za- 
pychać. Zgłosiłem się do kopalni. 

Ciemne chodniki podziemia skąpo 
oświetlone elektrycznym* lampkami, 
mapełniały mnie przerażeniem i -tra- 
chem. Oglądałem się r- wszystkie 
strony, kiedy czarny, węglowy strop 
zawali się nade mną i przygniecie 
mnie ciężarem, Dalekie grzmoty pę- 
kających ścian, bulgot wody płynącej 
równym, wyżłobiónym korytem i 
świst wiatru, przywodził mi na myśl 
burzę, jaka szaleje po skwarnym dniu. 
Chodziłem -jak pijany I nie mogłem 
zabrać się do żadnej pracy, chociaż 
wokoło mnie ludzie-krety, ryli, wier- 
cili 1 wydzierali ziemi cenny skarb, 
bez którego trudno jest myśleć o ja- 
kiejkolwiek gospodarce w państwie. 


Zwały węgla zawaliły cały filar i 
trzeba go było uprzątnąć, 

Podjeżdżajcie wózkami! — krzyk 
ną? majster-dozorca. z 

Zastukały wózki po szynach.. | 
krzyknąłem zdumiony: Koniel Tu w 
podziemiach razem z ludźmi praco- 
wały konie, o 

Ładowacz wyprzągł konie i zawrów 
ci nim, aby go wprząc w drugim 
końcu sznura wózków, które miały 
„załadowane podwieźć pod: szyb. 

Podbiegłem do niego: Pomogę ci == 
powiedztałem. 

— Zaprowadź go do przodka —. 
odpowiedział, ja zacznę ładowaćl 

Wziąłem: konie za uzdę... W blasku 
lampki górniczej zobaczyłem jego du- 
że, szeroko” otwarte oczy i, dak mi 
się zdawało, bardzo smutne, TR 

Biedak — pomyślałem ze współczu- 
ciem. Zabrali ci słońce, światło i bare 
wę — jesteś więźniem. Odruchowa 


» 


pogłaskalem go po łbie i wtedy zo» i 


i kropkę między oczami. 
— Strzałka! — krzyknąłem. 


baczyłem białą strzałkę podęgrzywą . 


Podrzucił łeb w górę_i zarżał, pos 


tem zwiesił go bardzo nisko i szedł 
przy mnie ciężko powłócząc nogami. 
Nie cieszył się: ze spotkania ze mną, 
widocznie przypomniałem mu lata, da 
których nie miał już nigdy wrócić... 

— Spotkaliśmy się przyjacielu — 
szeptałem, dławiąc się łzami, 
mi zalewały oczy... i zostaniemy już 
razem, Al. Majewska 


która ` 
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alen>arzyk Na cmentarzu-pomniku 
Niedziela, 28 września 1947 r. 5 | A spoczęły prochy męczenników bydgoskich 


} Katolicki: Wac'awa ) > 
Manifestacyjny pogrzeb na Wzgórzu Wolności 


Stowiasiski: Więcesława 
WODO AHNEAOT AAAA sA > 
i z BYDGOSZCZ (ex). W dniu wczo- 
rajszym odbył się na Cmentarzu Bo- 
+ | haterów na Wzgórzu Wolności uro- 
=== | czysty pogrzeb pomordowanych byd- 
Oddziai miejscowy dła prenumeraty  goszczan, których prochy spoczywały 
| ogłoszen: Jagiellonska nr 2 (Pod | dotąd w lesie gdańskim i na Jachci- 
i Arkadami tel 24 29) * cach. 
Agentura IKP 
| J. Kaminski, sklep artkyułów 
,pismieanych, Ai. ! Maja 154 przyj- 
muje zamówienia ha prenumeratę 
i ogłoszenia, prowadzi kolportaż. 


| Jachcice i fabryki „Leo“ pod dyr. .Ka- 


Z 


. Spośród ekshumowanych zidentyfi- je 
kowano zwioki ks, superiora: dr Wag- BYDGOSZCZ (AT). W ub. piątek 
| nera, prob. parafii św. Wincentego | PKO, Oddział w Bydgoszczy, zorga- 
a Paulo i ks. misjonarza H. Gintrow- | nizowała konfer. prasową z okazji 
skiego z tejże paraffi. wieficowego nowobudującego się gma 

Celem oddania hodu i ostatniej | chu przy Alei 1 Maja 23. 
przysiugi doczesnym szczątkom ofiar | Gości przyimował dyr. Oddzłafu = 
|przybyiy na Cmentarz Bohaterów licz | Mgr J. Witoszyński i w:cedyr. Wro- 


4 Kwesta uliczna na dk. 


Warszawy | 


f 
| 


X 


F u 


ciemńej”, zaś chór męski „Halka“ pod | gą 


kier. prof. F. Małeckiego wykonał | 
pieśń „Na groby“, bracia na groby”. 
Z ramienia zblokowanych stronnictw 


| demokratycznych - przemawiał _ dyr. 


| 


Kwiecień. 
Nad mogiłami pochyliży się szłan- 
dary. Społeczeństwo bydgoskie odda- 


bacińskiego odypiewały „W. mogile |ło hold pamięci bohaterów. REA 
Imponujące dane o rozwo,u placówki gospodarczej Pomorza 


Nowy gmachPKO wBydgoszczy 


go roku załatwiono ogółem 5970 zle- 
ceń klientów. Rok 1946 przyniósł dal- 
szy szybki rozwói. Statystyka za ten 
rok wykazuje 322.305 załatwionych 
zleceń i 779 otwartych -kont czeko-| 
wych. Obroty za* ten czas wynosiły 
9 miliardów 600 tys. złotych. Dane, 


ILUSTROWANY KURIER POLSK! FOTIMA EE EEEE 


REPERTUAR TEATRU à 
Teatr Miejski (ul. Grodzka) — nie- 
dziela, poniedzia'ek, wtorek, g. 20: / 
„Szelmostwa Skapena“. 5% 


REPERTUAR KIN 


Pomorzanin: Cienie przesztości. 
Polonia: Kopciuszek. Orzeł: W cie- 
niu podejrzenia. Wolność; Czaro- 
dziejski kwiat. Gryf: Urwis Gav- 
roche. Bałtyk: Legia honorowa. 


"DYŻURY APTEK 


= 
gó 


Do dnia 4. 10. br. — „Centralna“, 


AL 1 Maja. 27, tel. 23-14; „Pod Zio- 
tym Orem“, Rynek 1, tel. 19-31. 


Zapobiegawczy punkt przeciw- 
weneryczny, ul. Podwale 15, wejście 
z pl. Kościeleckich, czynny całą noc. 


BYDGOSZCZ (a), Na podstawie 
uchway MRN w dniu dzisiejszym 


ne organizacje polityczne, eein 
zawodowe, . młodzieżowe, _ kościelne, 


czyński. 
Konierencię zagaił dyrektor oddzia 


nae diiin] * W poniedziałek 29 bm. o godz. 
pea , ie się zebranie miesięczne 
same za siebie: 1058 kont czekowych, 19, odbędzie się z 


siostry ząkonne, miodzież szkolna o- | łu mgr J. Witoszyński, który na wstę 
odbudowy Warszawy. Kwestować bę- raz miejsc. spoleczeństwo. Z przed- pie poinformował Obecnych przedsta- 
dą: woj pom W Wojewoda wraz . stawicieli władz państw. udział w po- wie.eli prasy, radia i filmu o dotych- 
z urzędnikami Urzędu Wojewódz- | grzebie wzięli: 'wicewoj. mgr Trze-, czasowych osiągnięciach PKO w ska- 
kiego, przew. MRN p Rakowski js wicestarosta Krawczówski, | li ogólnopaństwowej, a następnie o 
prze. miasta 'Twardzicki, wiceprczy- | przew. Kom. Badań Zbrodni  Hitle- | powstaniu i rozwoju Oddziału „PKO 
denci Styczeń i Koz'owski, radni Prises iy ue Fee dze ie A Dydzszczy: |. PEJA 

MRN, 'awnicy Zarządu mieiskiego | AmI, inż. Rupiński, nacz. red. IKP | Według tych informacji, już we 
naczelnicy wydzia:ów, AE Aa i A. Trella, członkowie Kom. Uczcz. | wrześniu 1945 r. przybyła do Bydgo- 
przedsiębiorstw i Zak'adów Miej- Ofiar Mordów Hitl. z terenu miasta szczy T-osobowa ekipą doświadczo- 
skich i kierownicy oddziatów. i dzielnicy Jachcic. z p. Tomaszew- „nych urzędników w celu zorganizo- 


odbędzie się kwesta uliczna na rzecz 


$ skim na czele i wielu innych.. Na wania tutaj oddziału PKO. Żmudnym 


SEP trumnach ks, dr Wagnera i ks. H. | wysiłkiem doprowadzono do stanu u- 
ei n i z p , SP ż 

A pel 4 Starym Rynku Gintrowskiego spoczyważy  stuży į | żywalności lokal przy placu Teatral- 

B LGOSZCZ lois). We związku z į biretý. | nym, obecnie Daszyńskiego 4. Od- 


O godz. 17 rozpoczęa -się uroczy- | dział rozpoczął swoią działalność 17. 


I2 miłtardów złotych obrotu, 330 tys: ; 
wykonanych zleceń klientów — oto | 
potwierdzenie celowości i pożytecz= í 
ności tej placówki dla życia gospodar 
czego na Pomorzu. A 

Wobec tak wspaniałego rozwoju in- 
stytucji zarząd PKO, „rozum.eiąc, że 
w.aśc rozwój oddz. może nastąpić do ! 
piero we własnym, odpowiednio wY- 
posażonym gmachu, powziął decyzię | 
budowy takiego gmachu w Bydgosz-| 
czy przy Alei 1 Maia 23. W kwietniu, 
1946 r. przystąpiono do robót, które, 
przerwała w połowie grudnia ostra 
zima. Podięta na nowo w marcu br. 


. KS. „SPD“ w.maiym gmachu szkol- 


nym 


podaje do wiadomości, że 18 zebranie 
naukowe odbędzie się 30 bm. o godz. 
19 w sali zebrań Ubezp. Społecznej, 
uf. Dr E. Warmińskiego 3. 

% Zebranie naukowe Bydgoskiego 
Oddz. Polskiego Tow Rrzyrodników 
EPK poświęcone pamięci 
ostatniegoe przewodniczącego Oddz. 
śp. dr Włodzimierza Kulmatyckiego 
odbędzie się dnia 29 bm. o godz: 17,30 
w sali Wykładowej Państw. Insty- 
tutu Nauk Gosp. Wiejsk. 

* W dniu 1 października br o godz. 


A a 
x Zarząd Bydg. Tow. Lekarskiego 


„dniem spó:dzielczości* odbyi się w | 


dniu wczorajszym apel na Starym 
Rynku. Organizacje spo eczne, mio- 
dzieżowe, itp zgromadziiy się w godz 
wieczornych na Rynku, gdzie przy 
p'onacym ognisku wygłoszone zosta y 


stość pogrzebowa egzekwiami, które 
w otoczeniu 15 kgięży odprawił dzie- 
kan ks. kan. J. Konopczyński. Po od- 
mówieniu mod'ów, wruszające kaza-` 
nie wyg'osił ks. superior Giemza. Na- 


września 1945 r. Miejscowe Społeczeń 
stwo ustosunkowało się do nowo- 
powstałej placówki nader życzliwie. 
Na koniec grudnia 1945 r. po nieca- 
| łych 4 miesiącach działalności, otwar 


budowa idzię naprzód. W kwietniu 930 odbędzie się w Bazylice na Bie- 
nastąpiło położenie kamienia węgiel- ; IG%yRaĆCh nabożeństwo żałobne za spo 
aego i wmurowanie aktu erekcyinego, | kój dusz ks. H. Gintrowskiego i ks. 
a w tej chwili rozpoczyna się krycie prob, J. Wagnera. Zwłoki wymienio- 
dachem. Po wykończeniu wnętrza no- | nych księży odnaleziono w maso- 


rzemówieni "dzi I k r 

ści. Nastepnie peni ky rę stępnie po'ączone chóry „Lutnia — 
styczna, z'ożona z recytacji i śpiewu ł 
Na zakończenie apelu zgromadzeni , 
uformowali pochód, który przeszed: 
ulicami miasta, 


Lfe byjy w oddziale 183 konta cze- 
kowe, a w ciągi samego grudnła te- 


na 1 ARON WZA MIANO A ZIMIE WIEN MA. RW 


CZ 


A 


Dziś w niedzielę 
konkurs orkiestr Zw, Zaw. 


` BYDGOSZCZ (ex) Jak już donosi- 
liśmy odbędzie się dziś pierwszy po- | 
wojenny konkurs orkiestr Zw Zaw. | 
Kolej DOKP Gdańsk. W konkursie | 
weźmie udzia: 8 orkiestr  Reprezen- 
towane będa 'miasta” Gdańsk, Gdy-| 
nia, Piła, Inowroc'aw, Toruń, Byd- | 
goszcz i in. Program igPrezy jest 
nastepujacy: O godz, 9 konkurs mar- 
szowy na Stadionie Miejskim. Orkie- 
stry popisywać będą się przed try- 
buną w szyku marszowym. Na za- 
kończenie polaczone orkiestry w sile 
250 osób odegrają marsza defiladowe 
goxO godz 14,30 odbędzie się w sali 
OKZZ kondert. Czysty dochód z im- 
prezy przeznacza się na odbudowę 
st. miasta Wąrszawy. 


PRZEŁ 


Nowy gmach PKO przy Al, 1 Maja 23 w Bydgoszczy 


SREBRNY JUBILEUSZ 


PIŁKARSTWA POMORSKIEGO 


BYDGOSZCZ (m) W dniach 27 i 28 | B. Rutkowski, przew. WGiD — R. 
bm. BOZPN obchodzi 25-lecie swoje- | Krzyżyński. Prezes inż. Z. Kochański 
go istnienia. i 

W dzielnicy, w której zaborca nié | bez przerwy ` na przestrzeni 20 lat. 
į zezwalał na tworzenie czysto polskich | 25-letni jubileusz istąjenia Pomorsk. 
| stowarzyszeń sportowych, piżkarstwo | OZPN'u jest zarazem jubileuszem 20- 
|nieęwytworzyło takich tradycji, jaki letniej prezesury inż. Z. Kochańskie- 


= 


ROWIZACJI 


Przydziały węgla kartkowego 


Wydzia: Aprow. m. Bydgoszczy 
komunikuje, że posiadacze kart opa}. 
na-r. 1947/48, zarejestrowani w po- 
szczególnych punktach rozdz. oda 0- 
wych, pobiorg od dnia 29. 9. — 4. 10. 
bież, roku — węgiel i to: 50,kg na 
kup. I karty opa”. dołączając odc: 37 

"karty zaopatrz. W kat. z sierpnia, br. 
i 106 kg węgla na kup. II,'do:ączając 
odc. 37 karty zaop. I kat. z wrześ- 
nia br. Posiadacz karty opał. wi- |w Polsce w tej gałęzi sportu. 
nien na kup. kart opa, wpisać nu- | Po pierwszej wojnie światowej klu- 
mer rejestr, oznaczony przez punkt | bY pomorskie - należały: do zwięzku | 
rozdz.. W -czasie pobierania opału | Poznańskiego, lecz » już 10 -grudnia 
sk'ady będą czynne od godz. 8 — 16. | 1922 r. na zjeździe przedst. pom. zrze- 
Cena za 100 kg wegla wynosi 98 zi. | szeń sportowych został powożany do 

» |życia Toruński OZPN. Komitet orga- 
nizacyjny pod przew. Wż. Tomaszew- 
skiego zwołał na dzień 6. 1. 1923 r. 
zjazd ustawodawczy, w czasie które- 

go przyjęto statr : i dokonano: wybo- 
ru pierwszego zarządu. 

Wskutek pewnych nieduciągnięć or 


nak możemy, że na przestrzeńi 25 lat 
| dziażałności POZPN  pitkarstwo po- 
; morskie potrafiio wyrównać zaległo- 
jści na tyle, że nie jest kopciuszkiem 


sługi poiożone w pracy dla rozwoju 
piłkarstwa pomorskiego piastuje god- 
ność czżonka honorowego POZPN. 


Przydziały żywnościowe 
- na karty zaopatrz, 


Na karty zaopatrz. z września br. 
otrzymać mo?na nast. artyku y: 
kat. I kup. 28 — 1 kg konserw zdał A E icf 
nych, wzgl. 1 kg konserw rybnych |pantiecyjsych, praca: IREN 
wzgl.) (PWR krwawej kiszki: | poważa nie dość sprawnie, to też wy- 

l . . , 43 4 > 
kat. IT kup. 28 — 1,5 kg śledzi, wzgl. | 0 0nY W vmu PW ORA 
2,350 «z krwawej. kiszki, kat NI! zarządu z prezesem Maltzem na czele 
» „fra | podwoi} wysiżki idące „w kierunku o- 


'w innych regionach, Podkreślić jed- | go, który od 1936 r. w uznaniu za za- | 


| 


piastuje mandat swój od tego czasu Chwili o 


1 
ji 


wy gmach, projektu prof. inż. Żóraw=| 
skiego z Warszawy, otworzy. swoie 
podwoje dla publ.czności prawdopo- 
dobnie w lipcu 1948 roku.  Pracarhi 
kieruje inż. Węglorz. z Bydgoszczy. 
Koszta budowy wyniosą około 40 mi- | 
liogów złotych. Nowy gmach obei-' 
mule 14.600 metrów sześciennych, za- 
więła cztery kondygnacje, utrzyma- 
ny będzie w charakterze monumental 
nym, wyraz fasady nowoczesny, fa- 
sada sama obłożona będzie natural- 
nym piaskowcem, dach żelazo-beto- 
nowy. j Ie 

Wnętrze gmachu urządzone zosta- 
nie według najnowszych wymogów 
techniki bidowy „tego rodzaju insty- 
tucii. Ozdobą wnętrza będzie wspa- 
miały hol z widokiem na. płaskorzeźbę 
Eo ra plan m Ai. Bydgoszczy 
wzgl. wodne szlaki komunikacyine 
Pomorza. Projektu ostatecznie nie za 
twierdzono. Nowy gmach PKO w 
Bydgoszczy będzie prawdziwą ozdo- 
bą miasta. c 


siedzibą w Bydgoszczy, wyłania jąc no- 
wy żarząd. 

Dla zobrazowania pracy Pom. OZPN 
dokonanej na przestrzeni 25 lat, war- 
to podać kilka cyfr Bezpośrednio | 
przed wojną liczył Pom. OZPN 56 klu- i 
bów i około 3000 zawodników. W, 
becnej Pom. OZPN zrzesza 73 | 
kluby, z tego 8 w A i 16 w B klasie. i 


-Zawodników liczył okręg w- posz- | 
czególnych latach: 1924 — 569 graczy, 
1927 — 247, 1928 — 571, 1929 — 780: 
1930 — 1023, 1931 -- 1111, 1932 — | 
311, 1933 — 1590, 1934 — 1292, 1935 | 
— 2076, 1936 — 2558, 1937—1939 oko- 
ło 3000 graczy, początek 1936 r. — 


W pracy dla związku wyróżniają 826 graczy. początek 1947 roku — 


wych mogiiach w lesie „Arm pin 

* Uwaga byli członkowie druży- 
ny im, Staszica! Byli członkowie naj- 
starszej drużyny harc. w Bydgoszczy 
im. Staszica, proszeni są w związku 
z jubileuszeni 30 lecia, o zgłoszenie 
się osobiście lub pisemnie w KPH ul. 
Pomorska 15 m. 2 w terminie do 5. 
10. br. Rodziny harcerzy zamordowa- 
nych w czasie okupacji, prosi się O 
zgłoszenie nazwisk i okoliczności w 
jakich polegli. $ 

* KS „Samorządowiec“ — KS 
„Teletechnik“, Spotkanie piłkarskie 
powyższych klubów odbędzie się w 
dniu 29 bm. o godz 17 na boisku im. 
Świtały. 


Ze wzgłędu na wyrównany poziom 


obu drużyn zawody zapowiadają się 
ciekawie. 


4/ 


kJ 


(EDZIELA 


W niedzielę dnia 28 bm. odbędą się 
w Bydgoszczy następujące imprezy 
sportowe: x 

Hala sportowa DOW (ul. Dwer- 
nickiege) g. 11 — spotkanie pięś- 
ciarskie ,o mistrzostwo drużynowe 
Pomorza: Zjednoczenie — TUR (Gru 
dziądz). f 
` Stadion Miejski godz. 14 — przed- 
mecz piłkarski Zawisza — Burza w 
ramach 25-lecia Pom. OZPN. 

Godz. 16 — pitkarski mecz jubileu- 
szowy Bydgoszcz — Toruń w ramach 
25-lecia Pom. OZPN. Między przed- 
meczem a meczem finały konkuren- 
cji lekkvatletycznych o mistrzostwo 
Ośrodka Harcerskiego. 


+ eT 


f got ROMODSYN. - 
í 4 + Ń 


Poniedziałek, 29 września: 


6.00 Progr. og.-polski. 6.50 Progr. | 


na dzień bież. 6.57 Progr. og.-polski. 
8.15 Muz. por. z piyt. 8.40 Wiad. 


Jeden z pierwszych zarządów Pom. 
ziński, inż. Kochański, Bernard Golz, Stefan Michalik; stoją od lewej: 
prof. Guziński, Sokołowski, "Świątko wski chor, Ciechaczewski, 


GZPN. Siedzą od tewcj: por. Brze-/ 


(miejsc i og.oszenią. 11.57 Progr. og.- 


Í polski. 14.00 Wiad. z Pomorza. 14.10 
Muz.-operowa z pyt. 


:D. c, muz. operowej. 15.00 Prośr. 
|og.- polski. 18.00 Przegl. prasy pom. 
18.05 Reportaż z meczu pi'karskiego. 
18.20 Konc. życzeń. 18.43 Konc. rekl. 
118.58 Progr. 0g.-polSki. 23.55 Zakole 


14.30 Pogad. 
. aktualna w oprac. D. Kubatka., 14. 


— „dnia 8 10. br. 


kup. 28. — 0,75 „kg, śledzi, wzgl. | żywienia działalności kiubu. W' roku 
1,125 ką krwawej kiszki; kat. IR 1927 na skutek kompletnej indolencji 
Poe 28 EA 0,5 kg śledzi, wzgl 0,75 kg | zarządu zwołano: do Bydgoszczy nad- 
krwawej kiszki: dod. „C kup. 9 —| zwyczajne walne zgromadzenie. na 
0,5-kg śledzi, wzgl. 0,75 kg krwawej | którym przewodniczył prof. Albrycht. 
kiszki, — Biszkopty na karty „D“ zgromadzenie postanowiłą przenieść 
0,5 kg w zamian wyrobów cukierni- | sjedzibe -władz Związku do Bydgo- 
czych, kakao w zamian mleka dla: | szczy i zmienić nazwę z Toruńskiego 
„D 7—12“ — 0,2 kg. Kakao i soki. OZPN na Pom. OZPN. Nowy zarząd 
na „D 3“ wydawane będą w terminie | Pom. OZPN ukonstytuował się nastę- 
późniejszym. — Punkty rozdz. roz- pująco: prezes — Z. Kochański, wi- 
liczą się z wydanych przydziażów .do. ceprezesi — J. Krakowski i S. Sporny 


„| sekretarz — 


j 
i 
ł 
| 


się: B, Golz, St. Lehmann, J. Stéfano- 
wicz, S. Sporny, Wł. Przybysz, Wł. 
Kotlarek, R. Bączkowski, Fr. Łukow- 
ski — długoletni działacze i zasłużeni 
członkowie Pom. OZPN z Bydgoszczy 
oraz J, Włodarski! A. Markuszewski, 


Si. Wżosek — zasłużeni działacze z; 


" Torunia. z 


| Zawierucha wojenna w roku 1939 
| zmiata dotychczasowe osiągnięcia. W 


połowie. roku 1945 działacze sportowi 
Pomorza z prezesem inż. Z Kochań- 


„SP | wy — E. Domke, ref. 
Fr. Łukowski, skarbnik skim na czele reaktywują związek Z |T, Jabłoński, 


| 1610 graczy, a w chwili obegnej po- | czenie audycji. . 
|nad 2,000. W roku jubileuszowym w 
skład zarządu Pom. OZPN wchodzą: 
prezes inż. Z. Kochański, 1 w-prezes 
Sr. Lehmann, 2 w-prezes -— St. Wio- 
sek, 3 wiceprezes i przew. WGiD — 
B. Golz, prezes Kołegium Sędziów — 
| Wł. Przybysz, sekretarz —'E. Zieliń- 
ski, skarbnik — Wł. Kotlarek, kapitan | 
sportowy — J. Stefanowicz, ref. wy- 
szkol. — S, Maliszewski, ref. statuto- 


prasowy — red. 


Zw. Zaw, Muzyków 
na obudowę Warszawy 
BYDGOSZCZ (a) W zwiazku z mie. 


siacem Odbudowy Warszawy i w zro 
zumieniu donios' ego znaczenia tej od 


w Warszawie, Zw Zaw. Muzyków 
RP ©kr. Pom postanowił ofiarować 
į na ten cel jerlnodniowy zarobek każe 
| dego członka. 


` 


budowy, na mocy uchwały Zarz. Gł. 


Eo Ean n ojc. <A dów. a a NK : HRRA A WISE MOCE 9 TWEN PA » 
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auem Nr 266 ILUSTROWANY KURIER POLSKI CATE E TEENE I SESA Str U sua | 
Młody pan siedzący po prawej jego kojna. gZ e CALLE ; Y 

I | stronie drgnął i popatrzył na Roberta.) W ciągle trwającej ciszy Robert R 7 j 

ny S -oczej ==. | — Dam panu 20 funtów — mruknął otrzepywał głośno długie, wojskowe 7 zd A | | | 

drwiącę — niech pan spróbuje? | spodnie. Tylko w wielkim, cżarnym egar i tre acz | | 


i (Opowiadanie sportowe) 


Pięć lat wojny przepłynęło nad Ro- | nął się do niego przyjaźnie i wetknął 
bertem bez śladu. Rozem z żołnierza- | w rękę bilet. Mundur Roberta pach- 


Roberta olśniła nagle myśl! -Dwa- 
Wczoraj przehulał 


głośniku czyjś drżący głuchy głosj- 
skandował urywane słowa: Rekord!...] t 
Rekordl... Rekordl... 

Krystyn Mazurkiewicz 


dzieścia funtów! 
pięć!... 
Mężczyzna atakujący rekord skoczył 


mi inwazji rzucono go do Francji. Ro-. 


bert zobaczył Paryż, o którym opo- 
wiadał mu tyle O. Patrycy. Było to - 
włedy, gdy Robert uczęszczał do Mi- 
sji. Za Misją leżała murzyńska wieś 


nia: pewnie jeszcze mocno wojną. Ro- 
bert odnalazł szybko numer krzesła i 
siądi. Zrobiło mu się jakoś weselej. 
W tej chwili zaczęto mówić przez me- 
gafon. Robert słyszał nazwiska i cy- 


po raz drugi. spadła, 


Poprzeczka 


i NIEDZIELA E 


T] 


SEEM 


rozlokowana wygodnie nad zalewem. | fry. Ale rozumiał z tego mało. 

Robert z brałem wędrowali często w | Naprzeciw trybuny ustawiono słup- 
dżunglę, gdzie po znanych ścieżkach ki do skoczni. Speaker krzyknął znów 
ścigali napastliwe małpy. ` Robert przez megafon i na boisko wysypali 
tęsknił teraz gorąco za Misją, wsią i się ludzie. Tuż przed trybuną skakali 


W niedzielę, dnia 28 br. odbędą się 
na terenie całego kraju następujące 
ważniejsze imprezy sportowe: 
Warszawa — Zakończen'e kolar- 
skiego biegu „Tour de Pologne”. 


= 


„ cay biedny żod tabaryty. 


dżunglą. Na szczęście wojna, (nie- 
zrozumiała dla Roberta) zakończyła; 
się niespodziewanie szybko. W dwa 


miesiące później dostał w ręce kartę 
demobilu i popiynqi przez La Manche 
na Londyn. Tam. zdarzyło się Roberto- 
wi nieszczęście, które kosztowało go 
Robert 
pierwszy raz w Życiu upi? się whisky, 
i zmarnował wszystkie pieniądze. 
Wibeząc się po Londynie z piekiel- 
nie bolącą głową — Robert trafi: na 
duże boisko. Tłumy ludzi cisnęcy się 
do bram i kas. Idąc z tą.falą Robert 
wcisnął się za ogrodzenie. Jakiś Mu- 


NE | 


MDL ADA 


I! 


zt 


(wzwyż. Ośmiu, czy nawet dziewięciu. 
Robert śledził to z zainteresowaniem. | 
Na jakiejś% tam wysokości odpad!o , 
trzech, potem dwóch. a w końcu zo- 


stało tylko dwóch. Ci walczyli z ca- 
łą zaciętością, a D przeczka ciągle 


rosła w wysokość. Nagle jeden zrzu-, 


ci: ją. 15.000 ludzi zaczęło krzyczeć i 
uderzać w dłonie. Robertowi wydawa- 
ło się, że ogłuchnie. 

Nagle przez megafony pgdto iaei 
„Rekord“. Na ‘trybunie zrobiło się 
cicho. $ à 

— Oliver atakuje rekord — szepnął? 
do ucha Robertowi jakiś miody, .ele- 
gancki pan, który siedział z wypieka- 
mi na twarzy po prawej stronie Mu- 
rzyna — on go dzisiaj pobije, 

Poprzeczka poszła w górę i zatrzy- 
maa się na wysokości, której nikt w 
mietcie dotychczas nie.pokonnt, Sko- 
czek — silnie zbudowany mężczyzna 
— masowa} mięśnie. Skok nastąpił w 
dwie minuty później.  Poprzeczka 
spadła. 

Naale w sercu Roberła obudziła się 
jakaś śpiąca: żytka. 


Mężczyzna. machnął ręką. Wtedy Ro- 


bert przesadził poręcz trybuny i po- 
szedł ku skoczni. Sam podniósł po- | 
przeczkę i położył ję na poprzedniej | 
| wysokości. Potem siadł na trawie i za- | 


czął odsznurowywać trzewiki. 


Z trybun podniósł się wrzask. Do. 


Robetta podbiegli sędziowie, ale tuż 


goszcz — Toruń w ramach jubileuszu 


| ście do Ligi spotkają się następujące 


Gdańsk — Eliminacie bokserskie 
przed meczem z ZSRR i Rumunią. 
Bydgoszcz — Mecz piłkarski Byd- 


25-lecia Pom. OZPN. 
W rozgrywkach piłkarskich o wei- 


zespoły: 
Warszawa — Polonia (W-wa) — 
Polonia (Bytom). . 
Poznań — KKS — Szombierki. 
Kraków — Wisła — Polonia (Św.) 
Częstochowa — Skra — Motor. = 
Kraków -- Cracovia — Radomiak. 
Chorzów — AKS — RKU, 
Rybnik — Rymer — Grochów. 


"Bydgoszcz, we wrześniu. 


Wskazówki zegara na nąszych hi- 


obok znalazł się mody człowiek w | z w trwa ad e storycznych. Klaryskach zatrzymały 
eleganckim płaszczu. Robert podniósł | ooi i WNKS — Aaii się na godzinie 12-tej... Już od 2 ty- 


głowę i zobaczył, że sędziowie, cofa- 
ją się szybko. Mógł już skakać. 
Stang? tedy na bieżni boso, miarku- 
jąc rozbieg. Zrobiło się tak cicho,. że 
Robert słyszał szelest piachu pod na- 
gimi stopami, 
Murzyn szedł pod poprzeczkę wol-' 


Serce to zaczęło |no jak kot. Nagle odbił się i panion 


mocno bić. Przypomniał mu się par-|lił w qórę!... 


kan za Misją, który codziennie prze- 
sadzali z bratem ku zgorszeniu dobre- 
go Ojca Patryka. 

— Ja bym to chyba przeskoczył — 


E rzyn stojący przy trybunie uśmiech- | powiedział głośno. 
FA. E a 


| SPÓŁDZIELCZOŚĆ | 


REALIZUJE 


GOSPODARKĘ PLANOWĄ 


Wełnę owczą 


„Krosienko” Fabryka Svkna A, J. Klimunt 


Bielsko 


Oddział w Bydgoszczy, Pomorska 14-4 


Wydział Powiatowy 


w Wąbrzeźnie 
10395 


przyjmie od zaraz 


egzaminowanego 


maszymistę 
i palacza 


dla Kolei Powiatowej. 


go w Wąbrzeźnie. 


Przewodniczący Wydziału 
Powiatowego 
T. Sajan, Starosta Powiatowy 


zakupuje O 
po cenach najwyższych 


Zgłoszenia 
kierować do Wydziału Powiatowe- 


00+40 


011407 


szych kontrolerzy tut. 


Uwaga! 


brania z przędzy, inu 
Nowoczesne zastosowanie lady po- 
śpiesznej po rewolucyjnych cenach. 


Bydgoszcz, Wileńska 10, tel. 16-22 


Uwaga H 
| Właściciele i administratorzy 
nieruchomości. ' 


Wydział Zdrowia Publicznego podaje | 
do wiadomości, że w dniach najbliż- 


prowadzać będą kontrolę po domach 
odnośnie wykonania zarządze.= 
mia dotyczącego srczepienia, 
|przeciw durowego. j 


Wobec tego wzywa się właśc'cieli 
i administratorów domów do opo 
nienia tym kontrolerom książek mel- 
dunkowych i aby zebrali od wszysł ich 
lokatorów domu dowody szęzeg 
mia względnie zwolnienia 
szczepienia przeciw Solec! 
wego z r. 1987 w celu okazania |" 
ich odnośnym kontrolerom. | 


Nowość! 
STOLY TKACKIE 


Nowo udoskonalon pod patentem 
„Zula“ nr :2230 siużące do przera- 


W tej sekundzie die czujny me- 
gafon!.. Robert miękko opadł na pia- 
sek.. Połem. podniósł się z na i 
spojrzał na poprzeczkę. Leżała 


A A 


„GAST 


Wydziału prze- | 


dza 


00396 


Uwaga ! > 
e 


i wełny it.p. 


003*8 


j 


| WSZYSCY deklarujemy 
„| WARSZAWY 


przed chwilą. Równa, prężna i sw 322042000000000000000000000000000000000000000000 


Spółdzielnia Pracowników 
Gastro 


Toruń, ul. 'Szeroka nr 24 


wyborową kuchnię 
Czynna od godziny 8-ej do 23-ej. 
Najtańszy lokal na miejscu. 

Obsługa fachowa i rzetelna. 


PTPN I PNA 
Ñ BLEZERY DAMSKIE —— — 
IR oraz posag: ME: SKIE Ę 


AE WYTWÓRNIA J. ŚWIĄTKOWSKIEGO 
ŁÓDŹ, ui. Piofrkowska 120-16 ` 
FIRANA ZARA RZA RRRA rE | 


BYDGOSKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
MASZYN ROLNICZYCH W BYDGOSZCZY 


poszukuje 


płacu z budynkiem 


ma magGazym 
o powierzchni placu c-a 1000 m* 
budynku 200 m? 
Zgłoszenia kierować 


Al. Mickiewicza 3 i 


godhi bez przerwy wskazują one tę 
godzinę... mimo iż czas biegnie; a trę- 
bacz z wieży Klarysek głogi o tym 
przechodniom, wygrywając piękny © 
hejnał... Jest jakieś niSporozumienie 
w zestawieniu tych dwu faktów. Ktoś 
tu jest niepotrzebny, albo zegar, albo 
trębacz.. A może jednak potrzebny 
jest i zegar i trębacz. Tylko niech w 
takim razie zegar nie dezawuuje trę- 
bacza... 


Olsztyn — KKS — ŁKS. 
Szczecin — PKS — Czuwaj. 
W. Hajduki —. Ruch — Legia. 
Tarnów — Tarnovia — Lechia, 


440443004020000000400000000000040400000000000006 


na octibudowe 


A. Jaw. 


00432 
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| Pierwszorzędną Kontekcję 
4 Damską i Męską 


sr voitais E. DIIKAT 


Bydgoszcz, Wełniany Rynek 7 — Telefon 3070 

Polecam: Ubrania p.aszcze męskie i damskie. 

kostiumy spódniczki. spodnie i bryczesy 
własnego wyrobu 


omicznych 


ONOMIA“ 


kup'sr naitaviej 


poleca: 00409 


Fiema.gdzhne.ona gonm medalem na wystawie. | 
ecja miastą Byd os. ciy 


CENTRALA MASZYN 

| PRZYBORÓW BIUROWYCH 
wi, Cz. Filipiak 

Naprawa; 

Maszyn do pisania Liczenia. 

kas telesiruc 


Powielaczy 
| Przeróbka: 


Maszyn do p „ania 
na uk ad poisk 
| KUPNO SPRZEDAŻ 


Poznań, ŚW. Marcin 32 
88-19 

Kont. c.ekuwe: Be; G spo- 

darstwa Kraiowego 13-42 


Mies:kanie pcywatne 
w Marcin 32 \  pisiro 
NZ +24: 'aleton 83-19 


Wypdioną nieruchomość 
4rro pięttowĄ w Bydgoszczy przy głównej 
ul cy wydzierżawię 7a koszty odbudowy. 
Oferty pod „Odbudowa” do IKP 
By Jgoszcz i 


1 mmm Str, 12 


z 


ITZ Sp.z.ao. 
3 Sp. 2.00. 


CHEM.- MGR. 


Es WARSZAWA * PODCHORAZYCH 


1AB, 


„20 AUKCJA EKN KINAN 


O ODIA Litt 


FABRYKA KOSMETYCZNA 


SODE amoniakalną | 


tkrysteliczaź,,  sod, us- | 
tyczną kamien my;dlany), | 
tluszcze zwierzęce i roślinne 
kupuj» » każde ilości | | 

do | 


„Fabryka mydła, proszków do | 
„prania Bydgoszcz, Bocianowo 25 | 
tel. 31-63, 22-66. 00442: 


eE E 


[U UJIUDU 


RET 


szklarski ia N 


|Jan Kapezyński 
TORUŃ | 
| Łazienna 28 tel. 338 | 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


© WAAKYKGWNAANY OG A He 


Tylko w. warsztatach 


Pasty do ofe w ia - M 
w kolorach: czarny, brąz, wiśniowy, Bad pa 
ciemno — brązowy oraz biały ; ciej I fachowo każdy 
zaprawy deo podłóg sprzęt radiowy 
© w kolorach: mahóniowa,  farbująca Naprawa i sprzedaż | 
z oraz bezbarwna głośników 6.3 


znane cenione poleca: - 00270 


FABRYKA TECHNICZNO - CHEMICZNA 


„KREMALIN” 


W YCU U 


BYDGOSZCZ 
| Stary Rynak 20, tel. 18-65 | l 


Kapelusze 


kapeliny, stożki ` 
hurtowa sprzeda? ` 


Zakupujemy woski i parafiną wszelkiego rodzaju $} J.Nutkiewiczi Ska 
oraz tlenek żelaza. , no stok gc Ah 


WARSZAWIANKA — 
| przystojna, elegancka, 
lat 44, posiada własne 


E mieszkanie i stałą sa- 

r = dẹ, pragnie powtórnie 

8 | < = wyjść zamąż za czlo” 

i | = wieka inteligentnego, 

: z E niezależnego material- 

pod Zarządem Państwowym = ne w Sapp wisam 

i i À = wieku. erty: ar= 

Bydgoszcz, ul. Zduny 14/16 tel.13-79 = szawa, poczta gówna, 

E poste-pestante — „106“. 

i poleca: EJ (00322) 

` Krem „Halina' na piegi , Puder twarzow l > 

pieg arzowy zmywacz dopaznokoci = ADWOKAT kawaler lat 
= 


„Biały Puch” 
Sportowy 
Lanolinowy 
Pastę do zębów 


| 4) 
= 
Ą 
E 
E 


robioną kliente!ę. Zgłoszenia kierować 


HURTOWNIA „UDZIAŁOWA' 


Puder dla dzieci 

Płvm na odciski, „Mozolin* 
'Esencję rumiankową 
Lakier do paznokol 


` Oraz różne maści farmaceutyczne. 


A MMM A AEDU 


Płyn do włosów „Mag“ 
Sól do nóg $ 
Szampon 


Ponadto komunikuje. że 


ZOSTAL URUCHOMIONY. DZIAŁ OZDÓB CHOINKOWYCH 


38 poślubi NATYCH- 
MIAST przystojną pa- 
nią posiadającą przed- 
siębiorstwo lub wolny 
|zawód. Zg*oszenia IKP 
Łódź, od „13“ (00366 


WDOWIEĆ lat 49, wzrost 


udelikałnia 


upiększa 


sprzedawanych wyłącznie hurtowo. i 00285 = matuje drei Erin ła dą 
t = czny, eligen , bez 
amannya i re JA zdaj 


| przemysłowiec, 
| kuje towarzyszki życia 


poszu= 


ichroni 


Przyjmiemy przedstawiciel > aA Lpo ee ta 
: y T Pran cieistwo | P Parcele 1000 m’ x powiększenia przedsię- 
wyłączną sprzedaż. lub skład konsygnacyj- $ biorstwa. Panie bez- 

ny, na.grłykuły spożywczo-kolonidine; xon- |||  "* Poznaniu przy Grunwaldzkiej dzietne do lat 40, szla- 
serwowe i art. gospodarstwa domowego, i sprzedam Phietnego ~buspopohienia, 

A na Częstochowę i okolicę, 'ntormacji -dziela Oddział IKP w Poznaniu paka gą Lr epa 
Posiadamy aparat biurowy, odpowiednie ulica Działyńskich 8 wo spodarne, również zae 7 
składy w centrum miasta oroz liczną « wy miejscowe __ pożądang, 

V AB RDZ ŁYDKI KE Dy meamea Cel matrymonialny. - 


ferty IKP Łódź, Piotr- 
kowska 66 „Stanistaw“, 


KUPCÓW POLSKICH Poszukujemy (00424) 

Śłk 4 e æ 5 
CZĘSTOCHOWA | Aleja $ esal | SB KREWWEJCACZUJ olien EEs aa 
stwo rolne 30 ha. In- 
KE TURBO OO EP E E A RE wentarz żywy, martwy 


u O WAY 


Wytwórnia bielizny 
SYREN KA 
M. i B. Stawiacy 


Lódź AT. Ko:ciuszki 93 m 25 (prz. Bahdurskieso 
releion 189.10. 4639 


Warunki b. dogodne. 


TRAMWAJE | AUTOBUSY m. SZCZECINA 


ul. Polonii zagr. 16 


ć wod sai i ÓW 


00366 


kompletny. Cel matry- 

monialny. Oferty IKP 

Bydgoszcz, „Pomorze '= 

Miasto Powiatowe'', 
(00393) 


LEKARKA - DENTYST- 
KA — i dyplomowana, 
własny. gabinęt, dobrzę 


Polecamy: 
inksusowa bieliznę milanerową, bat- 
towaną, szałanźową | bawelnianą., 


ULU LU TETERE 


nę owczą 


APARATY-KINA 


przybory, papiery, 
filmy, chemikalia, klisze 
MOTORKI RAJEKOWE i KAJAKI 


poleca — kupuje 


"SKŁADNICA 
w Wytwórni FOTOGRAFICZNO -- SPORTOWA 


= Wózki dziecięce 


w dużym wyborze, po 
cenach tabrycznych po- 
eca' Wytwórnia Wóz- 
ków Dziecięcych 

Balcerxiewicz > $-ka — Bydęoszcz, Warmińskiego 15 


- PRECYZYJNY WARSZTA! MECHANICZNY - 


B. TARGOŃSKI 
żydgoszcz, Al. 1 Maja 61 " fei. 20-00 
Naprawiam maszyny do pisanis HCZENIA — 
przerabiam na uklad polski. = Kupuję 
maszyny wszelkich systemów uszkodzone, 

części także 


SPRZEDAM  OKAZYJ- 
NIE: 6-letn. licencjono- 
waną ciężką klacz, na- 
dająca się na 
yny; jedną platformę 
l ości 3.500 kg, jedną 
| platformę. nośności 1.500 
kg, Żur, Gniew, Wodna 
(00434 


P pMTRZRTE kamienie 

|| ZAWIADOMIENIA [i | maszyny. wszelkie ar- 

l ż Mpeg młyńskie, (gaża 
KOSMETYCZKA Ą.| Siatka. pasy. gurty) po- 
Szląskowska powróciła. | leca Eugeniusz Pała 
Bydgoszcz, Al. 1 Maja5. | O z kob tried 
(Epilacja włosów). (792 | šel 6868-87 Sprzeda 
Pankiewicza 4, sklep 


ELSKIEGO udzie- į 
la Tutynowana diugo- | 
letnią praktyką zagra- 
niczną, Bydgoszcz, ul. | 


. Asnyka 6, parter. (766 ' 
drobną galanterię oraz 
SPRZEDAŻ JR damską, ąz 
| dziecięcą. Sprzedaż tyl- 
DON az ig asc i ko hurtowa. Prowincja 
stwa A iza zaliczeniem Cenni- 


od 500 tys. do | 
4.000. 000 zł sprzeda, no- | ków nie Paisa *1 


we zlecenia przyjmuje | _——————— 
Małek, Bydgoszcz, m | WŁOSIANKĘ najtaniej 


(przy Jerozolimskich). 
ą (4676 


POLSKA HURTOWNIA 
GALANTERYJNA Cze- 
sław Skrzypek 1 Ska 
Łódź, ul* Nowomiejska 
3 (w podwórzu) telefon 
277-32 poleca wszelką 


1 Maja 46. ME A poleca: STO 
' sianki „Promień*, $ 

SPORT W O ko.j Sienkiewicza 63. ' (00251 
stiumy -sportowe — rę-| CHR TF 
kavite i inny sprzęt WYTWÓRNIA wód ga- 
dostarcza D/Sportowy zowych i rozlewnia pi- 
Jan  Pujdak 1 Ska wa, nowourządzona w/£ 
Łódź Piotrkowska 83. , wymogów higienicź- 
7 (4890 nych, lokal obszerny, 

=" nadający się również na 

WYTWORNIA TORE- inne  przedsiębiorstwo,, 


sprzedam z powodu cho- 


BEK DAMSKICH cera- ; 
roby. Oferty kierować: 


towych — Zygmunt Ka- 


* roń, Łódź, Piotrkow- ' „Dziennik Bałtycki'* — 
ska 115. Wysyłamy za Gdynia, pod nr „129“ 
zaliczeniem. (00997 „(00332) 


DZIAŁ OGŁOSZEN I PRENUMERATY 
W BYDGOSZCZY: ki 


ul. Jagiellońska 2 (Pod Arkadami). 


Wantan nai 


REDAKCJA I ADMINISTR Bydgoszcz, ' Marsz. Focha 


— Telefon 24-29. 


Za miedoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie 
odpowiadamy. Rękcpisów niezamówionych Redakcja 
nie zwraca. Zza dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiadą 


Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW* w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 18, — telefon 18-99. 


Weł 


(a 


4427) 


DOM piekarnią, 2 skła- 
dy — 8.000.000, —. Domek 
trzyrodzinny ogrodem — 
t.109.000,—;  dwupiętro- 
wy — oficyna, 1 Maja — 
2.100.009,—, oraz inne ko- 
rzystnie sprzeda — „Ce- 
pos“, Bydgoszcż, Dwor- 
l cowa 9. (00412 


| KARŁOWATY  pinczer 
| (ratlerek) mały « do 
| sprzedania. Bydgoszcz, 


| Pomorska 14—1. (7939 


surową 


zakupuje stale 
po cenach rynkowych 


WIELKA ZNIŻKA CEN 


W. Czachorowsk , Bydgo: 
(wejście »niadeckicn) tel. 38-69 


wózków Dziecięcych 
szcz, Pomorska nr 21 


JAN MATRAŚ 


„| tworną'*, 


zarabia, szuka zamożne= 
go pana na męża; Wae 
runek: wzrost 

średniego, wiek 38—43, 
solidny, elegancki, 
Pierwszeństwo lekarze 
i inżynierowie dyplo- 
mowani. — IKP, 
Piotrkowska 66, 


„Wy 
(00397 


KTÓRY z PANÓW ine 


nr 2. 


CENTRALA ZAOPATRZENIA « ZBYTU 
ZRZESZEŃ PRY WATNEG0-PRZEMYSŁU 
OKRĘGU ŁODZKIEGO 

ó D Z 


* ulica Zachodnia nr 52 
fELEFON NR 176-99 


| SKLEP mieszkaniem od- 
jstąpię z powodu szyb- 
kiego wyjazdu. 
, kosztów 
Szubin (Ryne 


tartaki, 


Zwrot 
sklepowych. 
k), pl. 1-go 

(824 


KAWALER, przemysło- 
wiec, posiadający czyn- 
ne przedsiębiorstwo 
tekstylne-w Bielsku, lat 
ponad 30, pozna zamoż- 
ną panią — może być 
Cel 


MIKROSKOPY nawet 
niekompletne kupuje- 
my. Warsztat optyczny. 
Łódź, arię enzo pr 

( 


[ITAN 


INTELIGENTNA, śred- 
nim wieku, uczciwa, 
joszczędna, przyjmie po- 


— wyro sadę gospodyni domu 
as moji TEJ Y mo na plebanii lub samot- 


.|nej osoby. Oferty: War- 
1 Ska, Łódź, Piotrkow: kaka Aistori. oaGów 


ANANIN EATA ANNA 
NAJSKUTECZNIEJSZA 


REKLAMA 


„IKP 


2% 


I Bydgoszcz, Aleje 1 Maja 65 

( 4949 Telefon 29-85 teligentnych, dobrego 
serca, szlachetny, na 
p stanowisku, wdowiec z 
wazelinę, | POTRZEBNA zaraz po- | KRAWCZYKA ŚTANI- | dzieckiem mile widzia= 
ny, poślubi siostrę mo* 
| ja, pannę, lat 36, imi, 

ce kosmetyczne, karto- | Barwice, pow. Szczeci- | wającego w Stalagu VII gospodarną, szaty 
ny Unrra w każdej ilo- | nek. (00317 | A (Bawaria) — poszu- | Szczerą, szlachetną — 
ści zakupi „ENOLA“, | —- nnn | kuje żona z córeczką. własne mieszkanie, Pa- 
Łódź, Papiórkowskiego POTRZEBNA niewiasta | Krawczyk Genowefa, nowie, którym zależy 
24, tel. 177-00. Przedsta- do prac -domowych i| Przyny, poczta Rychła- | na dobrej żonie, zechcą 
wiciel Poznań, Krasiń- | i opieki nad dzieckiem. | wa, .pow. Świecie (Po- złożyć poważne oferty: 
skiego 13/19, Kotkowska. Bydgoszcz, Chrobrego į morze), 00392 | „Par“, .Bydgoszcz, Al. 
a (4647 | nr 12/1. (839 | Maja Po Nr 1201, 


ska 1i2, tel. 120-66, ku- „ziemianka. atry- 


puje srebro w każdej restante, „Hanka“. (00321 | monialny. Ofer $ do 
$ 4 Z z" | TROP. .BYOŚOBZEZ, o — 
p zee (00200 | KUPIEC uczony, bran- Pod saa | MNANE 


ży kolonialnej, 15 lat saz | "341" 


jo uee r AB OOP 
GOSPODARSTWO 5—15 | modzielny, przyjmie po- 


ha lub parcełę tej wiel- 
kości w okolicach Byd- | 
goszczy kupimy za go- 
|tówkę.' Pośrednicy mile 
widziani. Bydgoszcz, Al. 
1 Maja 7 m. 3. (+12 


LANOLINĘ, 
mento), olejki perfume- | mocnica domowa, |lu-| SŁAWA — z Ostrowa 
ryjne, ceręzynę, surow= | biąca dzieci. Drogeria, | Wlkp., ostatnio eby- 


sadę jako kierownik 
sklepu. ferty do IKP 
Bydgoszcz, „364'. (00364 


Humor zagraniczny 


MASZYNA. kamaszni- Maja 1. 

cza !łaciarka nowa mar- È g ODMŁADZA j upiększa 

ka „Ideal“; komplet da | WOLKE POSADY | POSADY WITAMINOWY krem — 
sprzedania. Zgłoszenia | SYPIALNIE ząb: © : ać : | i CAPRI 

| telefon. | Sopot 512-98. | jasne, ja nowe, INŻYNIE ch- 

| (00427) | kompletne — s0.000— hies. budowlani mosto= | 0 pabycia we wszyst: 

| pacz Ą | stale na oma — OTĄZ wj, potrzebni zaraz. | "ch drogeriach. ( zg! 

i 7 LE 7 s owe — H t k 

ay SZA |urządzenie sklep Angażuje: Zarząd Od-| SKŁADNICE 2 biurem i 


KOSZULE poleca, wzo- | 
| ry najmodniejsze į naj- į 
taniej — Wytwórnia Ed- 
ward Krysiak, Łódź, ul. 
Piotrkowska 136. Wysy- 
į tamy za pobraniem pocz- 
i towym. (00433 | 
|SYPIALNIĘ jasną i in- 
ne meble sprzedam z 
powodu wyjazdu. 2 


f 
$ 
j 
|| 
{ 


| goszez, Śniadeckich 10/2. 
f (830) 


dą 


rzystnie. Bydgoszcz, pl. 
Poznański 6 
dwórzu. 


20 


sprzedam. 


MATERACE, TAPCZAN | MASZYNY 
LEŻANKĘ sprzedam ko- | skie do bigowania, rylo- 
wania, szycia itd. kupię. 
w po- Oferty IKP Bydgoszcz, 

(822 ' pod „Karton“. (827 


| goszcz, Garbary 3, 
kupuje 


stale 


ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO” W WIELKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGOLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP“ 
WYDAWCA: SPOŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW* 
BYDGOSZCZ, UL. MARSZ. FOCHA %0 — TEL. 33-41 1 33-42 


Bydgoszcz, 
Zbożowy Rynek 12 — 
skład mebli. 


FABRYKA „Alfa" Byd- 
za- 
wszelkie 
ci srebra (złom, mo- 
nety, wyroby). 


(835 


(4689 


kartoniar- 


WYCIE (sBożomaóm, T AEE RL ZE 
aoa l w po rzu - 
giellońska 5. (660 | wi C. Hartwig S. A. 


kef. Tag oe Tamże / jest duży piece 
,POTRZEBNA młoda in- | żelazny na sprzedaż. 


i telfigentna  maszynistka (821) 
Qfiasto powiatowe). Wa- 43 
nki dobre. Oferty fo- I m ANIA I 


tografią do IKP Byd- 
goszcz, „Solidna“. (778, 

WAS N — POSZUKUJĘ syna Tom- 
TECHNIKA drzewnego, | kiewicza Władys'awa, 
doświadczonego kalku- ! ur. 7 maja 1919 r., Wilno, 
latora i warsztatowca w przebywającego w 1944 
przemyśle drzewnym — roku w Rüsselsheim nad 


* 


Trudny wybór 


Rozgniewana mamusia: Albo weź- 


poszukuje — Centrala Menem (Niemcy). — O d 

Handlowa” Przemys”u "wiadomość błaga matka, miesz teraz to lekarstwo, albo poca- 
Drzewnego, Bydgoszcz, "Toruń, Św. Józefą 42. ś NAS ww A 0 

ul. Dworcowa 12. (831 (00426) A łujesz ciocię i pójdziesz do łóżka. 


OGŁOSZENIA: Drobne po "'. zukiwanie 
„5 zł ża słowo POS 

rodzin i pracy 5 a a e owo Minimalna opł. za 10 słów. 

Y "druk 100% drożej. 
) 4 : 4 N 
y e Bas paseit t scie 50 zł. za 1 mm Bp izy st 008 
cyczne, bilanse 307 , 20 A ek więta Soin drożej. Za termi- 
nowe zamieszczer „ć ogłoszeń administracja niejodpowiada 


E-10008 


